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ZAPROŚCIE MNIE DO STOŁU ...

Nie północ sylwestrowa, lecz Wigilia jest dla mnie
miarą upływających lat. Kiedy spoglądam wstecz, ten

szczególny wieczór jawi mi się na kształt słupów
milowych życia, całych prześwietlonych niebieskością.

W moim przedwojennym zakopiańskim gimnazjum
— było ono jeszcze ośmioklasowe—ks. Winkowski,
mądry i dobry wychowawca, przywiązywał dużą wagę
do nauki historii Kościoła. Kiedy doszliśmy do papieża
Grzegorza XIII, który dawny kalendarz juliański zastąpił
obecnym, gregoriańskim, nie mogłem ani rusz zrozu­
mieć, dlaczego nie związano wtedy początku nowego
roku ze świętem Bożego Narodzenia. Przecież przema­
wia za tym cała symbolika narodzin Jezusa, od których
liczymy Czas Pański. Przemawia za tym granica od­
dzielająca jesień od zimy, przemawiały stare pogańskie
formy obchodzenia tej daty, przejęte po części przez
chrześcijaństwo.

Jednakże zawiłe związki między obrotem naszej
planety wokół Słońca, a także Księżyca wokół Ziemi,
przesądziły o tym, że tego co stało się w Betlejem nie
uznano za pierwsze wydarzenie naszej ery.

Mimo to wielu z nas mierzy czas swego życia właśnie
odniesieniem do kolejnych wigilii: „było to przed
tamtymi świętami, kiedy ..."

I wszyscy w zasadzie wiemy, że chodzi nie o Wielka­
noc, ale właśnie o Boże Narodzenie, najbardziej spolo­
nizowane w swym obyczaju ze wszystkich świąt chrze­
ścijańskich.

Wprawdzie tradycja szopki, jasełek, kolęd, czy choi­
nki ozdobionej świecidełkami i leżących pod nią podar­
ków, a także zwyczaj składania sobie życzeń — wszyst­
ko to jest znane pod wieloma szerokościami geografi­
cznymi, ale w naszym polskim wykonaniu nabiera cech

szczególnych i jest w zasadzie wszystkim nam wspól­
ne. A jeśli występują drobne różnice ukształtowane
w naszych rodzinach od pokoleń, w zależności, czy do
wigilijnych dań wprowadziliśmy „akcenty" litewskie,
kresowe, galicyjskie, warszawskie czy śląskie, to w na­
stępnym pokoleniu stapiają się one w tyglu nowo

zakładanych rodzin. Wiele młodych małżeństw ostro
ściera się nieraz przed ich pierwszymi wspólnymi
świętami wokół kwestii: co z obyczaju świątecznego
obu rodzin pragną uczynić zalążkiem własnej tradycji...
Przy czym miarą wartości dla każdego jest oczywiście
to co robiła Mama...

Mimo całego powtarzającego się rytuału potrzeba
obchodzenia tych świąt nie ma w sobie nic z drażniące­
go schematu. Wchodzimy wszyscy tego wieczoru
w uzgodniony z dawien dawna rytuał, jak w coś

skrojonego na naszą miarę, jak w coś naturalnego.

Pamiętam jak z otwartą gębą słuchałem w dziecińst­
wie opowieści Ojca, jak to w I wojnie światowej, na

froncie austriacko-włoskim, podciągano do pierwszej
linii choinkę i ostrożnie stawiano ją na okopie — ostro­
żnie, by druga strona nie zaczęła strzelać — potem
podobna choinka pojawiała się u Włochów, a w chwilę
potem, po upewnieniu się co do wzajemnych intencji,
spotykano się między kłębami drutów kolczastych, by
poczęstować się papierosami, winem, Czy spoglądano
sobie w oczy? Wątpię. Przecież za chwilę znowu jeden
będzie usiłował zamordować drugiego. Ale w tej chwili
nie myśleli o tym.

Przypominam sobie przez mgłę, że coś podobnego
widziałem też we wczesnej młodości w jednej ze sztuk

wystawianych w Teatrze Słowackiego: legioniści
święcili na froncie wigilijną noc. Nowakowski?

Ale polskość naszego obyczaju bożonarodzeniowe­
go odczuwałem najsilniej, gdy wieczór ten spędzałem
poza krajem. Jeśli było to możliwe, starałem się go
oczywiście spolszczyć. Np. Wigilię roku 1940 lub 1941
r. spędzałem w Alpe d'Huez, opodal Grenoble, które
wtedy nie było żadną głośną „stacją narciarską". Stało
tam kilkanaście szałasów pasterskich i małe drewniane
schronisko, nie większe od przedwojennego Bustryc-
kiej na Hali Gąsienicowej. Otóż w tym schronisku

postanowiliśmy zorganizować Wigilię. Z głośnych na­
zwisk wymienię Irenę Eichlerównę i Zbigniewa Ziem­
bińskiego, świetnego aktora przedwojennych teatrów
warszawskich a potem twórcę teatru narodowego
w Brazylii. Ja udałem się tam dzień wcześniej ze

zobowiązaniem ugotowania barszczu. Nie miałem
o tym zielonego pojęcia, ale wydawało mi się, iż

pamiętam, jak to robiła Matka. No i wyszła mdła zupka
o podejrzanym kolorze. Wszyscy jednak jedli z należ­
nym szacunkiem dla głównego polskiego wigilijnego
dania. Tylko francuski stróż schroniska stwierdził głoś­
no, że takiego świństwa nie miał w życiu w ustach i całą
zawartość talerza wylał na śnieg przed chałupą.

Zupełnie inaczej świętują Wigilię w Paryżu. Od

początku grudnia większość restauracji reklamuje
swoje menu na ten wieczór („Reveillon") i w zasadzie
w połowie miesiąca większość miejsc jest już zarezer­
wowanych. Obyczaj bowiem każę, by wieczerzę wigili­
jną, niezwykle wystawną i wcale niepostną spożywać
w restauracjach. Tej nocy miasto jest niezwykle oży­
wione, zdaje się, że wszyscy wylęgają na ulice. Zapew­
niam, że Polakowi jest wtedy smutno i ciężko na duszy.
Nic z naszego klimatu świątecznego.

Dlatego też, kiedy pracowałem w Bonn jako dzienni­
karz, jeździliśmy z całą rodziną na ten wieczór do
Zakopanego, niekiedy dosłownie na kilka tylko dni,
byle wszystko wokół nas było „po naszemu".

Mieszkałem też przez parę lat w Bejrucie. Przyjechała
do mnie Matka i rozpłakała się, że nie ma choinki.
Urwałem więc grubą gałąź pinii o bardzo długich
igłach i przywiązałem do lampy nad stołem. Kupiłem do

tego hinduski świecznik pięcioramienny, a u znajome­
go sklepikarza—Żyda (byli tacy jeszcze w Bejrucie
przed ćwierć wiekiem...)— kapusty kiszonej. Nie zna­
lazłem tylko nigdzie buraków.

Byłem też na pasterce w Betlejem. Bilet wstępu
zdobył mi ksiądz Pietruszka—Jabłonowski, ówczesny
opiekun domu pielgrzymów polskich w Starej Jerozo­
limie, w którym mieszkałem. Ta część miasta należała

wtedy jeszcze do Jordanii. Niestety, był to „show-
-biznes", kupiecka impreza, realizowana na zamówie­
nie światowych biur podróży. Wciśnięty w wielojęzy­
czny tłum w Bazylice Narodzenia słuchałem wyszuka­
nych chórów (dominowała muzyka baroku) a myślami
byłem w starym drewnianym kościele przy ul. Kościeli­
skiej, przypominając sobie podpitego górala, gdy ryczał
kolędę, a przy każdym refrenie „dziwy, dziwy niesły­
chane" trącał mnie łokciem w bok — staliśmy w ogro­
mnym tłoku— i oczami pokazywał na śpiewające obok
śliczne dziewczyny.

Tej nocy w Betlejem nie było we mnie nic z uniesie­
nia, tylko bezbrzeżna chandra, że jestem tak daleko od
Zakopanego. Wpatrywałem się w wyiskrzone niebo

Fotografował: JACEK WCISŁO

Abyśmy wszyscy co roku spotykali się przy wigilijnych stolach

— nigdzie gwiazdy nie mają takiego blasku jak nad
Jerozolima — i szukałem znajomych konstelacji, by
chociaż przy ich pomocy przenieść się parę tysięcy
kilometrów na północ. Ale nawet gwiazdy są tam

poukładane w innej kolejności...

Zawsze, w każdą Wigilię, Polacy szukają Polski,
szukają własnego prawdziwego domu i wszystkiemu
tego wieczora przydają szczególnego znaczenia.

Opowiadała mi Matka, jak wyglądała u niej (nie było
mnie w kraju) ostatnia Wigilia w noc okupacyjną.
Przyjechało wtedy grono gości z Krakowa, m.in. Halina

Mikołajska. Zima była sroga, więc dom był dobrze
nagrzany. Kiedy zapalono na choince świeczki, by
śpiewać kolędy, przycupnięty w jodłowej gęstwie
i zastygły na zimę motyl nagle ożył. Pawie oczko. Ożył
i zaczął krążyć wokół czubka choinki owiniętego biało-
-czerwoną wstęgą. I wszyscy odebrali to jako jedno­
znaczną wróżbę: Polska jest już tuż, tuż. Wolność jest
już za progiem.

Czy jest jakiś wspólny sens tych wspominków? Jest.
Poszczególne wigilie to etapy w kronice naszego życia
rodzinnego, naszego życia własnego. Myślę, że niemal
każdy mógłby opisać swoje losy na różańcu kolejnych
Świąt Bożego Narodzenia.

Jest to bardzo ważne. Wspólnota obyczaju i tak
głębokie jego zakorzenienie stanowią integralną część
naszej narodowej tożsamości. Naród potwierdza swe

istnienie i wolę utrzymania wspólnoty nie tylko przez
solenne deklaracje ale przede wszystkim przez małe
codzienne gesty, wszystkim wokół zrozumiałe. A tego
wieszoru są one zagęszczone w szczególny sposób.

Młodzi śmieją się czasem ze znaczenia, jakie przy­
wiązujemy do Wilii,z naszej celebracji, z owego dodat­
kowego nakrycia na stole dla nieoczekiwanego gościa,
z fotografii bliskich zmarłych kładzionych w niektórych
domach wraz z opłatkiem przy tym nakryciu (nie ma

w tym reminiscencji Zaduszek?...), z zadumy, jaką rodzi
poczucie mijającego czasu. Mnie też to wydawało się
przeładowane formalizmem, gdy miałem kilkanaście
lat, a potem nie wiedzieć jak poczynało mi się identyfi­
kować z najważniejszym w roku Świętem Domu.

Ale czas to nie tylko przeszłość, to także wymiar,
w którym dokona się przyszłość. Myślę, że szczególnie
tego roku będzie to jeden z ważnych wątków rozmów
przy wigilijnej kolacji. Dzieląc się opłatkiem, adresuje­
my do Losu życzenia, by nasi najbliżsi byli zdrowi, by
im się dobrze wiodło (ciekawe, ze naszymi życzeniami
rzadko kiedy zawracamy głowę bezpośrednio Panu

Bogu...), a nade wszystko zapewniamy się, iż pragnie­
my dla się nawzajem wszelkiej pomyślności.

Tego roku będziemy to chyba przymierzać bardziej
konkretnie niż kiedykolwiek w ostatnich latach do
wielu niewiadomych, przed którymi stoi nasz rodzinny
budżet w roku przyszłym, jakie będą formy i treści
przemian w gospodarce i w ogóle kierunek rozwoju
ojczyzny.

Ton rozmow na ten temat będzie różny, ale domino­
wać będzie zatroskanie. W naturze ludzkiej głęboko
tkwi potrzeba pewności jutra, to znaczy by było ono

wyobrażalne, by móc się doń przygotować i sprostać
temu, co bno przyniesie.

A tymczasem przed nami, przed Polską, rozciąga się
Terra Incognita wielkich reform i przeobrażeń, które
będą rzutować na warunki życia każdego z nas. Niektó­
rzy patrzą na to jak na czarną chmurę. Większość
jednak, szczególnie ta młodsza, upatruje w tym jedyną
szansę. Ja zaliczam się do tych drugich, mimo żem nie
najmłodszy. Od najwcześniejszych latżycia, zwłaszcza,
gdy czuję się przeciążony, powtarzam sobie wezwanie
Colas Breugnon:

„Warto żyć. Widzę wokół siebie ludzi gniewnych
i słyszę wyrzekania. Wypominają mi, żem się nie w porę
wybrał ze śpiewaniem w tak smutny czas. Nie ma

żadnego smutnego czasu, są tylko smutni ludzie.

...Błogosławiony dzień mego przyjścia na świat! Mój
Boże, jakżeż dobrą rzeczą jest życie!"

Historia niemal każdego narodu zna określenia „zło­
ty czas", „złoty wiek". Ale tak naprawdę, gdy popatrzeć
na to przez lupę, to tego złota w tym „złotym czasie"
bywało niewiele. Życie jest ciągłą walką o kształtowa­
nie nowych warunków dla jego rozwoju. Jest to prawo
przyrody. A jeśli walka, to jej wyniki nie zawsze są
przesądzone z góry. Dlatego wykres naszego życia
rzadko bywa równą linią stale wzoszącą się lekko do
góry. Najczęściej jest to linia pełna załamań, nawet, gdy
ogólny jej kierunek wskazuje na wznoszenie się.

Najniższy punkt, kojarzący się nam z „dyżurnym"
octem na półkach sklepowych — czasem jeszcze trafia­
ła się musztarda, poza tym nie było nic — mamy niewą­
tpliwie za sobą.

Na jednym z moich spotkań poselskich w Warszawie

usłyszałem taką wypowiedź kobiety w średnim wieku:
„Na drugie pytanie w referendum odpowiem „nie".
Boję się, by demokratyzacja nie doprowadziła do
chaosu, a w jego następstwie — znowu do pustych
sklepów." W zebraniu (Nowe Miasto) brało udział
około 200 osób i nikt z sali niei zakwestionował tej
nieufności do demokracji. Teraz wszyscy zastanawia­
my się jednak, czy i jak szybko będziewznosiła się linia

poziomu naszego życia. Reforma nie wyklucza przej­
ściowego pogorszenia w wielu domach, ale uzależnia

wszystko od nas samych, od jakości naszej pracy, od
naszej przedsiębiorczości (kolejne modne słowo!).

Podzielam ten pogląd tylko częściowo. Rzecz w tym,
że to najpierw państwo wraz z nami musi wszystkim
stworzyć warunki, w których praca będzie przynosiła
społeczeństwu i naszym rodzinom coraz większe owo­
ce. I to jest najważniejszy sens reformy. I to jest główne
zadanie, jakie państwo dziś przed sobą stawia. Ale nie
dokona się to z dnia na dzień. Przebudowa mechaniz­
mów rządzenia i zarządzania trwa lata, a niekiedy
pokolenia.

Na razie sytuacja jest taka, że ankiety przeprowadza­
ne przez instytuty badania opinii publicznej dowodzą,
iż w przeświadczeniu części społeczeństwa wielu lu­
dziom w naszym kraju powodzi się lepiej niż państwu.
Lodówki w wielu domach są lepiej zaopatrzone, niż

wynikałoby to z bilansu jaki rząd przedstawia Sejmowi.

Rzeczywiście, państwo nie ma dostatecznych środ­
ków na zaspokojenie podstawowych potrzeb narodu,
chociaż jest do tego zobowiązane. Wystarczy wskazać
na niedostatki służby zdrowia i braki w zaopatrzeniu
aptek. Leży w naszym wspólnym interesie, by państwo
było możniejsze, zasobniejsze. I również to jest celem

reformy, aczkolwiek tu zrozumienie społeczeństwa jest
jakby mniejsze. W ostatnich latach dokonało się bo­
wiem w tej materii coś niedobrego: oddzieliliśmy
poszukiwanie naszego własnego dobrobytu od dobro­
bytu państwa.

Niektórzy publicyści załamują nad tym ręce, wspo­
minając tradycyjną ofiarność i gotowość narodu do

poświęceń dla wspólnej sprawy w przeszłości. Odwo­
łują się przy tym do roku 1918 czy 1945 i stawiają
ówczesne postawy wobec państwa za przykład.

Mam na ten temat inne zdanie. Kłaniam się w pas
naszym ojcom i dziadkom za ich heroiczną pracę nad
odbudową Niepodległej, ale przecież wiem z historii, że

pokolenia są takie, jakie są potrzeby czasu. My żyjemy
dziś w normalnych czasach, w normalnym państwie
i nie przymierzajmy dzisiejszych postaw naszego spo­
łeczeństwa do tego, czego oczekiwałoby się odeń
w sytuacjach krańcowych.

Zjeździłem sporo świata a mieszkałem i pracowałem
w kilkunastu krajach. Wiem, że w normalnych czasach
stosunek ludzi do własnego państwa jest z reguły
mieszaniną respektu i sceptycyzmu—tak niemal, jak
w góralskim porzekadle: „W Pana Boga wierz, ale
Jemu nie wierz..." — a także psioczenia i chęci „wyki­
wania" państwa przy jednoczesnej świadomości, że

państwo to wspólnota interesów narodu, to organiza­
cyjne ramy rozwiązywania najważniejszych spraw
wspólnych.

Nie, pod tym względem nasze społeczeństwo nie

odbiega od normy. Przestańmy sobie wmawiać jakąś
szczególność naszego stosunku do państwa. Cecho­
wała ona pokolenia odbudowujące kraj bezpośrednio
po obu wojnach światowych, ale dzisiejsza młoda
generacja chce już przymierzać się do czasów i możli­
wości normalnych. I ma rację!

Za sobą mamy ważny sprawdzian nowego charakte­
ru stosunków między państwem, społeczeństwem a je­
dnostką. Mam na myśli referendum. Pisząc komentarz
do jego wyników dla „Rzeczypospolitej" zatytułowa­
łem go „Rubikon demokracji". Otrzymaliśmy doniosły
sprawdzian odnowy socjalizmu, a jednocześnie rękoj­
mię intencji. Partia, której szczególne miejsce we

władzy zostało wpisane do Konstytucji, przyjęła do
wiadomości stanowisko wyrażone w referendum przez
społeczeństwo. Tym samym został dokonany pierwszy
krok w procesie otworzonym referatem Biura Politycz­
nego na VI Plenum KC a zmierzającym do podzielenia
się przez partię władzą ze społeczeństwem. PZPR chce
iść w tym kierunku konsekwentnie dalej. Jest to fakt
o ogromnym znaczeniu dla naszej przyszłości, zarówno
bezpośredniej, jak i dalszej. Składając sobie świąteczne
życzenia, by jutro było lepsze niż dziś, bierzmy i to pod
uwagę. Będzie to miało bezpośredni wpływ na nasze

losy.

Wiemy, skąd idziemy i gdzie się obecnie znajdujemy.
Wiemy też, dokąd chcemy zajść. Ale nie wszystko
zalezy od naszej woli. Historię tworzą tysiące elemen­
tów. W jednym z mych ostatnich wystąpień w Sejmie
mówiłem o tym tak: „Pragniemy, by stopniowe wdra­
żanie reformy w życie było spójne i sterowalne, ale
operacja, w którą wchodzimy, nie przypomina wyty­
czania kursu po wzburzonym morzu. Przed oczy nasu­
wa się raczej obraz spływu wezbraną rzeką najeżoną
rafami, gdzie kierunek płynięcia jest określony nie tylko
przez sternika, ale także przez wiele różnych sił nie
zawsze mu przyjaznych".

Jaki będzie kształt socjalizmu na polskiej ziemi za

5-10 lat? Na pewno będzie on uwzględniał bardziej niż

dotąd prawo pojedynczego człowieka do kształtowa­
nia własnej koncepcji szczęścia na ziemi. Wojciech
Jaruzelski, jako bodaj pierwszy w historii działacz
ruchu robotniczego,' sformułował na naradzie między­
narodowej w Moskwie postulat wprowadzenia szerzej
do socjalizmu „filozofii człowieka". Nazwał to „socjali­
stycznym personalizmem".

Wprowadźmy i te myśli do naszych wigilijnych
życzeń. Są one człowiekowi bliskie. Życzmy sobie, by
stawały się w ojczyźnie rzeczy i sprawy dobre! Niech to

wspólne pragnienie zbliża nas wszystkich ku sobie
w tym co najważniejsze—w poprawie gospodarczej
gleby, z której wyrasta naród.

RYSZARD WOJNA
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„...jestem gotowa znieść wszystko, by osiągnąć swój
upragniony cel—urodzić dziecko...”

„Mam 34 lata, dwa lata temu byłam operowana...

Zaszłam dwukrotnie w ciążę, poroniłam. Zdecydowaliśmy
się z mężem na dziecko »zprobówki«...Blagam, Profesorze,
o zapisanie mnie na listę. Finansowo stać nas nawet na

sześcioro dzieci...”

„...odpiszcie, czy mam szansę, czy znów muszę pozbyć
się zludzeń...jeśli mam nawet minimalną szansę chcę ją
wykorzystać...oddalabym nawetpól życia...”

„Mam 34 lata, od dziewięciu lat jestem mężatką.
Straciłamjuż nadzieję na urodzenie dziecka. Przywróciło
miją osiągnięcie Waszej kliniki, wierzę więc w możliwość

spełnienia mojego największego pragnienia...”

„Po wysłuchaniu w radiu tak radosnej wiadomości

o narodzinach dziecka poczętego poza ustrojem matki, co

dało nam, kobietom bezpłodnym, iskierkę nadziei, zwra­
cam się z prośbą...”

Przeszłam 12 prób zapłodnienia w Belgii, 3 h> RFN,
teraz chcę spróbować swojej szansy w Białymstoku...”

Takie listy nadchodzą do Instytu­
tu Położnictwa i Chorób Kobiecych
Akademii Medycznej w Białymsto­
ku, gdzie 12 listopada br. przyszło
na świat pierwsze dziecko poczęte
poza organizmem matki. Przynios­
ło radość rodzicom, sukces zespoło­
wi tego instytutu, a licznym kobie­
tom cierpiącym na bezpłodność—
nadzieję na potomstwo. Te radosne

narodziny muszą jednak skłaniać

do refleksji nad wszystkim, co dzieje
się w wielu laboratoriach świata z

ludzkim embrionem i do czego mo­
gą prowadzić dalsze badania oraz

eksperymenty genetyczne.

To nie jest takie proste

Na świat przyszło już tysiące
dzieci dzięki zastosowaniu zapłod­
nienia pozaustrojowego — najstar­
szym z nich jest dziewięcioletnia
Louise Brown z Anglii, a we Fran­
cji—czteroletnia Amandine. Z po­
wodzeniem przeprowadzająjuż za­
płodnienie pozaustrojowe lekarze w

krajach socjalistycznych. W Polsce

pierwsze dziecko poczęte tą metodą
urodziło się właśnie teraz, 12 listo­
pada. Nieco wcześniej przyszło na

świat „in vitro” dziecko urodzone
przez kobietę poddaną zabiegowi w

Jugosławii. Jednak chociaż mówi

się o niesłychanie szybkim rozwoju
techniki „in vitro” metoda ta ciągle
do łatwych nie należy i nawet w

najlepiej wyposażonych, cieszących
się doskonałą renomą ośrodkach na

100 poddawanych tym zabiegom
kobiet tylko 7-15 rodzi upragnio­
ne dziecko. Amerykańscy lekarze,
którzy mają duże doświadcze­
nie w stosowaniu metody „in vitro’’
twierdzą, że opiera się ona na naj­
prostszej w medycynie idei połącze­
nia dwóch komorek, alejestjedną z

najtrudniejszych do praktycznego
wykonania.

Udaje się tak rzadko, mimo żejuż
na początku następuje ostra sele­
kcja kobiet decydujących się na

taki zabieg. Próbie poddawane są

tylko te, które mają właściwie funk­
cjonujące jajniki, prawidłowo zbu­
dowaną macicę i nie przekroczyły
czterdziestu lat. Są to więc najczęś­
ciej pacjentki leczące się bezskutecz­
nie na niedrożność jajowodów. Ja­
każ mała jest jednak ta ich ostatnia

szansa w postaci „in vitro”, ileż

trudnych etapów muszą przejść, by
mieć wreszcie nowe życie w łonie. Ile

oczekiwania, przykrych, bolesnych
zabiegów. I niejest to sprawa braku

doświadczenia w młodym polskim
ośrodku medycznym. Jeden z najle­
pszych na świecie zespołów w meto­
dzie „in vitro”, w Norfolk (Stany
Zjednoczone), dzięki któremu ok.

800 kobiet uważanych wcześniej za

niepłodne jest matkami, na 156

prób uzyskuje 26 ciąż. Do 1984

r., jak podają statystyki, na 12 tys.
690 prób urodziło się 590 dzieci.

Wyniki instytutu w Białymstoku są,

w świetle tych danych, usprawiedli­
wione—pierwszy poród, który tak

zainteresował nas wszystkich, był
efektem trzydziestej inplantacji em-

brionu do jamy macicy (a czternas­
tej licząc od zakupu porządnych
inkubatorów).

Nim przyszedł sukces

Ten sukces białostockiego insty­
tutu poprzedziły dwa lata ciężkiej
pracy jego zespołu. Bezpłodność le­

kiemu poddają się zwykle kobiety
mające trudności z zajściem w Ciążę.

Jest mężatką od jedenastu lat, od

początku oboje z mężem pragnęli
dziecka. Po dwóch latach małżeńst­
wa próbowała ustalić przyczyny

swojej bezpłodności. Błędne diag­
nozy i obietnice, leczenie witamina­
mi i hormonami wypełniły jej nastę­

czy się tu już od lat pięćdziesiątych.
Szef instytutu prof. Marian Szama-
towicz z uznaniem mówi o meto­
dach leczenia swojego poprzednika
prof. Stefana Soszki i nieżyjącego
już prof. Aleksandra Krawczuka.
Sam również, zgodnie z tradycją
tego ośrodka, przez dwadzieścia lat

pracy stosował mikrochirurgię.
Zapłodnienie pozaustrojowe

przyjęto tu jako nową, Kolejną me­
todę leczenia bezpłodności. Przygo­
towania do jej wprowadzenia zaczę­
ły sięjuż w 1984 roku, lecz by podjąć
próby, trzeba było wiedzy, umiejęt­
ności i odpowiedniego wyposaże­
nia.

— Wiele mi dały wizyty w ośro­
dkach szwedzkim i belgijskich—
przyznąje prof. Szamatowicz— do­
ktor Jerzy Radwan przebywał w

szpitalu w Sevres pod Paryżem na

szkoleniu u prof. Jeana Cohena, a

nieco później, razem z doktorem
Markiem Kulikowskim, przyswaja­
li te umiejętności w klinice w Rouen.

Kontakt z ośrodkiem francuskim

nawiązaliśmy dzięki niezwykle od­
danemu Polsce człowiekowi — Po­
lakowi urodzonemu we Francji
Henrykowi Sobowcowi, który z pa­
sją propaguje tam polską kulturę—
wspomina doktor Jerzy Radwan—
za jego pośrednictwem zdobyliśmy
życzliwość takich wspaniałych ludzi

jak prof. Jan Bisson i dr Patrick
Bastit. Potem oni przyjechali do
nas, by ocenić bazę i wspomogli-nas
odczynnikami, drobnym sprzętem,
literaturą fachową, a zwłaszcza nie­
dostępnym u nas a drogim na ryn­
kach zagranicznych płynem menezo

potrzebnym do hodowli embrio­
nów.

Doktor Sławomir Wołczyński
przyznąje, że nauczył się wiele w

Zakładzie Embriologii Uniwersyte­
tu Warszawskiego kierowanym
przez światowej sławy embriologa
prof. Andrzeja Tarkowskiego. Jego
adiunkt dr Jacek Modliński został

konsultantem białostockiego insty­
tutu.

Pierwsze próby zniweczył daleki

od doskonałości inkubator węgier­
ski. Dopiero gdy w ubiegłym roku

instytut otrzymał dewizy na cele

badawcze, zakupiono w RFN inku­
bator, gonadotropinę potrzebną do

wzmożonegojajeczkowania, a z An­
glii przywieziono wodę niezbędną
do uzyskania podłoża dla hodowli

zarodków, bo woda polska, nawet

ta z destylacji przemysłowej używa­
na w przemyśle farmaceutycznym,
okazała się zbyt toksyczna. W no­
wych warunkach efekty przyszły
szybko.

Kim jest matka?

Kobieta, która w Białymstoku
wydała na świat pierwsze w Polsce

dziecko poczęte „in vitro” jako jed­
na z pierwszych zdecydowała się na

zapłodnienie pozaustrojowe. Dzi­
siaj, będąc już matką, chroni swoje
szczęście przed wścibstwem dzienni­
karzy i mieszkańców małego mias­
teczka, w którym mieszka. Chroni

w obawie, by ludzie karmiąc własną
ciekawość, nie niszczyli go natręc­
twem, niewłaściwymi uwagami,
plotkami i żeby dziecko mogło wy­
rastać w zdrowej, pozbawionej sen­
sacji atmosferze. Toteż nie mogłam

jej odwiedzić.

Wiemy tylko, że ma 34 lata a

przed wyjazdem do białostockiej
kliniki przeszła długie leczenie, ja­

Repr. Jacek Wcisło

PRZY NADZIEI
pne lata. Dopiero w piątym roku

małżeństwa dowiedziała się, że ma

niedrożnejajowody. Poddała się za­
biegom udrożnienia—niestety, bez

efektu.

Oświadczenie lekarza, że nigdy
nie będzie mieć dziecka odebrałojej,
wydawało się, ostatnią nadzieję.
Zdobyła się jeszcze na powtórną
operację jajowodów. Znów poraż­
ka. Kiedy usłyszała o nowej możli­
wości zapłodnienia „in vitro” nie

wahała się. Dwukrotnie poddawała
się zabiegowi i za drugim razem

usłyszała, że jest w ciąży. Trudno

sobie wyobrazić czym dla tej kobie­
ty był każdy następny dzień i z

jakim niepokojem oczekiwała na

rozwiązanie. Ona i cały zespół leka­
rzy.

Przyszedł czas porodu. Był czwar­
tek, 12 listopada. Już kilka dni

wcześniej zatrzymano ją w klinice,
raczej z nadmiernej troski niż po­
trzeby. Zdecydowano się na cesars­
kie cięcie uznając tę metodę za bez­
pieczniejszą. Przy operacyjnym sto­
le stanął prof. Marian Szamato­
wicz, asystował mu dr Marek Kuli­
kowski, nad stanem pacjentki czu­
wał anestezjolog Marian Tałalaj.

O 8,36 prof. Szamatowicz uniósł

wyjęte z brzucha kobiety dziecko, i

obwieścił: dziewczynka. Cała, zdro­
wa, jakże oczekiwana...

Dziennikarz „Kuriera Podlaskie­
go” nakłonił do anonimowej roz­
mowy szczęśliwą matkę, która w

prostych słowach powiedziała o

swoich przeżyciach: „Gdy po wielu

latach leczenia zrozumiałam, że nie

będę mieć dziecka, jakbym pogo­
dziła się z losem...czułam jednak, że

nie zrobiłam wszystkiego, że muszę

Zapłodnienie „in vitro”jest techniką, którapolega na wydobyciu
zjajnika dojrzalej komórkijajowej, zapłodnieniujej „in ritro” (czyli
w laboratoryjnym szkle) nasieniem męża lub dawcy i następnie
w odpowiednim momencie, gdy zapłodnione jajeczko zaczyna się
rozwijać, umieszczeniugo w macicy kobiety. Niezbędny dla lokalizacji

jajnika laparoskop zastępuje się niekiedy ultrasonografem. Obecnie

lekarze pobierają zwykle i zapladniają więcej niż jedną komórkę
jajową i umieszczają w łonie matki 2, 3, a czasem nawet więcej
zarodków. Opanowanie zaś techniki głębokiego zamrażania i bezpie­
cznego rozmnażania ludzkich zarodkówpozwala w przypadku niepo­
wodzenia pierwszego transferu na ponowna próbę inplantacji bez
koniecznościpowtórnych zabiegów niezbędnych dlapobrania materia­
łu genetycznego.

Możliwe są trzy sposoby zastosowania techniki IVF (In Vitro

Fertilisation). Może, po pierwsze, zdarzyć się tak, że kobieta jest
niepłodna, zaś mążjest całkowicie zdolny do posiadania potomstwa;
otrzymane wówczas od innej kobietyjajeczko zapladnia się nasieniem

męża i umieszcza w macicy kobietypragnącej mieć dziecko. Mówi się
wówczas o zapłodnieniu „in vitro” metodą transferu gamet żeńskich.
Może się zdarzyć też, po drugie, że niepłodnyjest zarówno mąż, jak
i żona; możliwejest wówczaspozaustrojowe zapłodnienie otrzymanego
od innej kobietyjajeczka nasieniem anonimowego dawcy i wszczepie­
nie powstałego h> ten sposób zarodka do macicy kobiety pragnącej
mieć dziecko. Mówi się wtedy o zapłodnieniu „in vitro” metodą
transferu zarodków. Ale możliwa jest także sytuacja trzecia, gdy
bezpłodna, leczpragnąca mieć dzieci kobieta nie zamierzaprzechodzić
całegoprocesu ciąży iporodu. Może ona wówczas „skorzystać” z łona

innej kobiety i niejest w tym wypadku ważne, czy ofiarowanajejprzez
inną kobietę komórkajajowa zostanie zapłodniona nasieniem jej męża
czy też anonimowego dawcy; ważne jest natomiast, by proces

zapłodnienia dokonał się ,jn vitro”. Jest to sytuacja tzw. macierzyńst­
wa zastępczego. Wyliczono dokładnie, że wszystkie te kombinacje
uwzględniając różnego rodzaju techniki przenoszenia gamet i zarod­
ków, dają w rezultacie 16 różnych sposobów sztucznej prokreacji
człowieka.

(„Problemy” nr 11/1987)

do końca wykorzystać wszystkie
możliwości... Wiadomość o ciąży
była dla mnie szczęściem, jakiego
nie da się wyrazić w żaden sposób.
Oni (w klinice) przeżywają to wszy­
stko razem z nami...Ciążę znosiłam

bardzo dobrze ale bałam się, czy
dziecko będzie zdrowe...wiedzia­
łam, że moje dziecko będzie pier­

wszym z zapłodnienia „in vitro” a

to jest już duże obciążenie”.
Zapytana dlaczego tak bardzo

strzeże swojej anonimowości, od-

rzekła: „Może wtedy, gdy moje
dziecko będzie już duże, zapłodnie­
nie „in vitro” stanie się czymś zwy­
czajnym...Dziś czasy takie, że z całą
pewnością byłoby wytykane, w żło­

bku, przedszkolu, szkole, jako to z

tzw. probówki. Z pewnością nie

miałybyśmy obie łatwego życia, dla­
tego nie chcę, by wiedział o tym ktoś

poza moją rodziną. Ciężko widzieć

swoje dziecko na ekranie telewizyj­
nym i ukryć łzy wzruszenia...To

jednak dla jego dobra...”

Ostatnia szansa

Profesor Szamatowicz najwido­
czniej nie lubi wielkich słów, wszyst­
kie zachwyty nad dokonanym przez

jego zespół sukcesem tonuje słowa­
mi:— w końcu nie jesteśmy pierw­
si, wiele ośrodków na świecie już
dawno stosuje tę metodę, jesteśmy
tylko odtwórcami.— O swoim ze­
spole mówi —z urzędnikami bym
tego nie zrobił.— Nie znosi okreś­
lenia „dziecko z probówki”. I co tu

kryć, niezbyt przychylnie patrzy na

dziennikarzy, rozdrażniony sensa­
cyjnym charakterem podawanych
przez nich informacji.— Lepiej by
nakłaniali kobiety do regularnych
wizyt u lekarza, bo zbyt często
przychodzą dopiero wtedy, gdy już
jest za późno—radzi surowym to­
nem.

Nową metodę zapłodnienia po­
zaustrojowego traktuje jako jeden
ze sposobów leczenia bezpłodności i

tylko w takim sensie zamierza ją
rozwijać.

— Należy zabrać wreszcie tę oto­
czkę sensacyjności stworzoną wo­
kół metody „in vitro”, doskonalić

ją, by była skuteczniejsza i stosować

rutynowo. Istotnie, udane zapłod­
nienie „in vitro” daje lekarzowi

zadowolenie, że mógł pomóc kobie­
cie zostać matką.

A gdyjuż zastanawiam się głośno
czy tak dalekie ingerowanie czło-

wieka w istotę ludzkiej prokreacji
jest etyczne, profesor Szamatowicz

pyta mnie wprost: czy można od­
mówić tym pragnącym dziecka ko­
bietom skorzystania z nowej możli­
wości jaką stworzyła im nauka? I

wskazuje na sterty listów nadcho­
dzących codziennie do instytutu w

Białymstoku—są to błagalne proś­
by kobiet z całego kraju, które

pragną skorzystać z tej ostatniej
szansy, jaką stwarza im „in vitro”.

— Czy tym kobietom można od­
powiedzieć nie?—powtarza py­
tanie.

Wiem, że cztery następne pacjen­
tki tego instytutu są w ciąży i czeka­
ją na szczęśliwe rozwiązanie.

Dokąd?

Chciałoby się zakończyć wizytę w

Białymstoku ukłonem w kierunku

zespołu, który z takim wysiłkiem
zdobył nowe możliwości leczenia.

Niestety, zbyt wiele refleksji i obaw

nasuwa nieprzeciętne w historii

ludzkości wydarzenie, jakim jest
metoda „in vitro”.

Wiadomo, żejedno odkrycie nau­
kowe pociąga za sobą następne.
Historia dowodzi, że człowiek nie

zatrzymuje się w pół naukowej dro­
gi. Czy zawsze wolno mu iść da­
lej? ■— rozważa Witold Pawłowski w

artykule „Etyka z probówki” za­
mieszczonym w 41. numerze „Poli­
tyki”. Czy wolno eksperymento­
wać, gdy w grę wchodzi wskrzesze­
nie ludzkiego życia?

Świat wyprzedził nas w tej dzie­
dzinie, naukowcy w wielu ośrod­
kach medycznych, dokonując rewo­
lucji prokreacyjnej, zaskakują coraz

to nowymi pomysłami i nie pytają,
czy możnaje stosować. Czy wolno,
na przykład, zamrażać embrion, co

czyni się w wielu ośrodkach, i jak
długo można go przechowywać?
Czyjąjest wówczas własnością? Ro­
dziców? Laboratorium? W pew­
nych przypadkach zapłodnionejajo
nosi w łonie inna kobieta i ona rodzi

dziecko. Czyjejest wtedy? Dawczy­
ni komórek czy dawczyni „brzu­
cha”? A nie są to wydumane przy­
padki, w ośrodku doktora Gallera

w Marsylii jest już bank „matek-
-nosicielek”, dotąd urodziły dwana­
ścioro dzieci. Oczywiście, biorąc
za to niemałe sumy. Zresztą matki-
-nosicielki zadbały o swoje pra­
wa—przystąpiły do zarejestrowa­
nia swojego stowarzyszenia pod na­
zwą „bociany”.

„Banki spermy, jaj, embrionów,
brzuchów—kto tujest ojcem, a kto

.matką?”—czytam w „Polityce” —

Jaką matką? Genetyczną? Matką-
-nosicielką, która wynajmuje
brzuch? Społeczną—czyli wycho­
wującą dziecko? Ta społeczna na­
biera praw dopiero po adopcji, bo w

świetle dotychczasowych przepisów
matką jest kobieta, która dziecko

urodzi. A jakie będą relacje pokre­
wieństwa człowieka, który po wielu

latach przyjdzie na świat z zamrożo­
nego embrionu nawet po śmierci

swoich rodziców? Gdy z jaja matki

wszczepionego jej córce urodzi się
dziecko, kim będzie dla tych kobiet?

Humanitarne pobudki kierowały
na pewno doktorem Rihachi Yzuką
z Tokio, gdy w celu zapobiegania
hemofilii szukał sposobu na rodze­
nie dziewczynek. Niestety, jego me­
todę wykorzystały prywatne kliniki

„serwując” płeć na zamówienie.

Czy to nie zaburzy równowagi płci,
jaką utrzymuje natura?

Włos się jeży, gdy padają najbar­
dziej dręczące pytania: Czym jest
embrion? Materiałem badawczym?
Potencjalnym człowiekiem? Istotą
ludzką? Czy manipulacje genetycz­
ne nie doprowadzą do „doskonale­
nia” cech dziedzicznych (eugeniz-

mu) i „doskonalenia” rasy we wcze­
śniej zamierzonych np. militarnych
celach?

To chyba dobrze, że ktoś się już
świadomie zatrzymał w naukowych
dociekaniach genetycznych—tym
człowiekiem jest prof. Jacąues Tes-

tart znany z osiągnięć w technice

zamrażania embrionów, którego
dziełem była pierwsza Francuzka

„in vitro”. Powiedział pierwszy —

„nie”. „Nadszedł moment, kiedy
trzeba się zatrzymać, podjąć decyzję
o świadomym organizowaniu ba­
dań...Na początku technika „in vit-

ro” miała ściśle określony cel:

przyjść z pomocą bezdzietnym mał­
żeństwom. Jeszcze trochę wysiłku, a

będziemy mogli wybierać nasze

dzieci jak z psiarni...Chodzi o to, że

opuścił nas instynkt bezpieczeńst­
wa. Zgadzamy się ponosić coraz

większe ryzyko nie znając skutków

naszych badań. Nauka przyniosła
ulgę wielu ludzkim cierpieniom, te­
raz może sama szykuje nowe, któ­
rych jeszcze nie znamy...”

Taka wizja przeraża, ale...nie

wszystkich. Badania nadal trwają.
Istniejący we Francji Narodowy

Komitet Konsultacyjny Etyki akce­
ptuje, co prawda, samą metodę „in
vitro”, lecz uważa, że powinna być
zastosowana tylko w przypadkach
bezpłodności. Kościół zaś w wyda­
nej w marcu „Instrukcji w sprawie
godności prokreacji” wyraził sprze­
ciw wobec wszelkich form sztucznej
prokreacji. Niektóre środowiska

katolickie przyjęły opinię Watyka­
nu z rezerwą, nie godząc się na znak

równości między antykoncepcją
stawiającą barierę nowemu życiu a

sztucznym zapłodnieniem, które je
wskrzesza. Natomiast Federacja
Prcłe?t?.ntów Francji uznała war­
tość metody „in vitro” wspierającej
prokreację, ale potępiła wszelkie

manipulacje jajem, plemnikami
embrionem.

Spory są coraz głośniejsze, uczes­
tniczą w nich: prawnicy, teolodzy,
głowy państw i organizacje społecz­
ne. A w laboratorium trwają bada­
nia. Któż posłucha wezwania prof.
Testarta, by ich zaprzestać na trzy
lata i spożytkować ten czas na dys­
kusje i refleksje? Któż powstrzyma
machinę rozwoju cywilizacji napę­
dzaną przez odwieczne dążenia
człowieka do podporządkowania
sobie natury? Czy wystarczy mu

mądrości, by i ten „wynalazek”
wykorzystał dla dobra ludzkości?

Przypomina się dylemat między po­
kojowym a militarnym wykorzy­
staniem energii jądrowej, lecz tym
razem rzecz jest chyba jeszcze bar­
dziej niebezpieczna. Gdzie granica,
której przekroczyć nie wolno? Prof.

Testart twierdzi, że tą barierą jest
integralność ludzkiego jaja.

*♦♦

Takie nasuwają się refleksje nad

nowymi możliwościami człowieka,
jakie dała mu wiedza. Są to myśli
niepokojące, chociaż zrodziły się w

cieniu sukcesu białostockiego insty­
tutu. A trudno nie widzieć sukcesu

w obdarowaniu dzieckiem bezpłod­
nej dotąd kobiety. Przecież ona ina­
czej przeżywa także i te święta. W

atmosferze rodzinnego szczęściaja­
ką stwarza obecność dziecka: A

jednak warto pomyśleć, że metoda

„in vitro” jest krokiem człowieka w

nieznaną, więc niebezpieczną krai­
nę.

„Jesteśmy tylko odtwórcami,
naśladowcami—mówił skromnie

prof. Szamatowicz—ileż ośrodków

rutynowo stosuje zapłodnienie „in
vitro”. Jest to tylko metoda leczenia

bezpłodności i jedynie w tym sensie

będziemy ją doskonalić”.

A mimo wszystko gdzieś głęboko
odzywa się lęk—czy człowiek bę­
dzie umiał tak wykorzystać swoje
możliwości, by nie burzyć stworzo­
nej przez naturę harmonii świata?

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Dziękujemy właścicielom grafiki autorstwa

Zbigniewa Palki—Cechowi Krakowskich

Cukierników za wyrażenie zgody na reprodu­
kcję.

Na początku potrzebna tutaj jest siódma część
wiersza Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego „Przed
zapaleniem choinki”. Nosi ten fragment osobny
tytuł „Powrót”:

A podobno jest gdzieś ulica

(leczjak tam dojść? którędy?),
ulica Zdradzonego Dzieciństwa,
ulica Wielkiej Kolędy.
Na ulicy tej taki znajomy,
w kurzu z węgla, nie w rajskim ogrodzie,
stoi dom jak inne domy,
dom, w którymżeś się urodził.
Ten sam stróż stoi przy bramie.

Przed bramą ten sam kamień.

Pyta stróż: „Gdzieś pan był tyle lat?”

,, Wędrowałem przez głupi świat”.

Więc na górę szybko po schodach.

Wchodzisz: Matka wciąż taka młoda.

Przy niej ojciec z czarnymi wąsami.
I dziadkowie. Wszyscy ci sami.

I brat, co miał okarynę.
Potem umarł na szkarlatynę.
Właśnie ojciec kiwa na matkę,
żejuż wzeszła Gwiazda na niebie,

że czas się dzielić opłatkiem,
więc wszyscy podchodzą do siebie

i serca drżą uroczyście
jak na drzewie przy liściach liście.

Jest cicho. Choinka płonie.
Na szczycie cherubinfruw^.
Na oknach pelargonie
blask świeczek złotem zasnuwa,

a z kąta, z ust brata, płynie
kolęda na okarynie:
LULAJŻE, JEZUNIU,

MOJA PEREŁKO,
LULAJŻE, JEZUNIU

ME PIEŚCIDEŁKO.

Łamanie się opłatkiem to bardzo polski zwyczaj
wigilijny. Jego pochodzenie — można powiedzieć
bez przesady—tonie w pomrokach dziejów. Łączy
się sama forma tego białego jakby chleba z obycza­
jami sprzed tysięcy lat, z religiami starszymi, niż

chrześcijaństwo. Przecież nie starszymi od człowie­
ka. Tu człowiek jest źródłem samego przedmio­
tu. Opłatek robi się z mąki. Nie może być z zakwa­
su—musi być przaśny. Jeśli więcjest mąka, musia-

ło być ziarno. Jeśli jest ziarno — musiała być przed­

tem praca ludzka, owo rzucenie ziarna w glebę, aby
wzeszło. Odkąd człowiek zaczął świadomie upra­
wiać zboże, rośliny ziarniste, czuł się związany z tą

pracą, która podtrzymywała jego życie.

Od jakiego słowa pochodzi „opłatek?” Od łacińs­
kiego oblatum — które oznacza dar ofiarny. Ofiaro­
wać, dać, oddać musiał człowiek nieznanym mu

siłom, których potęgi doznawał. Deszcz i spiekota
słoneczna, pioruny i trzęsienia ziemi, powodzie,
wylewy morza. Musiał walczyć z tym człowiek, aby
przeżyć. Aby uratować zasiew, źródło życia grupy,

całego pokolenia; szczepu, narodu i narodów. Dar

ofiarny — bezkrwawy. Dar chleba. Prawo Mojże­
szowe mówiło o nakazie złożenia w ofierze dwuna­
stu placków przaśnych tzn. pieczonych bez zakwa­
su. Na złotym stole układano dwa stosy po sześć

tych chlebów, zwanych pokładnymi. I leżały one

tak przez 7 dni i dopiero wtedy mogli je zjeść sami

kapłani żydowscy. Symbolizowało to wdzięczność
wobec Jahwe za łaski okazane dwunastu pokole­
niom Izraela.

Wiemy więc, że chleby ofiarne musiały być nie-

kwaśne. Święto żydowskie przaśników (czyli chle­
bów niekwaśnych) „stanowiło integralną część

święta Paschy. Przaśniki czyli święta niekwaszo-

nych chlebów (po hebrajsku mazzot) trwały od 15 do

22 Nizan. Podczas owych 7 dni święta Przaśników

prawo Mojżeszowe zabraniało Izraelitom spożywa­
nia kwaszonych pokarmów mącznych, a nawet

przechowywania w domach kwasu. Pospolicie
przez przaśniki rozumieć należy cienkie, niekwa-

szone kromki chleba... wypiekane w okresach nie-

PIĘKNE
przewidzianego braku chleba” („Podręczna encyk­
lopedia biblijna”).

Wigilijny obyczaj łamania się opłatkiem przypomina
albo gesty liturgiczne (przełamanie hostii), albo starożyt­
ny zwyczaj rzymski polegający na przełamywaniu tablicz­
ki woskowej po uczcie i wręczaniu każdemu z uczestni­
ków takiego sympozjum na pamiątkę cząstki owej tabli­
czki, czasem ze stosownym napisem rylcowym.
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2y]q szybko, spieszą się. Pracują, wydoje slą,
ponad siły. To musi powodować zmęczenie. Po

nich tego nie widać, w dodatku wyglądają na...

usatysfakcjonowanych. Powinni być w ciągłym
stresie. Tego się nie odczuwa. Tyle, że po po­
wrocie do hotelowego pokoju, już po przed­
stawieniu czy .próbie, wiele czasu mija nim

„odtają'*, nim wreszcie zasną.

AFISZ

Teatr im. St. Witkiewicza w Zakopanem uz-

naje się dziś za najbardziej fascynujące zjawi­
sko artystyczne w teatrze polskim lat osiem­
dziesiątych. Tworzy go grupa 19 osób: 2 reży­
serów, 9 aktorów, kierownik muzyczny, 4 pra­
cowników technicznych i 3 administracyjnych.
Adres: Profilaktyczny Dom Zdrowia im. T.
Chałubińskiego, ul. Chramcówki 15; ilość miejsc
na widowni od 40 do 150; cena biletów od 350

w górę. Grają codziennie (prócz poniedział­
ków) w sezonie letnim (lipiec — październik) i
zimowym (grudzień — maj), w przerwach kon­
centrując się nad nowymi spektaklami. W ciągu
niespełna trzech lat istnienia zaproponowa­
li 12 premier. W sezonie odwiedza ich ok. 5,5
tys. widzów. Zawsze mają nadkomplety.

Są laureatami nagrody Wydziału Kultury U-
rzędu Miasta i Gminy Tatrzańskiej (1986), Na­
grody Młodych im. Stanisława Wyspiańskiego
(1986), nagrody wojewody nowosądeckiego
(1987) oraz tegorocznej ogólnopolskiej nagrody
miesięcznika „Teatr” im. Konrada Swinarskie-
ga.

buntu. Niegodzenia Me na teatr, albo raczej to.
co pod nazwą teatru funkcjonuje na większo­
ści polskich scen. W trakcie nocnych rozmów
Polaków postawili swoją, młodzieńcza diagno­
zę — ten teatr jest martwy, ten teatr przestał
stawiać sobie pytanie o własny sens, o cel

swojego działania. Teatr przestał być trakto­
wany w kategoriach sztuki. Są tylko realiza­
cje, produkcje, programy, statystyka — teatr
zatraca swoją godność i,, skuteczność. Ciemność
i kurtyna stały się barierą lęku między scena

a widownią. Postanowili udowodnić sobie i
innym, że jest inaczej.

Nie chcieli dopraszać się o etaty, czekać na

role, podporządkowywać się cudzym koncep­
cjom. Postawili na własną. Jednocześnie ich
wolą nie było pokazywanie tylko własnego
„ja”. „Główna rola artysty — mówią — polega
na służeniu, na tym polega jego wolność”. I
taką zawarli między sobą umowę — każdy
odpowiedzialny jest za siebie, za swój artysty­
czny rozwój , każdy jest odpowiedzialny za te­
atr, który razem tworzą.

Wielu zastanawia się, jak długo Dziuk ze swo­
ją grupą będą tworzyć w tak wysokiej tem­
peraturze. Czy nie obniżą nigdy poziomu? A

czy oni nie mają takich obaw? Na pewno, o-

bawiają się stabilizacji i wszystkiego, co kry-
je się za tym słowem. Choć na razie nic na to
nie wiskazuije. Są tu z rodzinami, jest w teatrze
sześcioro dzieci, nawet 3 psy i wiele zwykłych
codziennych problemów.

Teatr jest dla nich miejscem świętym. W
ich teatrze nigdy nie będzie maszynistów i
sprzątaczek — wolą sami ustawiać dekoracje i
zamiatać. Nie chcą przestawać x ludźmi, któ-

Tam poznawali się 1 dobierali zafascynowani
artystyczną ekspansją i tajemniczym magne­
tyzmem Andrzeja Dziuka. On o teatrze mówił
najpiękniej. Nie tylko zresztą o nim. O sztuce,
filozofii, życiu i szukaniu w nim sensu. W jego
słowach odnajdywali własne pragnienia.

Zamieszkali w Małem Cichem, próby odby­
wali w sali Miejskiego Domu Kultury, wraca­
jąc na wieś, niejednokrotnie późno w noc. By­
ło upalne lato 1984 roku, tłumy turystów prze­
walały się przez Krupówki. hotele i domy
wczasowe tętniły gwarem i dancingowa muzy­
ką. Pierwsze dziesięć przedstawień zagrali w

salach MDK, hotelu „Kasprowy” i na Chra-
mcówkach. Trzy różne miejsca, prawdopodob­
nie więc różna widownia. Pytanie — kto przyj­
dzie? Pragmatyści byli sondą, która miała po­
twierdzić wybór Zakopanego, brali bowiem za

przestrogę losy innych grup teatralnych. Z

własnych kieszeni opłacali wynajmowane sale,
stawiając tym samym na jedną kartę. Test
wypadł pomyślnie, widownię mieli wszędzie.
Wcześniej założyli, że ich istnienie zależy nie
od akceptacji wewnętrznej, ale od akceptacji
publiczności.

— Jej obecność była dla mnie wielka zagad­
ką, teatr był przecież anonimowy, nasze nazwi­
ska nikomu nic nie mówiły, i mimo że nie
było strzałek, wskazujących drogę — wspomi­
na Andrzej Dziuk — ludzie przychodzili. Przy­
chodzili, a ja zadawałem sobie pytanie, czego
oni chcą ode mnie, od nas. od naszego teatru.

Musieliśmy więc określić, na jaki temat chce-
my z nimi rozmawiać.

Wtedy także wybrali miejsce dla swojego
teatru.

lecz przedstawiający Witkacego głęboko zamy­
ślonego.

Premierę przedstawienia Witkacy — Autopa-
rodia dali 24 lutego 1985 roku, w stulecie uro­
dzin Witkacego. To są też oficjalne narodziny
teatru, inauguracja sceny na Chramcówkach. W
czerwcu, podczas zorganizowanych przez teatr

Zakopiańskich Prezentacji Artystycznych, głó­
wnej części obchodów Roku Witkacego odbyły
się również osobliwe chrzciny sceńy. Rodzica­
mi chrzestnymi byli Anna Micińska i Janusz
Degler.

KASA

To diabelne ryzyko wziąć rodzinę, walizki 1
wyjechać dla marzeń w nieznane. I niezwykła
odwaga, skupić wokół tej idei talenty, bez. na­
dziei na hojność mecenasa. To szaleństwo wzię­
li do plecaków wspólnie. Teatr powstał twór­
czą wolą zespołu, bez decyzji administracyjnej.
Jest dziełem ducha — nie urzędu.

Niestety urząd też ma swoje prawa. Musiał
więc teatr zadbać o swój formalny status. I...

jak dotąd ciągle funkcjonują na wariackich
papierach. Wariackich, biorąc pod uwagę, że
teatr to zawodowy, a więc między innymi ma­
jący dać pracownikom utrzymanie. Jedyna mo­
żliwością przycupnięcia pod Giewontem było
wyszukanie instytucji, która swą osobowością
prawną chroniłaby ich od częstych w tych re­
jonach wichrów i zamieci. Przygarnęło ich To­
warzystwo Miłośników Teatru im. H. Modrze­
jewskiej. Z prawnego punktu widzenia wyglą­
da to karkołomnie — stowarzyszenie stricte
społeczne wzięło pod skrzydła „zawodowców”.

Jest zresztą Zakopane i tak dwoiste. Z jed­
nej strony górale, z drugiej sporo napływowej
inteligencji, lekarzy, literatów, architektów,
plastyków. Oni też nie od razu zostali przex
mieścinę przyjęci. A teraz bronią swojej odręb­
ności, bronią swojej z górami wygranej. No­
wych nie chcą. Im ich więcej, tym mniejszy
sukces poprzedników.

Z czasem można wrosnąć w ren przedziwny
ludzki zlepek, ale bywa, i dwadzieścia lat nie
wystarczy. Wielu takich •— obcych, starych za­
kopiańczyków. I każdemu nowemu powiedzą:
spróbuj, powalcz, zobacz iaki to łatwy chleb.

Można wychwalać tych, których się zastało
1 liczyć na to, że wtedy pomogą. Można pro­
wokować otoczenie, nie kryć się ze swymi my­
ślami, obalać mity o prężności kulturalnej za­
kopiańczyków. Śmiać się w głos.

Zapytany przez nas o Teatr im. St. Witkiewi­
cza Maciej Pinkwart, dziennikarz, kustosz „At-
my” powie: „W pojedynkę niewiele sie zdzia­
ła, potrzebna jest grupa. I musi być cholernie
wytrzymała. Tylko wtedy można wygrać z mia­
stem. Bo Zakopane chce zjeść wszystkich no­
wych. Wcale też nie trzeba być silnym, nie w

tym rzecz — trzeba być bardzo dobrym! Kul­
tura upadła tutaj i wszędzie i tylko tacy ludzie

jak oni są w stanie coś ruszyć. Jestem ich
wielkim zwolennikiem”.

Wszędzie stwierdzenie to samo — konfliktu
żadnego nie ma. „Wszyscy ich podziwiamy,
chętnie pomożemy”. Tak, to prawda, na noże
nikt nie walczy, ale czuje się wysokie ciśnie­
nie. Bo to konflikt.... pokoleń. Nikt nie lubi
być spychany w cień. A teatr wstrząsnął mia­
stem i jego inteligencją. Teatr jest głośny. Kto

SKORO ŻYC MOŻE BYĆ
W ostatnim czasie brali udział w Kaliskich

Spotkaniach Teatralnych, w Międzynarodowych
Spotkaniach Teatru Otwartego we Wrocławiu,
w Konfrontacjach Młodych w Rzeszowie oraz

w
_ Słupskich Spotkaniach Teatralnych. Wszę­

dzie witani z zaciekawieniem, przyjmowani z

niedowierzaniem, żegnani porywającymi bra­
wami.

MIEJSCE AKCJI

Zakopane nigdy nie miało zawodowego tea­
tru. Profesjonalni artyści ściągali pod Giewont
już przed ponad stu laty. Ale zawsze były to

występy gościnne. Od 1904 roku zaglądał tu

często Teatr Miejski z Krakowa prezentując
ambitny, romantyczny repertuar. W między­
wojniu gościli w Zakopanem Juliusz Osterwa
x „Redutą”, Stefan Jaracz z „Ateneum” i kaba­
rety z „Qui pro Quo” na czele.

Od lat działał także teatr amatorski, którego
jeden nurt tworzyli górale, drugi — inteligen­
cja. Teatr Formistyczny, założony przez Wit­
kacego, choć przetrwał zaledwie kilka lat. bul­
wersował publiczność eksperymentem, dzielił
na obozy, gdzie jedni wołali ..autor”, drudzy
„hańba” i „precz”. Zawsze pełna widownia
„Morskiego Oka”, gorące reakcje na każdą te­
atralną propozycję, recenzje, i polemiki dowo­
dziły potrzeby istnienia teatru w, mieście.
. Tradycje przedwojennego teatru inteligencji
zakopiańskiej przejęło Towarzystwo Miłośni­
ków Teatru im. H. Modrzejewskiej. Scena o a-

spiracjach wysokich choć amatorska. Tworzyli
ją m. in. Roman Brandstaetter i Ludwik Hiero­
nim Morstin. Aktorzy byli zawsze nieprofesjo­
nalni, ale reżyserią i scenografią zajmowali się
już zawodowcy. Lecz od czasu, kiedy halny
rozprawił się z salą w „Morskim Oku”,, towa­
rzystwo jest bezdomne. Walczą o odbudowę,
lecz zbywani są czczymi obietnicami. Nestor
teatru i obecny' prezes towarzystwa Bronisław
Stefanik bezradnie rozkłada ręce. Projekt od­
budowy od lat trzyma w szufladzie (z zawodu
jest architektem) i raczej dziwić się należy, że

jeszcze chce mu się nadstawiać głowę.
Przyjeżdżali do Zakopanego z myślą utwo­

rzenia teatru artyści z różnych stron kraju.
Próbowali uczynić to członkowie Studia Tea­
tralnego „Puławy”, teatralna fuzja Tarnowa i
Zakopanego marzyła się Ryszardowi Smożew-
skiemu, plany stworzenia sceny mieli reżyser
Andrzej Maj i animatorka „Rabcia” Ewa Mar-
cinkówna. Lecz dopiero Andrzejowi Dziukowi
i jego grupie, wykształconych w szkołach tea­
tralnych artystów, udało się po raz pierwszy
w historii Zakopanego zapuścić tu korzenie.
Teatr im. St. I. Witkiewicza jest pierwszą za­
wodową sceną pod Giewontem.

SCENOGRAFIA

W
_ górach zawszę było trudniej żyć. Ziemi

niewiele. Każdy kęs pożywienia trzeba było
wyrywać skalistej glebie. I może dlatego na

wichrze i mrozie wyrośli ludzie tak śmiali i
twardzi, a przy tym wrażliwi na surowa po­
godę, jak górale. O pięknie hal i turni śpiewa­
li, o nim „krzyczeli”. Nawet góralski taniec po­
dobny stał się do orlego lotu. Drobny i krzesa­
ny najlepiej oddają radość z tego, iż potrafią
się mierzyć z okrutną przyrodą.

Dla zakopiańczyków ta jedyna w swoim ro­
dzaju dekoracja z gór groźnych i potężnych
była zawsze urojoną i rzeczywistą zarazem

przyjemnością przeżywania siebie w uniezale­
żnieniu od wszelkich norm, zapadania się i...
zakopywania. Szatańską przyjemnością — pod­
kreśliłby Witkacy.

Dla grupy z Chramcówek góry są metafizy­
cznym zapleczem. Teatru może nie być, ale gó­
ry będą zawsze. Mieli tego świadomość, gdy
stanęli u stóp Tatr. One dają właściwą skalę
porównania. Nie zmieni się nawet, jeśli wdra­
pią się na szczyty. Są tylko odniesieniem. Przy­
wołują do porządku. Uczą pokory.

W pierwszych dwóch latach obecności w Za­
kopanem dużo chodzili po Tatrach, poznali
prawie wszystkie ich zakątki. Dzisiaj czasu na to
coraz mniej.

PROGRAM

Wszystkie wyznaczniki programu artystycz­
nego zbiegają się w jednym punkcie. Jest nim
widz. Banalna to prawda, bo przecież teatr nie
może bez niego istnieć. A jednak. Widza trak­
tuje się tu z pełną powagą i należytym sza­
cunkiem. Nie obraża się, nie okazuje wyniosło­
ści, nie mówi się rzeczy trudnych i bez związku.
Nie obniża się poprzeczki i nie daje taniej
rozrywki. Przeciwnie. Teatr ten mówi o rze­
czach istotnych i ostatecznych — życiu, śmier­
ci, miłości. Z powagą, ale bez nadęcia, z dy­
stansem i z humorem, i zawsze namiętnie i
atrakcyjnie. Artyści tego teatru prowadzą spór
ze światem, spór wyczulony na potrzebę chwi­
li. Przedstawienia świadczą o świadomym i bar­
dzo starannym doborze literatury, konwencji,
poetyki, środków teatralnych. Jest przecież
Calderon (Zycie snem, Wielki teatr świata), Mar-
lowe (Doktor Faustus), Dostojewski (Gracz), Gom­
browicz (Historia), Witkacy (Autoparodia), Tu­
wim i Słonimski (Dziura), dadaiści i surrealiści
(Cabaret Voltaire). A przed kilkoma dniami dali
według Sofokiesa Np. Edyp.

Jest więc kabaret i misterium, śmiech i po­
ważna rozmowa, zabawa i gorzka ironia, dow­
cip i morał. Wielowarstwowa konstrukcja przed­
stawień daje szansę odbioru na różnych pozio­
mach percepcji. Teatr ten ufa inteligencji wi­
dza, pomaga w odzyskaniu wrażliwości.

Decyzja wyjazdu na prowincję, bo tym w

rzeczywistości jest Zakopane, była wyrazem

Fot. STANISŁAW MOMOT

rym obca jest materia teatru, dla których nie
ma znaczenia, co dzieje się na scenie. To by
ich rozpraszało. Idealizm? Może, ale jakie pię­
kne wydał efekty. Dzięki tej dodatkowej ..nie­
artystycznej” pracy, teatr stał im się bliższy,
bardziej własny. Na wszystko tu zapracowali,
wszystko poświadczyli własnym trudem. I nie
ma w tym nic z bufonady — tak wybrali. U-
przątnęli teren wokół teatru,, szare ściany sa­
natorium pokryli malowidłami w szalonej wit-
kacoiwskiej konwencji. Już trzykrotnie remon­
towali scenę i foyer. Zasiali trawę, posadzili
kwiaty. Sąsiedzi zza płotu wzruszają ramiona­
mi, nawet czasem szydzą, ale u nich trawy
jakoś nie ma.

A są przy tym dla samych siebie ciągle
„nowi”. Potrafią się cieszyć wzajemnym obco­
waniem. Odkrywać siebie ciągle na nowo. Na­
wet grają dla siebie — przygotowują w taje­
mnicy przed kolegami drobne etiudy, chcąc
zrobić niespodziankę a jednocześnie poddać je
ocenie.

Jeśli nawet niektórzy z nich w przedstawie­
niu nie występują, sa zawsze na widowni. Na
widowni jest też zawsze Andrzej Dziuk. Nie
ma dla nich przedstawienia ukończonego i tyl­
ko odgrywanego na użytek widzów. Każdy
spektakl jest ryzykiem. Nie premiera, lecz
właśnie każde powielenie. I okazuje się. że po­
wielenia wcale nie ma. Widz, choć­
by bo samo przedstawienie oglądał kilkakroć.
zawsze znajdzie je innym.

WIDOWNIA

Co roku w Zakopanem bywa parę milionów
turystów. Ma Zakopane swoją liczną inteligen­
cję. A jakie jest zapotrzebowanie na kulturę?
Większość, co widać, zadowala sie programem
artystycznym podrzędnych dancingów. Nielicz­
ni szukają po Zakopanem „ducha”. Zaglądną
do „Atmy”, do Hasiora, BWA i nieśmiertelnego
kina „Giewont”. Ale jakie jest faktyczne za­
potrzebowanie na sztukę? Tego nikt nie wie.
Bo jak policzyć?

W Teatrze im. S. Witkiewicza postanowili
zaryzykować — żadnych grup zorganizowanych.
Jeden kupujący nie dostanie więcej niż 10 bi­
letów A jednak ciągle mają komplety widzów,
a wielu zawiedzionych odchodzi od kasy. Lecz
ilu potencjalnych chętnych istnieje? Oczywi­
ście, na Droździe czy Pietrzaku też nadkom­
plety, w „monopolowym” również, więc żaden
to wskaźnik.

Może właśnie dlatego im się udało, że zaczę­
li od pytania — czy sa naprawdę potrzebni,
podczas gdy inni skupiali uwagę na zabiegach
formalno-instytucjonalnych? Po raz pierwszy
przyjechali do Zakopanego z Pragmatystami,
przedstawieniem, którego zamysł rodził sie je­
szcze w kole naukowym krakowskiej PWST.

SCENA

Dom na Chramcówkach — jak się okazało,
miał swoją bogatą tradycję spotkań, koncer­
tów, biesiad i towarzyskich herbatek. Dziś mie­
ści się tu Profilaktyczny Dom Zdrowia im. Ty­
tusa Chałubińskiego. Do niedawna scenę i
niewielką widownię wykorzystywały sporady­
cznie miejscowe organizacje społeczne dla od­
bycia konferencji czy posiedzeń, czasem pró­
bowali krzesanego członkowie „Halnego”, czę­
ściej panowała tu cisza, a pomieszczenia obok,
z pięknym secesyjnym entouragem oszklo­
nych drzwi, gdzie dziś goście teatru piją her­
batę i które zamieniają się podczas widowisk
w miejsce scenicznego „dziania się”, były skła­
dowiskiem rupieci.

Ale wcześniej, po 1912 roku, kiedy doktor
Chramiec wybudował zakład wodoleczniczy,
zbierała się tutaj śmietanka towarzyska Zako­
panego. Oni tworzyli atmosferę miasta. Póź­
niej uczestniczyli w balach „futurystyczno-ko-
stiumowo-maskowo-magicznych”. nadawali ton
działalności towarzystw kulturalnych, często
nieformalnych jak np. „Pogotowie Ratunkowe
Kultury Góralskiej” Karola Szymanowskiego.

Więc dziś koegzystencja Teatru im. St. I. Wit­
kiewicza z Profilaktycznym Domem Zdrowia
wydaje się wcale nieprzypadkowa. A Wit­
kacy? Czy bywał tutaj, czy krążył po tej sce­
nie? Na to pytanie odpowiedzieć mogą chyba
tylko „witkacolodzy”, al« to przecież nie jest
najważniejsze.

PATRON
Że Witkacy — teatr obrał go za patrona —

to zrozumiałe. Życie — jak mówią — na nim
zawiesili, Witkacy to dla nich nie błazenada,
degeneracja, nie bebechy i maniakalność. nie
striptiz i aluzja polityczna. Zajął ich swoją filozo­
fią, teorią rozwoju społecznego, teorią kultury,
historiozofią. Czy dochowują wierności jego ro­
zumieniu sztuki? Sztuki jako absolutu? Nie. Nie
są nabożni. Jest dla nich partnerem do rozmo­
wy, partnerem do myślenia. Inspiruje artysty­
cznie, jest wyzwaniem. Tutaj się z nim iden­
tyfikują, ale o ile na poziomie pytania identy­
fikacja się zaczyna, to zarazem i kończy. Od­
powiedzi są już całkowicie ich własne. Wierni
zresztą nie mogą być, skoro kwestionują jego
katastroficzne pojmowanie sensu istnienia.

Jeśli więc cytują Witkacego, to takiego:
Dzieło sztuki powinno być tak tajemnicze w

swojej prostocie czy komplikacji, jak tajemni­
czym jest każde żywe stworzenie, takie właś­
nie. a nie inne. Jak kwiat wyrasta z danej ro­
śliny, tak naturalnie powinno powstawać dzie­
ło sztuki z człowieka. Jeśli zawieszają jego
portret, to nie „Wujcia z Kalifornii”, nie „Pro­
fesora Pulwerstona” nie „Przerażenie wariata”,

Teatr jest obecnie... działalnością gospodarcza
(sic!) towarzystwa, tak to nazwano w oficjal­
nych dokumentach, zezwoleniach, księgowości.
Czyli są czymś w rodzaju budki z prażoną kuku­
rydzą.

Co dwa, trzy miesiące podpisują z towarzy­
stwem umowę-zlecenie na odegranie konkret­
nej ilości przedstawień. Na tej podstawie z

kasy towarzystwa wypłacane są im pieniądze,
które zresztą pochodzą z dotacji „na teatr”
UMiG, województwa a gdzieś tam u źró­
deł — Ministerstwa Kultury i Sztuki. Te zno-

wóż pieniądze księgowane są w postaci osobo-
godzin. W zależności od tego, ile kto w tym
czasie zagrał. Łatwo domyślić się. że to też
fikcja. W teatrze nie kryją, że te „podzielone”
pieniądze i tak trafiają do wspólnego garnka
i jeszcze raz są dzielone, ale tym razem przez
zespół. I według ustalonych przez nich zasad

czyli..,, po równo.

Oprócz sum pochodzących z dotacji (kilka­
naście milionów) zespół też wnosi swoja dział­
kę do kasy towarzystwa, na biletach zarobili
w tym roku ok. 6 min. Te pieniądze też. rzecz

jasna, podlegają gimnastyce księgowej. Stąd
ciągłe spory i nieporozumienia — kto ile dał,
kto ile zarobił, kto za co zapłacił. Efekt tego
taki, że w UMiG można usłyszeć, że ten za­
płacił za hotele dla zespołu ponad 3 min. W
księgowości towarzystwa, że ono właśnie wy­
łożyło za hotele 3,5 min. A w teatrze powie­
dzą, że na mieszkania odłożyli z biletów... 3
min. I nikt tutaj — o dziwo — nie kłamie.
Zabawne tylko, że za każdym razem chodzi o

te same 3 miliony złotych.
Nawet osobista, wyrażaną często wzajemna

sympatia tych kilku kontrahentów nie zmieni
faktu, że taki galimatias musi być też powodem
konfliktów.

— Młodzi weszli tu przebojem — mówi Bro­
nisław Stefanik — zdaniem niektórych nawet
nachalnie, ale uczynili to rzetelną praca. Zaw­
sze będą budzili mój podziw. Cóż, skoro kłopo­
tów też trochę z nimi mamy. Minister kultury
może ich nagradzać, ale minister finansów mo­
że mieć zastrzeżenia do tej ciągłej improwiza­
cji.

Jeśli nawet ktoś nie wie, co to teatr, i tak
dostrzeże tu tylko jedno rozwiązanie — całkowi­
te usamodzielnienie i uzawodowienie grupy.

KLAKIERZY

Miasto od początku przyglądało się im podej­
rzliwie. W Zakopanem zawsze tak sie traktu­
je nowych. Pckaż wpierw co potrafisz, o po­
mocy pogadamy później. Za darmo, na kredyt
nie dadzą nic. Pół biedy jeśli tylko się przy­
glądają.

przyjeżdża do Zakopanego, chce widzieć Gie­
wont, Krupówki i teatr. I może. wcale nie w

tej kolejności
Trzy lata wystarczyły by zakwestionować

kulturalny ruch w mieście. Zdeprecjonować
kilkudziesięcioletnią prace innych.

Ale od tego właśnie są młodzi.
Przygląda im się nie tylko Zakopane. Patrzy

cała teatralna Polska. Pewnie zafascynowani
są tym „tworem” wyniesionym ostatnio przez
krytyków na szczyty. Oczywiście, na początku
przyglądali się z niedowierzaniem, podśmie­
wali sie z małolatów. Teraz też niemało plot­
kują, próbują' ośmieszać, dyskredytować nie­
wątpliwy sukces. Po prostu zazdroszczą. Cze­
go? Pewnie odwagi.

Teatr Dziuka parę razy wyruszał w Polskę.
Tam mieli okazję spotkać się z konkurencją.
I co? Ano... konkurencja milczała. Podobno by­
ło to milczenie życzliwe.

KULUARY

Dzisiaj przyjaciół mają wielu. Ale pierwszą
osobą w Zakopanem, która im zaufała była pani
Zofia Romanowa. Matkowała im. podtykając coś
do zjedzenia w chwilach biedy gdy nie mieli
gdzie się podziać przygarniała do „Halnego”. Po­
kochała ich też dr Danuta Haczewska. pediatra,
k'óra na swoja głowę wzięła ich zdrowie. Tym
to cenniejsze, że teatr nie zasłużył, jak się o-

kazuie. na ubezoieczalnie.
Tadeusz Brzozowski... Jak go wspominać —

jak o nim pisać? „Moja wielka miłością jest
Teatr im. Witkiewicza — napisał kilka miesięcy
przed śmiercią. Oby trwał jak najdłużej.! Oby
był coraz doskonalszy! Życzę teatrowi, który ko­
cham. dużo, dużo dobrej roboty”. Przychodził na

Chramcówki iako widz, miłośnik sztuki teatral­
nej. artysta, partner, później już jako przyjaciel
zespołu. Kiedy wchodził, robiło się jaśniej —

wspominają. Był autentycznie zafascynowany ich
pracą. —- Chciałbym, abyście zaśpiewali na moim
pogrzebie — powiedział kiedyś żartem. Zycie
niedługo potem miało spełnić to życzenie.

Wystawą rysunków Tadeusza Brzozowskiego
z lat 1980—85 zatytułowana „Figurynki kwilą
żałośliwie” upamiętnili jego obecność w tea­
trze. Spotkali się tu przyjaciele artysty — Urszu­
la Czartoryska. Maciej Gutowski. Jan Józef
Szczepański. Stanisław Rodziński Władysław
Stróżewski, Jacek Woźniakowski, Janusz Zagró-
daki, wystąpili Antoni Pilch z Capellą Craco-
viensis pod dyr. Stanisława Gałońskiego. Spro­
wadzili także dwa filmy z udziałem artysty, w

końcu pokazali jego ostatnia scenografię w

„Wielkim Teatrze Świata”.
Teatr realizuje swój program artystyczny nie

tylko poprzez spektakle. Ma swoją galerię, gdzie
prócz Brzozowskiego prezentowali swoje prace
artyści tej miary co Jonasz Stern, Janina Krau-
pe. Stanisław Rodziński. Andrzej Wajda. Zbi­
gniew Karpiński. Muzykowali: Tomasz Stańko,
Krystyna Prońko. Marek Grechuta i Olga Szwaj-
gier, „Muzykowanie dla Stasia” w setną roczni­
ce urodzin patrona, zespoły muzyki orientalnej
— „Atman” i „Raga Sangit”. Koncerty i wer­
nisaże sa tu zawsze pretekstem do spotkań z

'

artystą, zamieniają się w posiady, rozmowy isto­
tne. wywodzące sie z tradycji góralskiej i wit-

kacowskiej.

DIDASKALIA

Chcą. aby ich teatr był... schroniskiem. Żeby
było sie gdzie schować przed deszczem i wichu­
rą. Wichurą naszych czasów. Ma być schronis­
kiem dla ludzi, którzy odczuwają potrzebę my­
ślenia. którzy zdają sobie kprawę z własnej
niewiedzy. Którzy chcą tę niewiedze pokonać.
Którzy potrafią rozmawiać i pytać innych. Któ­
rzy rozumieją, że odpowiedź łatwiej znaleźć

wspólnie.
To ma być schronisko dla wszelkich teatra-

łów, dla człowieka. Ale też ma być schroniskiem
dla... sztuki. Tej uniwersalnej. , będącej dialo­
giem między człowiekiem i światem. Sztuki, któ­
ra pomoże umiejscowić człowieka w tym świę­
cie. Sztuki, która pozwoli ze światem się komu­
nikować.

Schronienie daje się więc ludziom i teatrowi.

KULISY

Jacy Wy wszyscy ładni — mówił Brzozowski.
W ich oczach jest szczęście. Radość tworzenia.
Radość istnienia. W ich oczach jest spokój i sa­
tysfakcja. Świadomość właściwie obranej drogi.
Ten spokój emanuje na gości teatru. A gościn­
ność nie wynika tylko z teoretycznego założenia.
Oni mają ją w sobie.

Andrzej Dziuk jest inny. Sprawia wrażenie
wiecznie skoncentrowanego. Tak jakby bez
przerwy rozważał czy przyjęta przez nich for­
ma „bycia” jest właściwa. Gdy porusza się
wśród nich, odnosi sie wrażenie, że jest czernią
przy ich’ bieli, chłodem przy ich cieple, napię­
ciem przy ich spokoju.

Oni to napięcie szanują do granic możliwości.
Jest ich bezapelacyjnym liderem.

Mówi się często, że sztuka nie znosi demo­
kracji, że musi być jakiś dyktat. Teatr im. St.

Witkiewicza jest właśnie tego przykładem. Ze­
spół określa to trochę inaczej. Mówię: „Ten
teatr to nasze gospodarstwo, tu wszyscy pracu­
jemy, z niego się utrzymujemy, ale w naszym

gospodarstwie gazduje Andrzej".

ELŻBIETA TOSZA
PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
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- Pokażę
coś pani — gospodarz
wychodzi do drugie­
go pokoju i po chwili

dźwiga albumy rodzinne. Jedna z fotogra­
fii przedstawia malca w... mundurze pol­
skim, w ułańskiej czapce, z szablą przy
boku, który stoi przed dwumetrową nie­
mal choinką. Obok młoda kobieta. — To

moja francuska bona — wyjaśnia. Patrzę
na podpis: Kowenice 1908 rok, Wigilia.
(Andrzej Kuśniewicz miał wtedy 4 lata).

Wszystkie Wigilie łączą się w jedno wra­
żenie wyniesione z dzieciństwa. Iwaszkiewicz

powiedział kiedyś, że z biegiem lat wracamy do

„wiecznego źródła”, czyli do pierwszych wrażeń,
które chłonie umysł między 5 a 14 rokiem życia.
Bywa, że jeżdżę na Święta do Konstan­
cina, kiedyś do Obór, lecz mój obraz Wigilii
łączy się z krajobrazem lat dziecinnych, wnę­
trzem rodzinnego domu w Kowenicach. który
już nie istnieje, z ludźmi, którzy już dawno ze­
szli z tego świata.

Na kresach był taki zwyczaj, że w samą Wi­
gilię rano odbywało się wielkie polowanie
Zjeżdżali się do Kuśniewiczów sąsiedzi, bywało
że i znad Zbrucza, a

'

spoza Tarnopola. Nad
Dniestrem lasów było sporo, mimo to często po­
lowano na otwartych polach Naganiacze pę­
dzili zwierzynę, przeważnie zające, rzadziej bo­
wiem trafiał się lis, sarna czy dzik Później
obowiązywała mała postna przekąska, na sto­
jąco, bo gościom spieszno było, żeby zdążyć na

Wigilię.
Stół już do niej nakryty, miejsc przy nim

„do pary” I obowiązkowo 12 potraw. Ostatnią
— najbardziej wyczekiwał, f - była kutia. W

Kongresówce, w Wielkim Księstwie, nawet za­
chodniej Galicji — wyjaśnia pisarz — zamiast

niej przyrządzano kluski z makiem Ci, co nie

znają i nigdy nie jedli kutii, nie wiedzą ile

tracą... Jak napisał w jednej z książek? — Że
kluski przy kutii to jak świeżo mianowany ba­
ron przy Radziwiłłach! — Przypominam to pi­
sarzowi. Śmieje się.

W mieszkaniu Andrzeja Kuśniewicza panuje
półmrok z dominującą rudą tonacją. Dwa głębo­
kie fotele, w których siedzimy, przedziela piękna
stojąca lampa. Jej światło rzuca ciepłe barwy na

portrety.
— To moi przodkowie ze strony matki — ob­

jaśnia gospodarz. — Pradziadek d’ Abancourt
Franqueville tuż po ślubie z prababką w 1850

roku. A oto 1 ona — wskazuje portret pięknej
kobiety. Niewiele ocalało z zawieruchy wojen­
nej.

Najstarszą pamiątką z mej kolekcji jest mi­
niatura z końca XVIII wieku oraz zegar z 1830
roku. Zachowały się też pliki korespondencji,
rozmaitych rachunków, dokumentów, doskonała
pożywka dla historyka, szperacza i miłośnika
zaprzeszłych czasów Niech sobie pani wyobrazi,
że niedawno odkryłem potomków rodziny mat­
ki Mieszkają pod Paryżem.

Pokazywane przez gospodarza pamiątki na­
bierają szczególnego znaczenia, zwłaszcza w

zestawieniu z jego twórczością i zawartym w

niej stosunkiem do historii. Trzeba jednak za­
znaczyć, że Kuśniewicz nie pisze klasycznych
powieści historycznych. Przypominam sobie, jak
kiedyś opowiadał o swoich rozmowach z Przy­
bosiem. Poeta twierdził, że nie ma uczciwego
stosunku do historii — tylko rozumowy, że nie

mógłby sobie np. wyobrazić siebie w poprze­
dniej epoce. Dlaczego? Bo jego ojciec — tłu­
maczył — dziad, pradziad robili to samo, byli
chłopami Dopiero on był pierwszym, który
wszedł w inny świat. Natomiast Kuśniewicz

wyznał, że inaczej jest z nim czy z ludźmi jego
środowiska, których pamięć opiera się na ro­
dzinnych pamiętnikach, korespondencji po przo­
dkach. Dlatego jest mu łatwo — co zresztą po­
kazuje w książkach (choćby w „Stanie nieważ­
kości”) — wczuć się w taką, powiedzmy, sytua­
cję, jakby żył w XVIII wieku.

Siady przeszłości... Przedmioty również tworzą
historię, są jakby konkretnym przedłużeniem
poprzedniej generacji. W jego książkach ukaza­
na jest m.in. Galicja, c.k. monarchia, kresowe
dworki i pałace, parkowe alejki i tiule prosto
z sal balowych. Jakże „filmowe” opisy, pełne
nostalgii i zadumy, sennych widziadeł i rodza­
jowych scenek, aż po ironię, żart, karykaturę.
Zresztą, we wszystkich książkach pisarza istnie­
je tendencja do jakiegoś na poły groteskowego
widzenia świata.

Pierwsze miasto, jakie zobaczył, to był Wie­
deń, potem Lwów. W 1926 roku poznał dopiero
Warszawę. Uważa, że klimat Austro-Węgier
przetrwał pierwszą wojnę. Ta epoka zafascyno­
wała go.

— Niech pani przejrzy ten album — podsuwa
leżący na stoliku opasły tom. — Przechowywa­

ne są w nim zdjęcia z ważnych wydarzeń pu­
blicznych.

Otwieram środkowe karty: Wiedeń, rok 1916,
seria fotografii przedstawiających uroczystości
pogrzebowe Franciszka Józefa. — Wykonał je
mój ojciec — dorzuca.

— Zalicza się Pana do formacji pisarzy o

„rodowodzie austro-węgierskim”, którzy zacho­
wują tożsamość kulturową, dają się wyodrę­
bnić, zastawiają wyraźne ślady.

— Wprawdzie wydałem parę książek związa­
nych z Austro-Węgrami, np. „Król obojga Sy­
cylii”, czy „Lekcja martwego języka”, ale in­
teresują mnie przecież i inne rzeczy, choćby
stosunki pruskie. Dlatego napisałem „Stan nie­
ważkości”. Jeśli już mówić o formacji, to chyba
największe ślady pozostawił Żyd z Pragi, czyli
Franz Kafka piszący po niemiecku. Czy zaś na­
si polscy Galicjanie literaccy są wyraźni? Na

pewno Lec, Stojowski, Stryjkowski, Schulz...

Ziemia rodzinna pisarza... Kresy. Jej specy­
ficzny klimat stwarzał nie tylko krajobraz, jego
wyjątkowa bujność, lecz głównie ta mieszanina
narodów, wyznań, ras, nawet tradycji i oby­
czajów. Kresy wszystkich krajów mają chara­
kter ciekawszy.

Opowiada o swoich rodzinnych stronach, gdzie
większość stanowiła ludność ukraińska, obok

niej żyli Polacy (głównie w miasteczkach, rza­
dziej po dworkach), następnie koloniści niemiec­
cy. Ormianie, Żydzi ze swoją specyficzną kul­
turą i ogromnym wpływem.

— Żal mi pewnych kultur, które giną, a kie­
dyś odegrały znaczącą rolę. Był to odrębny
świat. Wszystko to zniknęło.

— Powraca jako odbicie literackie np. w li­
teraturze Żydów amerykańskich.

GALICJA i ŚWIAT
— Ale w Galicji było to żywe. Jidysz był

żywym językiem — mówi pisarz. — Singer jest
już ostatnim tego przykładem. Dziś jidysz gi­
nie. W Izraelu obowiązuje hebrajski.

Pytał wielu Żydów, dlaczego jidysz zanika.
Odpowiedzieli mu: bo to taki śmieszny język,
sam szmonces. A dla niego szmonces jest czą­
stką kultury i wcale nie jest śmieszny, skoro
wie, co stało się z tym narodem.

„Literatura” napisała o Kuśniewiczu „Outsi­
der galicyjski”.

— To trochę powiedziane na wyrost — mówi
autor „Stref”. — Raczej autsider jako pisarz.
Dlaczego? Bo zadebiutował w prozie późno, w

wieku 57 lat („Korupcja”, 1961).
On — były dyplomata. Jego pisanie nie było

pędem do życiowej kariery i dlatego w każdej
chwili mógł je przerwać. Uważa, że gdyby
dziś, jak w czasach młodości, mógł uprawiać
alpinistykę, brać udział w rajdach samochodo­
wych, sprawiłoby mit to większą przyjemność
niż pisanie.

Niektóre ze swoich książek lubi, innych nie.
Ma wiele zastrzeżeń do „Witrażu”. Przyznaje, że

jest to książka nadmiernie zagęszczona; zbyt
dużo w niej traktatów filozoficznych, projektów
scenariuszy filmowych, choć sam temat cieka­
wy. Akcja toczy się we Francji, w pierwszych
latach wojny i urywa się na toku 1942. (Pi­
sarz został wtedy — za udział we francuskim
ruchu oporu — skazany na śmierć i wysłany
do obozu w Mauthausen). Dlaczego utwór no­
si tytuł „Witraż”? Opisuje dzieło artystyczne,
niewymownie piękne, znajdujące się w jednym
z kościołów wiejskich w północnej Francji,
które po wybuchu bomby rozpryskuje się w

drobne kawałki Witraż, przy całym swym zna­
czeniu estetyczno-emocjonąlnym, jest nietrwały;
symbolizuje więc względność wszelkich warto­
ści.

— Zawsze interesowały mnie postawy i za­
chowania ludzkie w obliczu schyłku pewnych
formacji kulturowych.

W książce tej ukazuje dogorywanie demokra­
cji parlamentarnej, która była XIX-wiecznym
ideałem. W praktyce francuskiej spowodowała
jednak zupełny rozkład państwa, bezbronność
wobec niemieckiego zagrożenia. Szlachetne za­

łożenia teoretyczne demokracji ujawniły swą
nieprzydatność w zetknęciu z systemem totali­
tarnym.

Andrzej Kuśniewicz powiada, że korciło go
pokazanie stosunku elity umysłowej Francji
(i nie tylko tego kraju) do pewnych politycznych
rozwiązań.

W książce „Witraż” Maurycy, jak większość
bohaterów Kuśniewicza, stoi poza zasadniczą
rozgrywką, jest wyłączony, do końca chce po­
zostać niezależny. Jako człowiek dobrej woli
nie mógł opowiadać się po stronie prawicy.
Bliższe mu były poglądy lewicy, lecz odstręcza­
ła go od niej „ortodoksyjna demagogia”.

Interesował go też problem kolaboracji. Czy
da się rozróżnić granice zdrady od współpracy
dla ratowania czegoś bardzo ważnego, zwła­
szcza, gdy siła przeciwnika jest zdecydowana?
Czy rząd Vichy i marszałek Petain zhańbili
Francję, czy też uratowali ją jednak od losu
jaki spotkał Polskę? Czy można płacić mniej­
szą cenę (przynajmniej we własnym rozumie­
niu) za coś cenniejszego, wartościowszego? To

problem wciąż aktualny i dotyczący nie tylko
kolaboracji. Uważa, że są tematy i sprawy zbyt
świeże, aby je wtłaczać do pojemnego worka,

jakim jest historia. To należy do publicystyki.
Nie brakuje oczywiście pisarzy, którzy natych­
miast reagują na bieżące wydarzenia i za pół
roku ukazuje się ich książka na ten temat. Tak
spieszno im pisać... Ale czy to ma jakąś war­
tość? W jakim celu to piszą? Aby utrwalić
pewne rzeczy, czy też komuś się przypodobać?

— Nie bawię się w takie pisanie — mówi z

naciskiem.
Nie lubi też wyznań, choć tak wielu pisarzy

obnaża się w swej twórczości. Jego zdaniem
za dużo ukazuje się ostatnio książek wspomnie­
niowych, własnych rozrachunków, pełnych roz­
maitych, rzekomych bądź prawdziwych krzywd.

— Nigdy nie pisałbym wyznań z podkreśle­
niem własnego wewnętrznego „ja”, które było
kiedyś pokrzywdzone, nie dopieszczone, czy ja
wiem? Czysty ekshibicjonizm! Do kogoś mam

pretensje, do kogoś nie. Tu mnie docenili, tam
źle widzieli. Co czytelnika, co mnie to wszystko
obchodzi?

— Czy ten umiar, dystans i dyskrecja, to
nie wpływ Pana pracy zawodowej, dyplomacji?

— W jakimś sensie tak. Ważna jest wielo­
stronna ocena sytuacji. Oba spojrzenia na świat:
zupełny obiektywizm i krańcowy subiektywizm
są niebezpieczne. Otóż przy obiektywizmie peł­
nym musi się roztrząsać racje dwóch stron,
trzeba je zatem zrozumieć. W konsekwencji nie
mamy własnego zdania i nie można wówczas
niczego potępić. Wszystko zrozumieć, a więc
wszystko wybaczyć. Poprzez to następuje anar­
chia moralna i etyczna. Gdy przeciwnie, przy­
znaje się racje subiektywne, zawsze są one

„czyjeś” i ostatecznie dochodzi się do tego, że

„jeżeli ja ukradłem to jest dobrze, jeżeli mnie
ukradli to jest źle” Ot, przysłowiowa .Jerowa
Kalego” Oba spojrzenia stwarzają pułapkę.
Przykład? Nowa kultura — bez państwowości
własnej — spolonizowała ludzi, którzy przybyli
na nasze ziemie w różnych okresach, np. Linde
Bruckner, Kolberg. Uważamy, że polonizacja to

zwycięstwo naszej kultury. Jeżeli natomiast
stawało się odwrotnie — mówiliśmy, że są to

renegaci.
Swoistym antraktem w twórczości Kuśniewi­

cza jest książka „Moja historia literatury”;
własny osąd ulubionych pisarzy, ich twórczości.
Nie sili się tu pisarz na długie komentarze i

argumenty, czasem wystarcza mu cytat, drobna
uwaga, wspomnienie, rodzaj plotki związanej z

autorem, jego dziełem, atmosferą miejsca. We
Francji siadywał przy jednym stoliku kawiarnia­
nym z Andre Gidem,' Iwanem Buninem. Swo­
istym smaczkiem tej opowieści jest charakte­
rystyka Bunina na podstawie jego garderoby.
Ubierał się dość dziwnie: kraciaste pepitkowe
spodnie, za wąskie i za krótkie, jak na ówcze­
sną modę, aksamitna dwurzędowa kamizelka z

wypustkami, marynarka wcięta w pasie z

mnóstwem rozmaitych kieszeni, z kwiatkiem w

butonierce. Ponadto malował twarz, pudrował
ją, czernił brwi i czesał się dość ekstrawagan­
cko.

Kuśniewicz napisał też o domu państwa Że­
leńskich. był kolegą syna Boya, Stasia. Prze­
siadywał u niego w garderobie w Teatrze Pol-

sklm lub w saloniku domowym, gdzie zawsze

roiło się od gości. Dowiadujemy się również, że
ten mędrzec Boy, potrafiący wydrwić wszystko
i wszystkich, zszargać narodowe świętości, był
w rzeczywistości małomównym, melancholijnym,
wiecznie wzdychającym i cichutkim człowie­
kiem. Siedział niewidoczny w kąciku salonu,
czasem mówił tylko jedno, dwa słowa, głosem
nieco piskliwym, do tego sepleniąc. A jakąż
uroczą miał małżonkę, Zofię! Zwracała się do
niego często per Tadziu: „Czy Tadziu będzie
pił herbatę?”

— Pamiętamy często nie to, co było najważniej­
sze w danym czasie, ale to, co przypadkowe.

Zerkam na regały. Sporo w tym ogrodzie
pamiętników z XVIII wieku, także późniejszych.
Ot, choćby wspomnienia Nałkowskiej — pasjo­
nujące! A te komentarze do nich pani Kirch-
ner — toż to encyklopedia wiedzy o piśmien­
nictwie międzywojennym. Podchodzę bliżej, do­
strzegam utwory, które często wymienia w

swojej „Historii literatury”, m. m. „Fausta”
oraz „Odyseję” — „Mit wiecznej wędrówki w

pogoni za upływającym czasem i nieustannego
poszukiwania, a więc i twórczego niepokoju”.
Są też książki z zakresu filozofii i religii
Wschodu...

— To już — objaśnia — grządka mojej żony.
W tym pokoju są nasze wspólne pozycje, już
po ścisłej selekcji. Nie mamy ich gdzie trzymać.
Świeżo nabyte książki leżą na podłodze w dru­
gim pokoju. Jak pani widzi, tutaj są już ułożo­
ne w dwóch rzędach. Nie lubię tego, chciałbym
je wszystkie widzieć, mieć możliwość natych­
miastowego sięgnięcia po nie. Nie mówiąc już o

tym, że z konieczności wiele powędrowało do
piwnicy.

Sporo książek podarował bibliotece ZLP.
Ostatnio znalazł antykwariusza, który wpra­
wdzie chciał kupić ich wiele, pod warunkiem
jednak, że dostarczy mu je na miejsce.

— Bardziej zmartwiło mnie to, że nawet za

darmo nie chciał powieści Parnickiego. Mówił,
że niechodliwe (???). Takich mamy dziś anty-
kwariuszy!

Ciasne mieszkanie w bloku. Były dyplomata,
głośny literat.

— Ach, pani zapewne wyobrażała sobie —

jak wiele innych osób — że mieszkam co naj­
mniej w skromnej willi — śmieje się.

Gdy wrócił do Polski w 1950 roku, poznał
swą towarzyszkę życia Annę Lechicką i ona

rzeczywiście mieszkała w willi, tyle że należącej
do Ireny Krzywickiej. Zajmowała dwa maleńkie

pokoiki, ze ślepą kuchnią, bez wody. Po ślubie
zamiesżkał tam. Dopiero kilkanaście lat temu

Kuśniewiczowie otrzymali obecne mieszkanie,
47 metrów kwadratowych. Znów ciasno, choć
niektórzy twierdzili, że to dla nich nawet za

duże pomieszczenie.
— Mają Państwo dzieci? — pytam, choć czu-

ję, że popełniam nietakt.
— Nie, nie mamy. Zresztą, nigdy z żoną nie

przepadaliśmy za dziećmi. Nie jestem też z

Radziwiłłów, tylko zaledwie ze szlachty kreso­
wej. A że ostatni z rodu? Jedyny o tym Nazwi­
sku? I cóż z tego? Nie widzę nieszczęścia.

Patrzę na małe biurko przy ścianie. Czyżby
przy nim pracował?

— Piszę w różnych miejscach — wyjaśnia.
Autorzy przywiązani są do biurka, do pewnej
pory, do godzin rannych bądź nocnych. U mnie
nic z tych rzeczy. Ostatnia książka „Nawróce­
nie” (paradoks -r została nagrodzona, choć
jeszcze nie ukazała się drukiem) powstała na

południu Francji. Przepisywałem ją na maszy­
nie w Warszawie, w tym mieszkaniu.

Wchodzi żona pisarza. Przeprasza, jest zajęta
w kuchni. Dopiero co wróciła z mężem z Pragi,
dokąd zostali zaproszeni przez tamtejszy Insty­
tut Polski. (W Pradze ukazała się właśnie
książka Kuśniewicza „Trzecie królestwo”). A
tu Święta tuż, tuż.

Wiem, że pracowała w „Szpilkach”, że jest
satyryczką, więc...

— Jakie zadałaby Pani pytanie mężowi?
Chwila zastanowienia... — Czy mąż nie stra­

cił poczucia humoru? Na początku naszej znajo­
mości miał go tak wiele.

Kuśniewicz odpowiada: — Poczucie humoru
to jedna z niewielu rzeczy, które cenię.

Sprawia jednak wrażenie poważnego.
ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

— Podobno jest Pani kuzyn­
ką papieża...

— Tak, ale „po afrykańsku”.
W Afryce ktoś, kto urodził się
w tej samej wsi — jest bra­
tem, a ten. kto pochodzi z te­
go samego kraju — kuzynem.
W Togo miałam znajomego A-
frykańczyka, który znalazł się
w Rzymie — akurat w okre­
sie kiedy wybierano papieża
— i będąc dowcipnisiem, przy­
słał mi depeszę: „Gratuluję,
twój kuzyn papieżem”. Depe­

CHOINKA

AFRYK
sza ta nadeszła wieczorem,
kiedy nie było już nikogo na

poczcie, więc przekazano ją
teleksem do biura uniwersyte­
tu. Zanim mi ją doręczono, ca­
łe miasto znało już jej treść.
Wszyscy Koledzy, koleżanki,
znajomi przyszli do mnie z

kwiatami i z gratulacjami.
O wyborze papieźa-Pola-

ka dowiedziała się Pani do­
piero z depeszy?

— O nie, dowiedziałam się
wcześniej. Tego dnia miałam
zajęcia do późna. Kiedy około
ósmej wieczorem wróciłam do
domu, przed drzwiami zasta­
łam wyrwane z korzeniami
drzewko... Zastanawiałam się
co to oznacza. W Togo, gdy
ktoś przychodzi z wizytą i nie
zastaje gospodarza domu, na

znak, że był wkłada do dziurki
od klucza lub zakłada na

klamce kwiat, listek lub ga­
łązkę. Zwyczaj ten wywodzi
się z faktu, że większość ludzi
nie umie czytać ani pisać i zo­
stawia taki ślad swojej bytno­
ści jako swojego rodzaju wi­
zytówkę. Więc wracam i wi­
dzę całe drzewo... To znaczy,
że albo był ktoś ważny, albo

miał ważną nowinę, albo był
tu jakiś wielki dowcipniś. Na­
tychmiast przyszedł mj na

myśl pewien mój znajomy,
Niemiec. Zadzwoniłam do nie­
go: „Czy to ty wyrywasz w

Togo lasy z korzeniami i usta­
wiasz drzewa pod moim do­
mem?”- A on na to: „Taka wa­
żna wiadomość, a ty nic nie
wiesz?” — „Jaka wiadomość?”
— pytam. — „Nie wiesz, że
Polak został papieżem?” „Słu­
chaj, mam dosyć twoich żar­

tów, tym razem już ci nie u-

wierzę” — odpowiedziałam. Na
co on: „Przyjeżdżaj natych­
miast, wypijemy szampana”.
— „Na szampana przyjdę, ale
w papieża-Polaka i tak nie
uwierzę”. No i przyszłam na

tę kolację, ale dopiero, gdy z

radia usłyszałam tę wiado­
mość, uwierzyłam.

— To było w Afryce, w To­
go... Dużo Pani podróżowała po
świecie. miała możliwość po­
znania wiełu krajów...

— Byłam przeszło dziesięć
lat w Czarnej Afryce, trzy la­
ta spędziłam w Kanadzie; tro­
chę tam pracowałam, trochę
podróżowałam dla przyjemno­
ści.

— Co Pani robiła w tych
krajach?

— Najpierw było Togo...
Muszę się przedstawić jako A-
frykanka. Jestem — jak tó na­
zywają czarni — „matką”
Wydziału Pedagogiki Uniwer­
sytetu w Łonie.Było nas dwoje
założycieli tego wydziału: „oj­
ciec” i „matka”. Byłam więc
od samego początku, pracowa­
łam tam siedem lat. I Kształci­
łam nauczycieli szkół średnich

i inspektorów szkolnych. Jako
„matka” byłam osobą powsze­
chnie znaną, co jest zrozumia­
łe, bo prowadziliśmy również
klasy doświadczalne w szko­
łach średnich, tak więc, gdy
szłam ulicą, wszyscy mj się
kłaniali. „Bonjour madame,
bonjour madame” — rozlegało
się ze wszystkich stron.

— Była Pani1 zżyta z miej­
scową ludnością, miała więc
okazję poznać jej obyczaje.
Jak się obchodzi Święta Bo­
żego Narodzenia w Afryce?

— Rozmaicie, w zależności
od wyznawanej wiary i religii.
Na przykład w mieście Lomć
jest: 40 proc, katolików, 40
proc, protestantów, 10 proc,
muzułmanów, 10 proc, animis-
tów i — jak mówił jeden z

księży — 100 proc, „fetyszys-
tów” (w sensie kultu bożków-
-fetyszy). Dla dzieci jest naj­
ważniejsze, że nie idą do szko­
ły. Nie przygotowuje się żad­
nych specjalnych dań, jeśli
jest dosyć jedzenia, to już jest
święto. W Afryce Zachodniej
popularnym daniem jest i g-
n a m — roślina bulwiasta w

rodzaju ziemniaka, jadana w

postaci papki, którą mieszkań­
cy nazywają z francuska
„pat”. Do tego dodają sos

mięsny (najczęściej z koziny,
baraniny, czasem z małpy) lub
rybny, zwany „sauce”; im wię­
cej tego sosu tym lepsza po­
trawa. Bardzo duże, niesłod-
kie banany jadane są w cha­
ra1 'erze jarzyny, w postaci
gotowanych i smażonych na

oleju plastrów lub pieczone w

ogniu. W Afryce środkowo-
-wschodniej nie znają ignam.
Jedzą głównie fasolę z dodat­
kiem oleju palmowego, a tak­
że banany, których jest wiele
gatunków: np. słodkawe —

podobne do tych które znamy
— i najmniejsze, bardzo słod­
kie. Jada się także inne owę-
ce. Do najtańszych należą pa-

paye, mango i ananasy. Mięsa
jada się niewiele, zależnie od
tego czy hoduje się bydło czy
nie. W okolicach, gdzie wystę­
puje mucha tse-tse są tylko
kozy. Nie ma mleka, importu­
je się je z Europy, a mięso z

pobliskich krajów. .

W Święta tylko niektóre
dzieci dostają zabawki, bo za­
bawek jest tam mało, a dzieci
dużo. Choinki takiej jak u nas

nie ma, bo nie ma jodełek. Ja
na przykład ozdabiałam drze­
wko, które nazywa się fi­
la o i troszkę przypomina
choinkę, a znajomi przystra­
jali palmy lub co się dało
Czarni Afrykanie właściwie
tego nie robią, lub bardzo
rzadko, tylko ci, którzy byli
kiedyś w Europie, albo robią

KA
to przez snobizm. Są oczywiś­
cie choinki, bardzo drogie,
sprowadzane z Europy, ale to
śmiechu warte... To dla dzieci,
a dorośli chętnie idą potań­
czyć, popić.

— A jak wyglądają Święta
w Kanadzie?

— Święta są tam organizo­
wane szczególnie dla dzieci.
Mikołaj przychodzi dopiero w

Boże Narodzenie, a nie 6 grud­
nia. Jest to przepiękny Miko­
łaj z długą, białą brodą, we

wspaniałym szkarłatnym pła­
szczu. Na kilka dni przed Bo­
żym Narodzeniem wjeżdża do
Montrealu na saniach ciągnio­
nych przez sarny i wszystkim
dzieciom przynosi zabawki.
Jest taka bardzo znana pio­
senka przy pomocy której
dzieci zachęcają Pćre NoSl, że­
by przyniósł im jak najwięcej
zabawek.

Oczywiście w Kanadzie u-

rządza się uroczyste obiady,
kolacje. Między innymi przy­
gotowuje się danie, które bar­
dzo mi smakowało; szynkę go­
towaną w syropie klonowym.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 9)

Z jednego pierścienia wychodzi całe stado krów... Fot Archiwum „Leipzlger Yolkszeitung"

CICHA NOC w KRAINIE
ZABAWEK

kościele parafialnym w

Seiffen wieczorami do­
je koncert chór ze szko­

ły im. Karola Marksa. W re­
pertuarze pieśni bożonarodze­
niowe. Taki chór zwie się ku-
rendą a znaczenie tego słowa
jest pokrewne naszej kureń-
dzie, jako że oba wyrazy ma­
ją wspólny, łaciński rodowód.
W minionych wiekach kuren-
da składała się wyłącznie, z

chłopców, którzy w czas ad­
wentu wędrowali ze śpiewem
od chaty do chaty, otrzymując
za to drobne datki czy upo­

minki. Zwyczaj ten. bliski na­
szemu kolędowaniu wiąźe się
mocno z tradycjami religii
protestanckiej. W Kościele e-

wangelickim czas adwentu po­
przedzający Boże Narodzenie
jest okresem radosnego ocze­
kiwania. Nie pozostało to bez
wpływu na obyczaje świeckie,
stąd w krajach z tradycjami
religii protestanckiej karnawał
rozpoczyna się jakby w pierw­
szą niedzielę adwentu. Odczu­
wa się to mocno nawet w kra­
ju o zlaicyzowanej obyczajo­
wości jak NRD. Od ostatnich

dni listopada aż do Wigilii w

miastach i miasteczkach urzą­
dzane są jarmarki bożonaro­
dzeniowe. Współczesny jar­
mark ma charakter bardziej
zabawowy niż handlowy. To
połączenie wesołego miastecz­
ka z wielką restauracją pod
gołym niebem, w której poda-
je się parówki, pieczyste z

zimnym piwem lub grzanym
winem i bogatym zestawem
wypieków; te można porów­
nywać do naszych deserów
świątecznych. A wszystko to

rzęsiście oświetlone, oprawio­

ne muzyką i śpiewem. Niepo­
dzielnie króluje „Cicha noc",
najsłynniejsza z niemieckich
pieśni bożonarodzeniowych,
która zrobiła światową karie­
rę. Nawet w kraju, skąd się
wywodzi, można jej dziś słu­
chać w różnojęzycznym
brzmieniu.

Poprzedzający Święta Boże­
go Narodzenia okres odznacza
się wyraźnym ożywieniem, to­
warzyskim, jakie gdzie in­
dziej bywa zwykle w karna-

(DOKONCZENIE NA STR. 9)
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Rada Ministrów nadała statuty
Inicjatywa krakowskiej instancji partyjnej

kolejnym ministerstwom
Od 1 stycznia 1988 roku najniższa emerytura, renta inwalidzka,

i renta rodzinna wynosić będzie 10 300 złotych
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje: 23
bm. Rada Ministrów rozpa­
trzyła i przyjęła uchwały o

nadaniu statutów Ministerstwu
Finansów. Ministerstwu Rol­
nictwa. Leśnictwa i Gospodar­
ki Żywnościowej, Minister­
stwu Sprawiedliwości. Urzę­
dowi Postępu Naukowo-Tech­
nicznego i Wdrożeń, Komite­
towi do Spraw Radia i Tele­
wizji .Polskie Radio i Tele­
wizja”. Głównemu Urzędowi
Statystycznemu. Polskiemu
Komitetowi Normalizacji Miar
i Jakości. Wyższemu Urzędowi
Górniczemu. Urzędowi Pa­
tentowemu PRL oraz Komite­
towi Kinematografii, Rada
Ministrów przyjęła również
do wiadomści zmiany w sta­
tutach Państwowej Agencji
Atomistyki j Państwowego
Arbitrażu Gospodarczego.

W następnym punkcie o-

brad Rada Ministrów przyję­
ła projekt rozporządzenia w

sprawię warunków i trybu
łączenia jednostek gospodar­
czych. Zgodnie z ustawa o

przeciwdziałaniu praktykom
monopolistycznym, która
wchodzi w życie 1 stycznia
1988 roku rozporządzenie 0-
kreśla warunki, w jakich mo-

ga być łączone jednostki go­
spodarcze.

Zasady II etapu reformy
gospodarczej umożliwiają swo­
bodny podział przedsiębiorstw
jak również ich łączenie. Prze­
widziany jest tylko jeden wa­
runek — nowa jednostką nie
może być monopolistą. Inten­
cją tego ograniczenia jest fakt,
iż zdarza sie. że przedsiębior­
stwa mające wyłączność pro­
dukcji nie przejawiają zainte­
resowania zwiększaniem pro­
dukcji, jei unowocześnianiem
i poprawa jakości. Nie musza

też dążyć do obniżania kosz­
tów własnych, mając możli­
wość dyktowania coraz wyż­
szych cen. Dlatego też przy
wydawaniu zezwolenia na łą­
czenie jednostek gospodar­
czych głównym kryterium bę­
dzie ich wielkość oraz struk­
tura produkcji rynkowej. Or­
gan antymonopolowy wniesie
sprzeciw wobec połączenia je­
dnostek gospodarczych jeżeli
mogłoby to spowodować istot­
ne ograniczenie konkurencji
lufo ieśli z połączenia sie jed­
nostek nie wynikają wymier­
ne korzyści gospodarcze, a

zwłaszcza obniżenie kosztów
proukcji. poprawa jakości to­
warów bądź zwiększenie inno­
wacyjności.

Następnie Rada Ministrów
DTzyjeła rozporządzenie zao­
strzające sankcje za niszcze­
nie środowiska naturalnego.

Czterokrotnie podwyższone
zostaia stawki kar pienięż­
nych za naruszenie przez za­
kłady przemysłowe
ków. jakim powinny odpowia­
dać ścieki.
’ Rada Ministrów ustaliła tak­
że stopniowy wzrost opłat za

ściek; komunalne odprowa­
dzane przez miasta do rzek.

Również stopniowo wzrastać
będzie do 1991 roku stawka
opłat za odprowadzenie zaso­
lonych wód kopalnianych.
Opłaty i karv za zasolenie sta­
nowić będą fundusz przezna­
czony na realizacje inwestycji
służących rozwiązywaniu pro­
blemu zasolenia wód.

Zaostrzone zostają sankcje
w przypadku ponownego za­
nieczyszczenia powietrza i
przekroczenia poziomu hałasu
oraz za ponowne składowa­
nie odpadów w miejscach do
tego celu nie przeznaczonych
lub w sposób niezgodny z wa­
runkami określonymi w de­
cyzji o wyznaczaniu składo­
wiska. Wprowadza sie możli­
wość wymierzania przez urzę­
dy administracji państwowej
dwukrotnie wyższej kary pie-

niężnej w przypadku stwier­
dzenia zanieczyszczenia środo­
wiska nrzez kolejne trzy la­
ta. Rozszerzony zostaje krąg
organów i instytucji upra­
wnionych do ustalania stop­
nia przekroczenia dopuszczal-

warun- nej emisji substancji zanieczy­
szczających atmosferę.

W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów przyjęła roz­
porządzenie w sprawie szcze­
gółowych zasad gospodarki
finansowej państwowych szkół
wyższych.

Rada Ministrów przyjęła
rozporządzenie w sprawie
kwot najniższych emerytur i
rent.

Z dniem 1 stycznia 1988 r.

najniższa kwota emerytury
renty ■inwalidzkiej ; renty ro­
dzinnej wynosić bedzie 10.300
zł miesięcznie.

Podwyższeniu ulegną dodat­
ki pielęgnacyjne i dodatki dla
sierot zupełnych z 2.100 do
3.100 zł miesięcznie oraz zasił­
ki pogrzebowe z 42.000 do
61.800 zł. Wzrośnie kwota pod­
stawowej emerytury rolnej —

z 7.000 do 10.300 zł. Zasiłki
chorobowe i macierzyńskie
wynosić beda odpowiednio
1/30 kwoty emerytury pod­
stawowej wysokości.

Nowy Sącz Uljanowsk

Bezdewizowa wymiana handlowa
Obradował WKO w Krakowie

zakończyła się pełnym sukcesem
KRÓTKO

16 tysięcy telefonów dla krakowian

w cięgy jednego rota
(Inf. wł.) Na dzień przed

Wigilią w sali konferencyjnej
Komitetu Krakowskiego PZPR

spotkali się uczestnicy kra­
kowskiej akcji „Telefon”, któ­
ra zaowocowała ponad 17 ty­
siącami telefonów, zainstalo­
wanych krakowianom w cią­
gu roku. Na uroczystość przy­
był członek Biura .

nego KC PZPR,
spraw wewnętrznych
ni Czesław Kiszczak,
tarz KK PZPR Józef
wieź przypomniał w

genezę tego przedsięwzięcia,
które było odpowiedzią kra­
kowskiej instancji partyjnej

Politycz-
minister
gen.bro-
I sekre-

Gaje-
skrócie

(DOKOŃCZENIE NA STR 6) Fot. O. LINK
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Gem. brorni Czesław Kiszczak specjalnie dla Czytelników

„Gazety Krakowskiej”

Chciałbym, ity wszyscy krakowianie, którzy otrzymali
w wyniku naszej wspólnej akcji telefon, traktowali to

jako gwiazdkowy prezent od milicjantów i żołnierzy

(Inf. wł.) Owocuje umowa o

współpracy zaprzyjaźnionych
miast: Nowego Sącza i Uljano-
wska. Nową dziedziną współ­
działania bedzie bezdewizowa
wymiana handlowa. Przed
kilkoma dniami podpisano w

Nowym Sączu porozumienie o

tzw. wymianie bezdewizowej:
Wojewódzki Związek Gmin­
nych Spółdzielni na 130 min
zł. Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Handlu Wewnętrznego —

na133minzł.a
Spółdzielnia
-Pszczelarska —

min zł. Na razie
kontrakt, tzw. sondażowy. W
r. 1988 — jeśli radziecki kon­
trahent otrzyma zezwolenie —

podpisana zostanie umowa o

charakterze ciągłym.■Efektem zawartego kon­
traktu bedzie wzbogacenie no-

./wosadeckiego rynku o takie
partykuły przemysłowe jak: a-

rparaty fotograficzne;'' akorde-
ony, pianina, wyroby baweł- war’;/ ten kbntrakt. ■Przyszłe
niane. naczynia stołowe piąte- kontrakty uzależnione będą od
rowe i chromoniklowe, wy­
kładziny podłogowe, lodówki i
zamrażarki, konserwy • rybne.

Wojewódzka
Ogródniczo-

na ponad 20
jest to jeden

sprzęt turystyczny oraz

bawki. Trwają rozmowy, aby
asortyment rozszerzyć o sa­
mochody mikrobusy ciągniki
oraz „moskwicze” do użytku
gospodarczego. Z Nowosądec­
kiego eksportowane będą głó­
wnie przetwory owocowo-wa­
rzywne. kiwiaty cięte, obuwie
oraz ciastka.

Koordynatorem realizacji u-

mowy jest w Nowosądeckiem
państwowa jednostka handlo­
wa. która reprezentuje dyrek­
tor WPHW Andrzej Cisoń. O
wybiorze towarów dla Nowo­
sądeckiego zadecydowali: w

imieniu WPHW — A. Cisoń.
WZGS — Bożena Bogaczewicz.
WSOP — Leszek Legutko.

Sekretarz KW PZPR Ludwik
Kamiński stwierdził m. in.:
„Jest to dla nas bardzo korzy­
stne ze względu na niskie ceny
tych artykułów w ZSRR. Jest
to także opłacalne dla organi­
zacji handlowych. które. ?ą-

za~

wewnętrznego ruchu cen w

Polsce”.
(ak)

Ostrożnie z domowymi wędlinami

Tydzień trwała walką«/ c

o życie całej rodziny
(Inf. wł.) Zbliżało się Boże

Narodzenie. Urządzono
świniobicie,
smakowite wędliny na świą­
teczny stół. Kiedy wyroby były
już gotowe, spróbowano jak
też udały się kiełbasy, salce­
sony, pasztetowe. W kilka go­
dzin później, 14 grudnia ucze­
stnicy degustacji zaczęli od­
czuwać dolegliwości żołądko­
we. Stan ich zdrowia pogar­
szał się z każdą chwilą. Pomoc
lekarska okazała się niezbęd­
na dla jedenastu osób. Naj­
cięższy był stan całej cztero­
osobowej rodziny. Ojca i dwie
dorosłe już córki przetranspor­
towano do Wojewódzkiego
Szpitala Zespolonego. Matkę
otoczono szczególnie troskli­
wą opieką medyczną w domu.
Przez tydzień trwała walka o

życie członków tej rodziny.
Stosowne w przypadku zatruć
pokarmowych działania podjął
państwowy terenowy in­
spektor sanitarny w Nowym

więc
by przygotować

— «/

Sączu, lekarz Stanisław Mo­
rawski. Wykonane tzw. „po­
siewy bakteryjne” jednoznacz­
nie wskazały sprawczynię nie­
szczęścia. Okazała się nią
osławiona salmonella. Znaj­
dowała się ona w spożytych
przez 11 chorych osób wyro­
bach wędliniarskich. Ustalo­
no, że po uboju świni nie
dopełniono podstawo wego obo­
wiązku poddania mięsa ba­
daniom weterynaryjnym. Po
z górą tygodniu intensywnych
zabiegów medycznych możli­
we stało się wypisanie ze

szpitala ojca — Władysława,
zaś dzień później także córek
— Renaty i Marzeny. Matka
— Stanisława nadal jest le­
czona w domu. Stan zdrowia
innych osób odczuwających
skutki zatrucia także uległ
poprawie. Wszyscy, zamiast
świątecznych smakołyków, jeść
będą potrawy dietetyczne, a

przysmaki zastąpią lekarstwa­
mi. (sś)

„Kumotry" kolędowały
w naszej redakcji

Wczoraj do Krakowa przybyli kolędnicy z Łuczyc, Wę-
glówki, Wiatowic, Cichawy, Modlnicy i Tarnowa. Na estradzie
w Rynku Głównym każdy z zespołów dał kilkunastominuto-
wy pokaz swoich umiejętności. Fot V/. KLAG

(Inf. wł.) To była jedna z

najmilszych wizyt mijającego
roku — no kolędzie zawitał do
nas zespół folklorystyczny
„Kumotry” z Tarnowa. Muzy­
ka, śpiew, feeria barw — tłok
sie zrobił w gabinecie redakto­
ra naczelnego. Po wymianie
świątecznych i noworocznych

życzeń zespół udał sdę na kra­
kowski Rynek. Mogliśmy więc
wszyscy posłuchać miłośni­
ków tradycyjnego . kolędowa­
nia. Przypomnijmy: zespół już
od paru lat w przeddzień Wi­
gilii pozdrawia wszystkich
krakowian.

Wczoraj z udziałem człon­
ka Biura Politycznego KC
PZPR i Komitetu Obrony
Kraju — ministra spraw we­
wnętrznych gen. broni Czesła­
wa Kiszczaka — obradował
Wojewódzki Komitet Obrony
— Kraków. Posiedzeniu prze­
wodniczył prezydent miasta
Krakowa Tadeusz Salwa.

W obradach komitetu uczes­
tniczyli: I sekretarz Komitetu
Krakowskiego PZPR Józef Ga-

jewlcz i przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Apo­
linary Kozub.

Wojewódzki Komitet Obro­
ny ocenił kompleksowo stan

realizacji w 1987 roku zadań
w dziedzinie obronności oraz

ustalił główne kierunki i waż­
niejsze zadania w zakresie
doskonalenia systemu obron­
nego województwa krakow­
skiego w 1988 roku.

Praca ideowo-wychowawcza
w szkołach ponadpodstawowych

(Inf. wł.) Z przeprowadzo­
nych wizytacji i kontroli wy­
nika, że uległa poprawie pra­
ca wychowawcza i opiekuńcza
w szkołach ponadpodstawo­
wych. Mimo jednak dużego
postępu nadal doskonalenia
wymaga rzeczowa <
wkładu poszczególnych nau­
czycieli w rozwijaniu pracy
ideowo-wychowawczej szkoły i
przygotowanie analiz przyczyn
trudności wychowawczych,
częstokroć mających swe źró­
dła poza szkołą. W pracy ide­
owo-wychowawczej szczegól­
ny nacisk kładzie się na przy­
gotowanie młodzieży do udzia­
łu w życiu społeczno-politycz­
nym. W procesie przygotowa­
nia młodzieży do pracy i obo­
wiązków zawodowych obok
wykorzystywania merytorycz­
nych treści pro-gramowych,
szkoły doskonalą działania ma­
jące na celu rozbudzanie i u-

kierunkowywanie inicjatyw
młodzieży w zakresie prac spo-
łe czno- użytecznych. włą c zenie
się do prac związanych z u-

trzymaniem ładu i porządku w

szkołach. Umocniły się szkol­
ne komendy Ochotniczych
Hufców Pracy, które funkcjo­
nują w 9 liceach i 27 szkołach
zawodowych Skupiają one po­
nad 20 tys. uczniów i oprócz
pracy zarobkowej prowadza
ciekawe prace wychowawcze.

Konieczne jest tworzenie
stałych form współdziałania
rodziców, zespołów kierowni­
czych szkół i nauczycieli, słu­
żących kształtowaniu wśród
rodziców współodpowiedzial­
ności za wychowanie młodzie­
ży. a także premiowanie wy­
różniających się przewodni­
czących i aktywistów komite­
tów rodzicielskich.

W wielu szkołach prowa­
dzona jest systematyczna pra­
ca z uzdolnioną młodzieżą, wi­
docznym efektem są uzyski­
wane wyniki w olimpiadach
na szczeblu centralnym. Na
rozszerzenie udziału młodzieży
w przeglądach kulturalnych i
konkursach wpłynęła aktywi­
zacja pracy samorządów szkol­
nych. które współzawodniczą
o tytuł ..Mistrzowskiego sa-

morzadu szkolnego” szkoły
ponadpodstawowej. W roku
szkolnym 1986/87 tytuł ten u-

zyskał Samorząd Uczniowski z

Żespołu Szkół Budowlanych w

Bochni.

Analizie działalności ideowo-
,-Jwychowawczej w zasadni­
czych szkołach zawodowych,
technikach i liceach poświeco­
ne były wczorajsze obrady
Egzekutywy KW PZPR w

Tarnowie, które prowadził I
sekretarz KW PZPR Włady­
sław Plewniak. W dyskusji
sygnalizowano zmniejszanie się
zainteresowania formami
kształcenia zawodowego dla
pracujących, bowiem -podno­
szenie kwalifikacji niewiele
daje. Równocześnie szkolnic­
two zawodowe obciążone jest
zbyt dużym balastem materia­
łu. a program nie jest dostoso­
wany do potrzeb danego za­
wodu. Obserwuje sie również
kurczenie kształcenia dla do­
rosłych. Wszystko jednak zale­
ży od samych nauczycieli i ich
umiejętności, dlatego koniecz­
na jest większa troska o roz­
rost szeregów partyjnych w

środowisku oświaty Oprócz
tego konieczne jest zwiększe­
nie inicjatyw POP i całych
zespołów kierowniczych szkół
w odniesieniu do sojuszników
szkół, dla zapewnienia jedno­
litych oddziaływań wycho­
wawczych na ucząca się mło­
dzież oraz utrzymanie korzys­
tnych tendencji w rozwijaniu
pracy organizacji młodzieżo­
wych w szkołach i wprowa­
dzenie w nowym roku szkol­
nym przedmiotów uzupełniają­
cych we wszystkich szkołach
średnich.

Egzekutywa zatwierdziła
zmiany struktury KW wyni­
kające z wytycznych Komite­
tu Centralnego. Ód. 1 stycznia
1988 zmniejszona zostanie o 6
etatów politycznych i 10 eta­
tów techniczno-administracyj­
nych. Ponadto zmniejszona
będzie liczba wydziałów z o-

śmiu do siedmiu. Przyjęto ró­
wnież plan pracy Egzekutywy
i Sekretariatu na I kwartał
1988 r. (wiiSiZ)

— Panie Generale, w obie­
gowej opinii wielu krakowian
uchodzi Pan za cichego patro­
na, albo inaczej ojca chrze­
stnego, tego nie notowanego w

historii polskiej telefonii
przedsięwzięcia. Czy przyznaje
się Pan do „winy”?

— Panie redaktorze, ja tyl­
ko pomagałem...

— Historyczne i przełomowe
dla krakowskiej telefonii spot­
kanie, jakie miało miejsce 11
maja br. przebiegało — dzisiaj
możemy to powiedzieć — w

dość dramatycznej atmosferze.

Czy wtedy, kiedy ta śmiała
koncepcja, niemal z pogranicza
fantazji, otrzymywała kształt
realnych, wykonawczych już
ustaleń, wierzył Pan w jej po­
wodzenie?

— Rzeczywiście koncepcja
była śmiała i wielu ludziom

przypominała mierzenie sił na

zamiary. Być może jestem
dzieckiem szczęścia, ale w

moim życiu do tej pory tak się
układało, że wszystko do czego
przykładałem swojej ręki koń­
czyło się powodzeniem, dlate­
go też wierzyłem, że i tym ra­
zem nam się powiedzie. Bez
fałszywej skromności mogę po­
wiedzieć, że udowodniliśmy
nie tylko sobie, że umiejętnie
harmonizując wszystkie siły i
środki jakimi dysponujemy
możemy osiągnąć sukces, pom­
nażając nasz ogomonarodowy
majątek i pokonując ocean

niemożności.
— Jak ocenia Pan Generał

współpracę cywilnych służb
łącznościowych 7. żołnierzami i
pracownikami resortu spraw
wewnętrznych. Czy z tych kra­
kowskich doświadczeń wyni­
kają jakieś wnioski, które mo-

gą być upowszechnione na

szerszą skalę?
— Gdybym powiedział, że ta

współpraca układała się bar.
dzo dobrze, czy wręcz wzoro­
wo mogłoby to być odczytane
jak cukierkowy frazes. W na­
szej akcji uczestniczyli przede
wszystkim szeregowi żołnierze
i funkcjonariusze, prości lu­
dzie, którzy w ciągu tych kil­
ku miesięcy wiele się nauczyli,
zdobyli nowy i potrzebny za­
wód.

— Myślę Panie Generale,
że ta nauka była obopólna.
Jako dziennikarz obserwowa­
łem to przez kilka miesięcy.
Łącznościowcy — jak zauwa­
żyłem — przejęli wiele sztabo­
wych form organizacji pracy,
a także skrupulatnego rozlicza­
nia wykonanych zadań, właści-

(DOKONCZFNIF NA STR 6)

(m) W WARSZAWIE do­
biegła wczoraj końca III
Sesja Polsko-Japońskiej
Wąpólnej Komisji ds.
Współpracy Gospodarczej i
Handlu. Wiele uwagi po­
święcono metodom pogłębie­
nia współpracy przemysło­
wej polskich i japońskich
przedsiębiorstw, w tym m.

in. w oparciu o inwestycje
proeksportowe, projekty jo­
int ventures oraz współpra­
cę na rynkach trzecich.
Przewodniczącego delegacji
japońskiej na sesję, wice­
ministra spraw zagranicz­
nych Japonii lakakazu Ku-
riyama przyjął minister
Marian Orzechowski. Odby­
ły się także konsultacje po­
lityczne.

W ŚRODĘ zakończył ofi­
cjalną wizytę w Związku
Radzieckim król Jordanii
Husajn.

Występując przed odlo-
tem z Moskwy na konfe­
rencji prasowej monarcha
jprdański podkreślił zbież­
ność poglądów j punktów
widzenia ze stroną radziec­
ką na wiele problemów.

JAK poiptormował we

wtorek rzecznik Pentagonu,
amerykańska'' marynarka
wojenna będzie mogła od­
tąd udzielać pomocy okrę­
tom wojennym

’

państw
NATO, jeśli takie jednostki
zostaną zaatakowane w Za­
toce Perskiej.

PREMIER ZSRR Nikołaj
Ryżkow przyjął w środę na

Kremlu wiceprzewodniczą­
cego Związkowej Rady Wy­
konawczej Jugosławii Jańe-
za Zemljaricia, który ucze­
stniczy w odbywającym się
w Moskwie roboczym spo.t-

' kaniu współprzewodniczą­
cych radziecko-jugosłowiań­
skiego międzyrządowego
komitetu ds. współpracy
gospodarczej i naukowo-
technicznej. ,.

RONALD Reagan podpi­
sał we wtorek dwa projek­
ty ustaw budżetowych, z

których pierwsza określa
rozmiary wydatków
stwowych na 1988 r-

■Druga, mająca na

ograniczenie deficytu
dżetowego, przewiduje
wprowadzenie nowych po­
datków i ograniczenie dota­
cji państwowych, głównie
kosztem programów spo­
łeczno-gospodarczych.

PREZYDENT Francji
Francois Mitterrand w wy­
wiadzie udzielonym w śro­
dę na pokładzie lotniskow-

(CIĄG DALSZY NA STR. 61

pań-

celu
bu-

*BP>

W Tarnowie ONZ

Posiedzenie Wojewódzkiej Komisji
Współdziałania

(Inf. wł.) Wczoraj w Tarno­
wie w siedzibie WK ZSL od­
było się posiedzenie Woje­
wódzkiej Komisji Współdzia­
łania PZPR. ZSL i SD. Wzięli
w nim udzi,ał: kierownictwo
KW PZPR z I sekretarzem
KW Władysławem Plewnia-
kiem. kierownictwo WK ZSL
z prezesem Stanisławem Par-

tyłą i kierownictwo WK SD z

wiceprzewodniczącym Jerzym
Harsze. Obecni byli . ponadto
przewodniczący WRŃ Mieczy­
sław Menżyński, sekretarz RW
PRON Włodzimierz Motyka i
wicewojewoda tarnowski Jan
Pieniądz. W trakcie obrad.

które prowadził Stanisław Par-
tyła omówiono zadania pracy
politycznej wynikające z oce­
ny przebiegu referendum w

Tarhowsikiem. Przyjęto infor­
macje o powołaniu Obywatel­
skiego Konwentu Konsultacyj­
nego, Komisja Współdziałania
nowołała i zatwierdziła skład
osobowy Wojewódzkiej Ko­
misji ds. Zagospodarowania
i Racjonalnego Wykorzystania
Zasobów Kadrowych na tere­
nie Tarnowskiego W trakcie
obrad przyjęto kalendarz po­
siedzeń Wojewódzkiej Komisji
Współdziałania na rok 1988.

(wis z)

Na oblodzonych drogach liczne wypadki

samochodowe

Zima wraca w góry
(Inf. wł.). Po trwającym kil­

ka dni gwałtownym ocieple­
niu w góry województwa no­
wosądeckiego wraca zima. W
nocy z wtorku na środę Kry­
nica prezentowała sie niczym
gród ze śnieżnej bajki. Byłe
mroźnie i wiał silny wiatr.
Śniegu przybywało przez ca­
ły wczorajszy dzień. Śniegiem
zabieliła sie Wysowa — uzdro­
wisko w Beskidzie Niskim. W
Zakopanem, gdzie jeszcze w

miniona niedziele z chmur
wylewały sie strugi deszczu,
nareszcie sypnęło śniegiem.
Ziemie pokrywa 15-centyme-
trowej grubości warstwa śnie­
żnego puchu. Trzyma niewiel­

ki mróz. Najmroźniej i naj­
bardziej śnieżnie jest w Ta­
trach. Ną szczycie Kasprowe­
go Wierchu słupek rtęci w

termometrach skurczył sie do
dziewięciu stopni C. poniżej
zera. Warstwa śniegu ma 80
cm grubości. Wiatr dmie z

prędkością przekraczającą
dziesięć metrów na sekundę-
Jego szybkość można mierzyć
jedynie urządzeniami ręczny­
mi. Główny wiatromierz został
unieruchomiony przez osadza­
jący sie na nim szron. Góry
spowite sa gęstą mgłą. Może
te trudne warunki sprawiają.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Bliżej Marsa
Dobiega końca najdłuższy w

dziejach kosmonautyki pobyt
człowieka na orbicie. Załoga
statku „Sojuz TM-4”, który
wysłany został w kosmos w

poniedziałek, przybyła wczoraj
na pokład stacji „Mir”, aby
zmienić JURIJA ROMANIEN-
KĘ przebywającego poza Zie­
mią od blisko 11 miesięcy.

Tymczasem na Ziemi, a ści­
ślej w Moskwie — w dniach,
w których cały świat śledził
przebieg spotkania Gorbaczo­
wa z Reaganem w Waszyngto­
nie — odbyło się inne spotka­
nie radziecko-amerykańskie.
Delegacje Akademii Nauk
ZSRR i agencji NASA rozma­
wiały o przyszłych wspól­
nych badaniach kosmosu,
grudnia podpisany został pro­
tokół 'Odnawiający istniejące
porozumienia w zakresie ko­
smicznej współpracy ZSRR i
USA. Na konferencji prasowej
dziennikarze mogli usłyszeć z
ust przedstawiciela NASA
stwierdzenie, że obie strony
doszły do wspólnego wniosku,

iż konieczna jest ścisła współ­
praca obu mocarstw kosmicz­
nych w przyszłych
ciach planetarnych,
unikniowj) uznano

lot na Marsa. Raz
wzajemne położenie
Marsa umożliwia
odległości dzielącej obie pla­
nety w najkrótszym czasie.
Wybitny radziecki astrofizyk
Wasilij Moroz przypomniał
podczas konferencji, że takie
największe zbliżenie obu pla­
net nastąpi w 2007 roku, za 20
lat.

Długotrwałe loty radzieckich
kosmonautów realizowane na

stacjach „Salut” i stacji „Mir”
dowiodły, że człowiek może

11 przez wiele miesięcy żyć w

warunkach nieważkości bez
trwałych następstw dla zdro-
wia. Niespełna roczny pobyt
Jurija Romanienki w kosmo-

mo-

ekspedy-
Za nie-
załogowy
na 18 lat

Ziemi i
pokonanie

.... iomanienki w ko
sie nie tylko potwierdza
żliwości ludzkiego organizmu.
Jest zarazem dowodem, że
Czerwona Planeta leży w za­
sięgu tych możliwości. 11 mie-

sięcy to w przybliżeniu czas,
w którym wykonalny jest —

przy najbardziej sprzyjających
warunkach — lot na Marsa i
powrót na Ziemię.

Rzeczywisty lot będzie mu-

siał potrwać dłużej, chociażby
ze względu na konieczność zo­
stawienia ekspedycji marsjań-
skiej czasu do wykonania mo­
żliwie wszechstronnych ba­
dań na powierzchni planety.
Pobyt na niej potrwa zapew­
ne kilka tygodni, a może i
miesięcy. 20-letni okres przy­
gotowań do tej wielkiej wy­
prawy, w obliczu mnogości
problemów oczekujących na

rozwiązanie, nie wydaje się
zbyt długi. Jednakże obecnie
— w grudniu 1987 roku — po
podpisaniu radziecko-amery-
kańskiego dokumentu i w cza­
sie, gdy dobiega końca rekor­
dowy lot Jurija Romanienki,
możemy powiedzieć, że znaleź­
liśmy się o dwa kroki bliżej
Marsa.

LESŁAW PETERS

Po pożarze „Morskiego
Cka" w Zakopanem

(Inf. wL). 22 grudnia w sa­
mo południe wybuchł pożar
w kompleksie hotelowo-ga­
stronomicznym „Morskie Oko”.
Ogniowy żywioł zdołano zlo­
kalizować i opanować.

Dyrektor naczelny Tatrzań­
skiego Przedsiębiorstwa Tury­
stycznego „Tatry” Ryszard Si­
kora poinformował, że natych­
miast po zakończeniu akcji
przez strażaków przystąpiono
do remontu wypalonych i za­
lanych woda pomieszczeń.
Pracownicy brygady remonto­
wo-budowlanej przedsiębior­
stwa będącego gospodarzem
„Morskiego Oka” a także
ludzie z działu transportu oraz

personel kompleksu hotelowo-
-gastronomiczne.go zlokalizo­
wanego przy Krupówkach, z

własnej woli pracuja dzień i
noc przy przywracaniu nale­
żytego stanu zniszczonym po­
mieszczeniom. Największym
problemem było wstawienie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Reda Bezpieczeństwa potępia Izrael
NOWY JORK (PAP). Rada Bezpieczeństwa ONZ uchwa­

liła we wtorek rezolucję zdecydowanie potępiającą polity­
kę Izraela na terytoriach okupowanych. Dokument pod­
kreśla pilną potrzebę osiągnięcia sprawiedliwego, trwałe­
go, pokojowego uregulowania konfliktu arabsko-izraelskie-
go. Za rezolucją głosowało 14 członków rady. Stany Zjed­
noczone wstrzymały się od głosu.

Rada Bezpieczeństwa została zwołana w trybie pilnym
w połowie grudnia w związku z krwawymi represjami
okupantów izraelskich wobec ludności zachodniego brzegu
Jordanu i strefy Gazy.

Filipiny

rdnalezisno zwłoki 141 ofiar katastrofy
LONDYN (PAP). Jak poinformowali w środę przedsta­

wiciele kół żeglugowych w Manili, dotychczas w rejonie
wyspy. Mindoro odnaleziono zwłoki 141 ofiar niedzielnego
zderzenia filipińskiego promu „Dona Paz” z tankowcem.
Prowadzący akcję ratunkową stwierdzili, że nie ma szans

uratowania pozostałych rozbitków. Na pokładzie promu
według oficjalnych danych znajdowało się 1 630 pasaże­
rów i 13-osobowa załoga. Według nie potwierdzonych in­
formacji było tam znacznie wiecej ludzi.

Depesza kondolencyjna z Polski
WARSZAWA (PAP). W związku z katastrofą filipiń­

skiego promu „Doina Paz”. przewodniczący
'

Pady Pań­
stwa Wojciech Jaruzelski przesłał depeszę kondolencyjną
do pani prezydent Corazon Aąuino.

RFN

Uroczystości pod polskim krzyżem
BONN (PAP). 19 grudnia 1942 r. w Herzenhasen w He­

sji, na rozkaz Himmlera, zostało powieszonych sześciu
polskich robotników przymusowo wywiezionych do Nie­
miec. W 45. rocznicę tego wydarzenia — z inicjatywy miej­
scowego społeczeństwa i organizacji Frankenberskie Ini­
cjatywy Pokojowe oraz Związku Antyfaszystów Niemiec­
kich — odbyła się uroczystość ku czci pomordowanych
przy krzyżu z tablicą pamiątkową, wzniesionym na miej­
scu zbrodni. Okoliczni mieszkańcy nazywają go polskim
krzyżem. Ostatnio ów krzyż został przez nich odrestauro­
wany.

Sri Lanka

Zamach w Kolombo''' -i

LONDYN (PAP). Powołując się na źródła policyjne
i szpitalne w Kolombo, agencja Reutera pisze. że w środę
w stolicy Sri Lanki zastrzeleni zostali przewodńiczaęy
rządzącej w tym kraju Zjednoczonej Partii Narodowej
Harsha Abeywardene oraz 3 inne osoby. Nieznani za­
machowcy, jadący na motocyklu, ostrzelali z broni maszy­
nowej oraz obrzucili granatami samochód, którym jechali
Abeywardene, członek jego ochrony, kierowca i służący.

Wszyscy czterej odnieśli ciężkie rany i zmarli po prze­
wiezieniu do szpitala.

Francja

Karambol na autostradzie
PARYŻ (PAP). Do poważnej katastrofy doszło w środę

we Francji na autostradzie prowadzącej z Dunkierki do,
Lille. W warunkach gęstej mgły zderzyło się ponad 30 sa­
mochodów, w tym kilka ogromnych ciężarówek. Wybuchł
pożar, w wyniku czego spłonęło doszczętnie kilka pojaz­
dów.

Brak pełnej informacji na temat ofiar. Co najmniej 10
osób odniosło obrażenia. Stan dwóch spośród nich jest
bardzo ciężki.
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B. Chnioupek o przebudowie

za-

PRAGA (PAP). Prasa cze­
chosłowacka kontynuuje pu­
blikację materiałów VII Ple­
num KC KPCz, które obrado­
wało w ubiegłym tygodniu.

Środowe „Rude Pravo”
mieściło uchwałę KC KPCz
„O doskonaleniu pracy kadro­
wej”. Zapoznało też z wystą­
pieniem w dyskusji na ple­
num ministra spraw zagrani­
cznych CSRS Bohuslava
Chnioupka.

Potrzebowaliśmy, jak
dyznas
go czasu,

dzieć na

storyczną
dziecka przebudowa zastała
nas niezupełnie przygotowa­
nymi — stwierdził B Chniou­
pek, wsikazując na początko­
we niezdecydowanie, określo­
ną niepewność i nieufność w

stosunku do procesu przebu­
dowy.

każ-
dobrze wie, pewne-
by godnie odpowie-
wymóg czasu i hi-

konieczność, Ra-

Obecnie społeczeństwo Cze­
chosłowacji przechodzi od o-

gólnego rozumienia istoty
przebudowy do uznania, że

jest ona nie tylko rozwojem
gospodarki j umiejętnym na­
daniem dynamik, rozwojowi
społecznemu. Najważniejsze
jest jednak to. że przestaliś­
my uważać przebudowę za

odpowiednią tylko dla Związ­
ku Radzieckiego — stwierdził
minister spraw zagranicznych
CSRS.

B. Chnioupek podkreślił, że

nie należy szukać związków
między wydarzeniami 1968 r.

w Czechosłowacją a dynamiką
demokratyzacji i reformami

gospodarczymi dokonywanymi
w Związku Radzieckim pod
kierownictwem KPZR. Po­
równanie 1968 r. z przebudo­
wą to sprawy tak poważne, że

zasługują na szczegółową i

gruntowną analizę — wska­
zał mówca.

G. Gierasimow o sytuacji w Afganistanie

Zacięte walki w rejonie Chostu

Spotkanie u premiera
WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów przyjął prof
dr. Benona Stranza — pełnią­
cego przez wiele lat funkcję
przewodniczącego Państwo-

wej Rady Górnictwa
ził mu, w związku
ściem na emeryturę
ne podziękowanie za

pracę na tym stanowisku. Na
przewodniczącego rady powo­
łany został mgr inż. Marian
Gustek.

i wyra-
z przej-
serdecz-
owocną

MOSKWA (PAP). Rzecznik
radzieckiego MSZ Giennadij
Gierasimow poinformował w

środę na konferencji praso­
wej w Moskwie o sytuacji w

Afganistanie, zwracając szcze­
gólną uwagę na zacięte walki
toczące się w rejonie Chostu,
na południowy wschód od Ka­
bulu.

Gierasimow przypomniał, że
miasto to leży na granicy z

Pakistanem. Siły kontrrewo­
lucji — powiedział — chcia-
łyby oderwać je od Afgani­
stanu, aby utworzyć tam swój
rząd. Wkrótce, po rewolucji
kwietniowej, droga do tego
miasta z Gardezu znalazła się
w rękach plemienia Dżardan.
Operuje tam banda dowodzo­
na przez Dżelalutdina. Rząd
afgański w ciągu wielu lat
dążył do pokojowego roz­
strzygnięcia tej kwestii. Sprze­
ciwiali się jednak temu kontr­
rewolucjoniści. W kwietniu
ubiegłego roku wojska rządo­
we rozgromiły dużą bazę
Dżawara — 20 km na połu­
dniowy zachód od granicy z

Pakistanem. Następnie rząd
zasugerował, aby plemię
Dżardan otworzyło drogę
Gardez — Chost.

G. Gierasimow powiedział

systematycz-
Wiosną tego
dwa samolo-

w wyniku
osób, w tym

dalej, że mieszkańcy Chostu
odczuwają dotkliwy brak ży­
wności, a miasto faktycznie
jest oblężone. Rząd zmuszony
jest zaopatrywać ludność z

powietrza. Samoloty transpor­
towe są jednak
nie ostrzeliwane,
roku zestrzelono
ty transportowe,
czego zginęło 50
kobiety i dzieci.

Rzecznik radzieckiego MSZ
stwierdził, że problem ten
usiłował rozwiązać w Garde-
zie minister ds. plemion i na­
rodowości Sulejman Laik. Je­
dnakże bezskutecznie Uwzglę­
dniając ciężką sytuację go­
spodarczą w rejonie, jesienią
br. rząd postanowił rozpocząć
operację, mającą na celu o-

twarcie drogi Gardez — Chost.
W listopadzie wojska skoncen­
trowano w okolicach Gardezu.
Część przerzucono w rejon
Chostu. Odległość między ty­
mi miastami wynosi 115 km.
24 listopada rozpoczęły się
działania zbrojne. 28 listopa­
da siły rządowe zdobyły ma­
syw górski na południowy
wschód od Gardezu. W ich rę­
kach znalazła się przełęcz
Satekandaf. W tym samym
dniu przerwano działania

zbrojne w związku z rozpo­
częciem się W Kabulu Wielkiej
Dżirgi. Przemawiając z jej
trybuny przywódca Afgani­
stanu Nadżibullah poruszył
m. in. sprawę drogi Gardez —

Chost oraz postawy plemie­
nia Dżardan. Postanowiono
dać plemieniu 20 dni do na­
mysłu. 20 grudnia jego przed­
stawiciele zakomunikowali, że

plemię chciałoby rozwiązać
problem drogą pokojową, na

co nie pozwalają jednak
kontrrewolucjoniści. To wła­
śnie rebelianci blokują drogę.
W tej sytuacji, zgodnie z de­
cyzją Dżirgi. wznowiono dzia­
łania wojskowe.

W chwili obecnej — po­
informował Gierasimow —

północną grupę wojsk, nacie­
rającą z Gardezu i południo­
wą, nadciągającą z kierunku
Chostu dzieli odległość 40 km.
Siły kontrrewolucyjne pono­
szą w walkach dotkliwe stra­
ty. Zginęło, bądź zostało ran­
nych 1500 rebeliantów. Siły
rządowe przechwyciły dużą
ilość broni i amunicji. W je­
dnej ze wsi przejęto ok. 86
tys. pocisków rakietowych.
Siłom rządowym — po-wiedział
G. Gierasimow — pomagają
wojska radzieckie.

rótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)
ca „Clemenceau" sieci tele­
wizyjnej „Antenna-2” wy­
kluczył możliwość wycofa­
nia w najbliższym czasie
francuskiej floty z rejonu
Zatoki Perskiej.

RZĄDY NRD i USA o-

siągnęły porozumienie w

sprawie przeprowadzania
inspekcji na terytorium
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, przewidzia­
nych w radziecko-amery-
kańskim układzie o likwi­
dacji rakiet średniego i
krótszego zasięgu.

POWOŁUJĄC się na kie­
rownika Wydziału Informa­
cji Komitetu Wykonawcze­
go OWP Jasera Abeda
Rabbo, AFP donosi z Tuni­
su, że organizacja ta zamie­
rza utworzyć rząd palestyń­
ski na emigracji oraz pro­
klamować niepodległe pań­
stwo palestyńskie, w które­
go skład wchodziłyby: za­
chodni brzeg Jordanu, stre­
fa Gazy i wschodnia Jero­
zolima.

Prezent noworoczny

ad SZEW

Sądecki szpital

©SPORT ©SPORT®

Plebiscyt »,Pięciu najlepszych”

Nagroda dla Czytelników'
— telewizor kolorowy

ZAMRAŻARKĘ — sprzedama. Tel.
22-15-90. g-49535

SZLIFIERKĘ bułgarską — kupię.
Sprzedam młot udarowy Kra­
ków. 44-01-98 g-49033

SPRZEDAM zachodni telewizor
pal/secam oraz kompletny zestaw
JVC. Tel 12-19-98. g-49182

16 tysięcy telefonów dla krakowian

STARE skrzypce mistrzowskie —

kupię. Kraków, tel 55-02-01.
g-49131

PRACOWNIKA 1 rencistę na wy-
dmuszkarkę. najlepiej z praktyką
- nrzylmę. Kraków, Dygasińskie­
go 42.. g-49460

BUDOWĘ domu w Krakowie, so­
lidnym wykonawcom - zlecę.
Teł. 47-33-03. g-49302

KUPIĘ stary dom w dobrym sta­
nie, na wsi. z działką 20 do 40 a.

Oferty 49383 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2

POSIADAM samochód, wolny
czas, również w święta. Propozy­
cje! Tel 47-49-74, 18—20. g-49704

BUDYNEK wolnostojący na ci­
che rzemiosło, w Podgórzu lub
poza miastem — wynajmę. Oferty
49461 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

PIERŚCIONEK z brylantem 0,62
karata — sprzedam. Oferty 49536
..Prasa” Kraków Wlślna 2.

SPRZEDAM ciągnik C-360. kosiar­
kę rotacyjną Z-036, opryskiwacz
termit. Łaganów 59. k. Proszowic.

g-49034

KUPIĘ przednią szybę do Peuge­
ota 404. Teł. 55-81-22. g-49462

FLET poprzeczny — zdecydowa­
nie kuplę. Kraków, tel. 22-11-27.
g-49472

KRAKOWSKA STOCZNIA RZECZNA

Kraków, ul. Stoczniowców 1

PRZYJMIE
inspektora ds. kadr

ewetualnie rencistę iub emeryta
Informacja: tel. 55-16-00.

K-1'1742

%

I
FABRYKA KOSMETYKÓW
„POLLENA-MIRACULUM”
w Krakowie, ul. Zabłocie 23

zatrudni zaraz
samodzielnych referentów

ds. zaopatrzenia
w branży surowcowej i technicznej

Warunki pracy i płacy do omówienia.

Zgłoszenia przyjmuje oraz udziela informacji Dział
Kadr i Szkolenia Fabryki, ul. Zabłocie 23, tel. 66-70-22,
wewn. 122 lub 130.

K-11750

AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA
IM. STANISŁAWA STASZICA

w Krakowie

ZATRUDNI
■ technologa-elektronika
■ technologa-mechanlka
■ projektanta-elektronika
31 ślusarza
■ tokarza
H księgowego
■ referenta da. zaopatrzenia

Praca przy budowie prototypowej aparatury nau­
kowej oraz urządzeń z zakresu energoelektroniki i au­
tomatyki

Praca 1-zmianowa. system dniówki z premią dla ro­
botników oraz możliwość dodatkowych zarobków po-
orzez pracę w Zakładowych Zespołach Gospodarczych.

Wszystkim pracownikom gwarantujemy zdobycie
kwalifikacji zawodowych w ramach kursowego szko­
lenia zawodowego.

Dokładnych informacji udziela Zakład Doświadczal­
ny Aparatury Naukowej AGH im. St. Staszica w Kra­
kowie, al Mickiewicza 30, paw. B-3. I p„ pokój 108,
teł 34-22-05. wewn 37-54. K-11112

Jaka będzie dzisiaj pogoda?

I

w ciągu jednego roku
siące mieszkańców, szanse na

przeprowadzenie z powodze­
niem tego przedsięwzięcia by­
ły największe. Gwarantem te­
go była niezłomna wola dzia­
łania demonstrowana przez
krakowską instancję partyjną
oraz osobisty wkład i duże
zaangażowanie jej I sekreta­
rza — Józefa Gajewicza —

podkreślił gen. Kiszczak,
stwierdzając jednocześnie, że

ponioc resortu spraw wewnę­
trznych jest materialnym
wkładem na rzecz wcielenia
w życie II etapu reformy go­
spodarczej.

Przewodniczący Rady Naro­
dowej m. Krakowa Apolinary
Kozub udekorował gen. Cze­
sława Kiszczaka Złotą Odzna­
ka „Za zasługi dla ziemi

____

. . . krakowskiej”.
nie w Krakowie około 17 200 Cz. Kiszczak powiedział. iż

nowych aparatów
nych i 1,5 tysiąca
na podkrakowskiej

Zabierając głos
sław Kiszczak stwierdził,
właśnie w Krakowie, gdzie na

telefony czekało blisko 64 ty-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)
na apel I sekretarza KC
PZPR gen Wojciecha Jaruzel­
skiego o oszczędności i społe­
czną aktywność w wyzwala­
niu rezerw.

— Mieliśmy wolne miejsca
w centralach, ale z powodu
braku odpowiedniej sieci roz­
dzielczej i kanalizacji telete­
chnicznej nie mogliśmy ich
wykorzystać W sukurs przy­
szedł nam resort spraw we­
wnętrznych, jego żołnierze i
milicjanci — powiedział Józef
Gajewicz.

Sekretarz KK PZPR Józef
Szczurowski złożył na ręce
gen. Czesława Kiszczaka ofi­
cjalny meldunek o zakończe­
niu akcji. Do końca roku, bo
prt c montażowych nie przer­
wano. zainstalowanych zosta-

telefonicz-
telefonów

wsi.
gen. Cze-

iż

Dziękując

ojczyzna
odznaczeń,

gen.

nie
ale

ckim. Tu wychowywał się 1
uczył.

Najbardziej aktywni i za­
angażowani uczestnicy opera­
cji „Telefon” udekorowani zo­
stali wysokimi odznaczeniami
państwowymi. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Władysław
Brożek, Czesław Jasiński, Ka­
zimierz Kaszuba, Wiktor No­
wak, Jacek Pacholczyk, Bo­
gusław Rapacz i Józef Szczu­
rowski. Wręczono także Złote
Srebrne i Brązowe Krzyże
Zasługi oraz odznaki regional­
ne i resortowe Odznaką „Za
zasługi dla ziemi krakow­
skiej” udekorowany został m.

in. gen. bryg. Edward Wejner
— dowódca Nadwiślańskich
Jednostek Wojskowych MSW.

W uroczystości uczestniczyli
także: wiceminister tran­
sportu, łączności i żeglugi —

Jerzy Tomaszewski, szef
WUSW gen. Jerzy Gruba i

prezydent m Krakowa —

otrzyma! ultrasonograf
(Inf. wl.) To już w br. dru­

gi cenny dar ofiarowany Wo­
jewódzkiemu Szpitalowi Ze­
spolonemu przez załogę Są­
deckich Zakładów Elektro-Wę­
glowych. Niedawno wojewódz­
ka placówka zdrowia wzboga­
ciła sie o zachodnioniemiecki

aparat do diagnostyki urologi-
czno-gastrologicznej. Koszt
niebagatelny: ok. 50 tvs. do­
larów.

Wczoraj w nowosądeckim
szpitalu odbyło sie spotkanie
kierownictw SZEW i WSZZ.
podczas którego dyrektor za­
kładów dr inż Mirosław Le-
biedziejewskl przekazał dyrek­
torowi szpitala lek med Wi­
toldowi Kądziołce nowoczesny
ultrasonograf produkcji duń­
skiej firmy Briiel i Kjaer. To
bardzo drogie urządzenie, ko­
sztujące 100 tys. dolarów, słu­
żyć ma precyzyjnej, uniwer­
salnej i nieszkodliwej dla
zdrowia pacjentów diagnosty­
ce Aparat rozpocznie prace
już w styczniu 1988 r. (ak)

Otrzymaliśmy już pierwsze
kupony w plebiscycie redak­
cji „Gazety Krakowskiej”,
Wojewódzkich Federacji
Sportu w Krakowie, Nowym
Sączu i Tarnowie oraz Zarzą­
dów Wojewódzkich ZSMP i
ZMW w tychże miastach na

pięciu najlepszych trenerów
roku 1987.

W naszym plebiscycie wziął
udział także kierownik kra­
kowskiego oddziału katowic­
kiego „Sportu” red. Wojciech
Gorczyca. Oto jego piątka
najlepszych trenerów: 1. E.

Surdyka, 2. J. Stanuch, 3. M.
Krawcewioz, 4. M. Basiak, 5.
Z. Kassyk.

Przypominamy, że głosuje­
my tylko na kuponach, które
prosimy przesyłać pod adresem
„Gazety Krakowskiej”, 3'1-072
Kraków, uL Wielopole 1, III

piętro, z dopiskiem na koper­
cie „Pięciu najlepszych”.

Wśród Czytelników, którzy
bezbłędnie wytypują pięciu
najlepszych trenerów trzech
województw: krakowskiego,
nowosądeckiego i tarnowskie­
go rozlosujemy wartościowe
nagrody. Pierwsza z nich to
TELEWIZOR KOLOROWY, a

ponadto sprzęt radiowy. Na­
grodami pociesizenia będą
książki i proporczyk; klubo­
we.

A oto nazwiska trenerów,
spośród których prosimy wy­
brać pięciu najlepszych.

KRAKÓW: A. Jabłoński,
Kmita Zabierzów, łucznictwo,
A. Drewniak, Krakowski Klub

Kyokushinkai, karate; J. Ka-
duszkiewicz, Hutnik, l.a..; M.
Krawcewicz, Hutnik, l.a., J.
Kowerskl, Nadwiślan, łuczni­
ctwo; C. Łaksa, Wisła, judo;
E. Surdyka, Cracovia, piłka

ręczna; R. Trzmielewski, Wa­
wel, biegi na orientację; K.
Georgiew, MKS „Krakus”,
gimnastyka artystyczna; Z
Kassyk, Wisła, koszykówka.

TARNÓW: M. Basiak, Iglo-
opol, boks; M. Burnagiel MKS
PM, szermierka; W. Litwin,
MKS PM, judo; B. Kulka,
Sokół Brzesko, kręglarstwo;
G. Borsa, Dą.brovia, łuctzni-
ctwo; J. Czub, Dąbrovia, łu­
cznictwo; M. Rapacz, MKS
PM, piłka ręczna.

NOWY SĄCZ: L. Ćwikła,
Wisła Gwardia, narciarstwo
alpejskie; A. Kalata, Wisła
Gwardia, skoikj narciarskie;
Z. Kaczmarczyk, kadra naro­
dowa biegaczy narciarskich;
S. Kłotkowski, AZS Zakopa­
ne, łyżwiarstwo szybkie; A.
Kozak, kadra narodowa alpe­
jek; S. Mrowca, Maratan,
narciarstwo biegowe; L. Na-
darkiewicz. kadra narodowa
skoczków narciarskich; P. Pa-
gacz, Gorce, siatkówka;
J. Stanuch, Start Nowy Sącz,
kajakarstwo górskie; F. Wo­
lak, Beskid Nowy Sącz, piłka
ręczna; W. Ziętara, Podhale,
hokej.

Kwpon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych*

1_____ ___________________ ;

2.
_____________________

3,_______________________
4

___________________ _

5.
____ __________________

Imię 1 nazwisko glosującego

Dokładny adres
_________ _

.... .... t’’’ G.

wprawdzie
szczędziła mu

to będzie nosił z wyjątkową
dumą i satysfakcją, albowiem .

ponad 62 lata temu urodził Tadeusz Salwa,
się na ziemi krakowskiej, w

dawnym powiecie wadowi- (jb)

Gen. broni Czesław Kiszczak

specjalnie dla Czytelników „GK"
(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)
wego podległym Panu służ­
bom.

— Cieszę się, że taka ocena

padła z pańskich ust, dla mnie
formułowanie tego rodzaju o-

pinii byłoby trochę niezręczne.
— Ale wróćmy do wnio­

sków.
— Jakkolwiek resort spraw

wewnętrznych został powołany
do ochrony wewnętrznego bez­
pieczeństwa państwa, pilnowa­
nia porządku publicznego oraz

strzeżenia mienia tak społecz­
nego, jak i poszczególnych o-

bywateli, to jednak im więcej
spokoju i ładu w kraju, im
większe poszanowanie praw
Rzeczypospolitej, tym większe
po naszej stronie możliwości
angażowania się w przedsię­
wzięcia służące pomnażaniu
naszego wspólnego przecież

kontynuację w Krakowie tej
wspólnej akcji, na pomoc lu­
dzi w stalowych i zielonych
mundurach w odrabianiu wie­
loletnich zaległości, które pla­
sują nasz kraj na dość wsty-1
dliwym miejscu w telefonicz­
nej statystyce współczesnej
Europy?

— Oczywiście w miarę na­
szych możliwości będziemy
wam pomagać nadal. Myślę,
że w przyszłym roku trzeba
będzie bardziej energicznie
Wyjść poza granice miasta, na

Oka" w Zakopanem
(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

.< -

nowych szyb, z których
da ma po kilka metrów kwa­
dratowych powierzchni
0'dtoowiednia grubość,
szczęście były one w magazy­
nie przedsiębiorstwa „Tatry”.

Jak zapewnia dyrektor Si­
kora. skutki ogniowego sza­
leństwa zostana usunięte tak
szybko, żę ..Morskie Oko” już
w całości służyć bedzie goś­
ciom w Święta Bożego Naro­
dzenia.

każ-

ai
Na

(sś)

Seweryn Pollak

nie żyje

majątku narodowego. Żołnie­
rze resortu spraw wewnę­
trznych uczestniczą także w

przywracaniu gospodarce rol­
nej nieużytków w Bieszcza­
dach osiągając przy tym do­
bre wyniki zarówno w pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej. A wieś, gdzie potrzeby j zaległo-
w Głuchołazach i .

'

przekazaliśmy niedawno
użytku szpital wybudowany w

całości siłami naszego resortu.
Jest to placówka otwarta słu­
żąca całej społeczności tamte­
go Tegionu.

— Apetyt rośnie w miarę Je­
dzenia. Ponad 17 tysięcy tele­
fonów jakie zainstalowane zo­
staną w ciągu tego roku kra­
kowianom, to bardzo wiele, ale
oczekiwania i autentyczne po­
trzeby są jeszcze większe. Czy
w przyszłym roku i w latach
następnych możemy liczyć na

na przykład ści są jeszcze większe, a także
do do małych miasteczek aglome­

racji krakowskiej. Słyszałem o

Alwerni, która dysponując już
importowaną centralą telefo­
niczną oczekuje na pomoc przy
budowie połączeń kablowych.
Chciałbym, aby wszyscy kra­
kowianie, którzy w tym roku
w wyniku naszej wspólnej
akcji otrzymali telefony, trak­
towali je jako gwiazdkowy
prezent od milicjantów i żoł­
nierzy.

Notował:
JACEK BALCEWICZ

Porwanie holenderskiego samolotu

Z dalekopisu
REKORDOWY ROK

(m) W 1987 r. ponad mi­
liard osób skorzystało z sa­
molotu jako środka trans­
portu, co stanowi absolutny
rekord w całej historii lot­
nictwa cywilnego — poin­
formowała w Montrealu
Światowa Organizacja Lot­
nictwa Cywilnego (ICAO).

W sumie ruch lotniczy —

pasażerski i towarowy —

wzrósł o 10 proc, w porów­
naniu z rokiem 1986. Pod­
kreśla się, iż dwucyfrowy
wskaźnik wzrostu zanoto­
wano po raz pierwszy
początku lat 80.

od

WARSZAWA (PAP). 23 bm.
zmarł w Sopocie, w wieku 80
lat wybitny tłumacz literatu­
ry rosyjskiej 1
poeta i eseista
Pollak.

Urodzony w

działał w organizacjach mło­
dzieży socjalistycznej; w cza­
sie studiów polonistycznych
na UW związał się z ruchem
lewicy rewolucyjnej. Podczas
okupacji uczestniczył w kon­
spiracyjnym życiu literackim;
był działaczem PPR. Po woj­
nie członek zespołu „Kuźni­
cy”, następnie kierownik dzia­
łu kultury radzieckiej w ty­
godniku „Nowa Kultura", pó­
źniej red. tygod. „Opinie”.

Seweryn Pollak był auto­
rem wierszy (m. in. zbiorki
„Godzina życia”, „Pocisk i
słowo", „Przenikanie”, „Bez­
senność”), w których uprawiał
lirykę refleksyjną łącząc oso­
biste przeżycia ze spuścizną
tradycji kulturalno-literackich.
zwłaszcza z kręgu rosyjskiego
symbolizmu.

Wiele sił S. Pollak poświę­
cił swej pasji — tłumacze­
niom poezji rosyjskiej 1 ra­
dzieckiej.

radzieckiej,
— Seweryn

Warszawie

RZYM (PAP). W środę wie­
czorem uprowadzono samolot
Holenderskich Linii Lotni­
czych KLM „boeing 737”, le­
cący z Amsterdamu do Medio­
lanu z 91 pasażerami i 6-oso-
bową załogą na pokładzie —

poinformowała obsługa rzym­
skiego portu lotniczego Fiumi­
cino, gdzie wylądował o dzie­
więtnastej porwany samolot.
W zamian za uwolnienie za­
kładników porywacz, najpra-

wdopodobniej Holender, żąda
okupu w wysokości miliona
dolarów. Według kontrolerów
lotów z Fiumicino grozi on, że

wysadzi samolot
jeśli zobaczy w

licję.
Jak wynika z

formacji agencyjnych pory­
wacz uwolnił o godz. 20.00
GMT wszystkich pasażerów,
zatrzymując jako zakładników
6 członków załogi.

w powietrze,
pobliżu po-

ostatnich in-

BANKRUCTWA

W roku finansowym 1987,
który zakończył się 30 listo­
pada, w Kanadzie zanoto­
wano 29.600 bankructw,
czyli o 1.700 więcej niż w

poprzednim raku finanso­
wym — stwierdza kanadyj­
ski dziennik „Globe and
Mail”, cytując dane Mini­
sterstwa ds. Konsumpcji i
Korporacji.

Gazeta podkreśla, że
przedstawione przez mini­
sterstwo liczby nie dają ob­
razu rzeczywistej sytuacji
w gospodarce kraju, bo­
wiem małe i średnie przed­
siębiorstwa, które nie wy­
trzymują konkurencji wiel­
kich korporacji, wycofują
się często z biznesu nie in­
formując o bankructwie.

Zima wraca w góry
POLICJANCI HANDLUJĄ

NARKOTYKAMI

Dwóch policjantów

(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)
że ratownicy Górskiego Ochot­
niczego Pogotowia Ratunko­
wego nie maja zbyt wiele pra­
cy. Jednak apelują do wszyst­
kich miłośników Tatr o szcze­
gólną ostrożność podczas e-

wentualnych wycieczek w gó­
ry.

Powracająca w Nowosądec­
kie zima daie znać o sobie
również na drogach. Sa one

bardzo śliskie. Główną droga
tocząca Kraków ! Tarnów z

Krynica trudno wyiechać pod
„krzyżówkę” choć drogowcy
T>racuia tam systematycznie
Długami odśnieżnymi i oias-
karkami. Trudne warunki jaz­
dy panuja na najruchliwszej
szosie regionu — na „żako-

piance”. Doszło na niej do nie­
szczęścia. Wczoraj w samo po­
łudnie w Skomielnej Białej
osobowy „volkswagen” wpadł
w poślizg, wyleciał z drogi i
uderzył w drzewo. Zona i cór­
ka kierowcy są ciężko ranne.

Niebezpiecznie również na in­
nych drogach Podhala. We
wsi Gronków samochód oso­
bowy marki ..wołga” przewró­
cił sie na dach. Cztery osoby
sa poważnie ranne Co chwila
dochodzi do kolizji na drogach
Na Drzykład w Nowym Sączu
uderzyły sie na ulicy Piramo­
wicza ciężarówki jelcz” i .ro-

bur” Straty sa bardzo Doważ-
ne. Apelujemy wiec o rozważ­
ną jazdę w okresie Świąt.

(■ś)

z

Miami na Florydzie, zajmu­
jących się zwalczaniem
Drzemytu j handlu narkoty­
kami, zostało aresztowa­
nych za... nielegalny ohrót
narkotykami.

U Rubena Rivery i Jesu­
sa Sud policja znalazła 5
kilogramów kokainy, którą
obaj usiłowali upłynnić.

Dołączą oni za kratkami
do ok. 40 policjantów, za­
trzymanych w Miami w mi­
nionych dwóch latach za

podobne przestępstwa. Mia­
mi uważane jest za główny
punkt przerzutu kokainy z

Ameryki Południowej do
USA Procederem tym zaj­
muje się „siatka kolumbij­
ska”.

Dla tych co na narty
Grubość pokrywy śnieżnej: Kubalonka 2, Istebna Stec.

11, Istebna W. 2, Rycerka Górna 3, Szaflary 3, Kowaniec
5, Witów 9, Łapsze Niżne 1, Poronin 7, Hala Ornak 37, Za­
kopane 11, Kuźnice 15, Kasprowy Wierch 80, Hala Gąsie­
nicowa 89, Bukowina 4, Ochotnica G. 3, Obidowa 10, Le­
sko 1, Baligród 2, Wetlina 15, Wisłok Wielki 6. Cisną 4, Lu­
towiska 2, Terka 2, Szczawne 2, Solina 2, Przełom 2.

Charakterystyka pokrywy śnieżnej i warunki narciar­
skie: Po ostatnich opadach śniegu i silnych wiatrach po­
krywa śnieżna rozłożona jest nierównomiernie. W par­
tiach szczytowych i na halach pokrywa przekracza 70 cm.

a w dolinach 20 cm. Występuję śnieg przewiany i miejsca­
mi szreń. Warunki narciarskie sa dobre w partiach szczy­
towych i na halach, w dolinach są trudne. Nartostrady śą
przejezdne, tylko w dolnych odcinkach miejscami wystę­
pują kamienie.

Występuje zagrożenie lawinowe II stopnia. W Beskidach
i Bieszczadach brak warunków narciarskich.

Przewidywany przebieg pogody: Piątek — niedziela:
cieplej, zachmurzenie duże z większymi przejaśnieniami,
okresami opady przeważnie deszczu, jedynie w górach
śniegu. Wzrost temp. max. od —2 do 7 st., minimalnej od
—3 do 3 st., wysoko w Tatrach od —14 do —6. (tg)

Trenerzy - nie bijcie dziewcząt!
— Podczas niedawnych mis­

trzostw Europy w judo junio­
rek zajęłaś siódme miejsce w

wadze 56 kg. Czy jesteś zado­
wolona z tego wyniku? — py­
tam zawodniczkę MKS Jordan
Kraków MONIKĘ SMOLEŃ.

— Wydaje mi się, że mogło
być trochę lepiej. Byłam jed­
nak przemęczona zgrupowa­
niami kadry, podczas których
ćwiczy się bardzo intensywnie
nie tylko na macie, ale także
w siłowni. Mam dopiero 16 lat
i mój organizm nie jest je­
szcze przyzwyczajony do tak
wielkiego wysiłku, tym bar­
dziej, że w klubie trenujemy
tylko cztery razy w tygodniu.
Byłam więc przemęczona,
przez co straciłam szybkość.
Ponadto trener kadry narodo­
wej bez konsultacji z trene­
rem klubowym starał mi się
narzucić inny styl walki oraz

taktykę, która mj nie odpo­
wiadała.

— Dlaczego tak mało trenu­
jesz w klubie?

— W porównaniu z innymi
kadrowiczikami trenuję rzeczy­
wiście mało, bo w innych klu­
bach ćwiczą i po 12 razy
tygodniu. Ale czy tak duże
obciążenia są właściwe dla
kilkunastoletnich dziewcząt?
W Jordanie nie pracowaliśmy
dotąd nad siłą i dopiero pod­
czas zgrupowania kadry wzię­
łam po raz pierwszy do ręki
ciężary. Trenuję w klubie ma­
ło, bo jestem amatorką i nie
zamierzam całego swojego cza­
su poświęcać na sport. Pozo-
staje przecież nauka, nie za­
mierzam też rezygnować z
moich zainteresowań poza­
szkolnych, jak teatr, kino. Nie
chcę odbiegać poziomem inte­
lektualnym od innych ludzi, a

przecież poświęcenie się tylfko
sportowi doprowadziłoby do

zawężenia moich horyzontów
myślowych. Mimo stosunkowo
mniejszego natężenia trenin­
gowego odnosiłam sukcesy, jak
choćby zdobycie złotych me­
dali podczas Igrzysk Młodzie­
ży Szkolnej oraz podczas Ogól­
nopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży. Siódme, punktowane
miejsce na mistrzostwach Eu­
ropy też nie jest takie złe.

— Te sukcesy zmobilizują
Cię chyba do bardziej wytężo­
nej pracy?

— Chyba nie. Zastanawiam
się nawet nad tym, czy nie
zrezygnować z występów w

kadrze, chociaż trener klubo­
wy Ryszard Chmura zachęca
mnie, bym wytrwała przynaj­
mniej do przyszłorocznych
mistrzostw Europy juniorek.

— Dlaczego chcesz zrezygno­
wać?

— Nie tak bowiem wyobra­
żałam sobie sport, jak on w

rzeczywistości wygląda. Nie
podoba mi się choćby trakto­
wanie zawodniczek przez tre­
nera kadry narodowej, który
jest ordynarny, despotyczny i
traktuje nas jak przedmiot do
osiągania wynuków. Powinny
się liczyć tylko umiejętności i
forma, a tymczasem decydują
często układy. Kiedyś miałam
jechać na zawody do Austrii,
jednak nie znalazłam się w

reprezentacji, bo podobno za­
ginął mój paszport. Wkrótce
potem się odnalazł, ale wtedy
był wyjazd „tylko” do Czecho­
słowacji. Opowiadały mi kole­
żanki, że trenerzy klubowi w

złości bija je po twarzy. Czy
to wszystko może zachęcać do
dalszego uprawiania sportu?

— Smutne jest to, że tak
młoda dziewczyna n pro"” ka­
riery sportowe 1 ma już tak
Przykre doświadczenia.

T.G.

W kilku wierszach

f(g) • Dopiero w trzecim,
ostatnim dniu otwartych mis­
trzostw USA w pływaniu w

Orlando na Florydzie pokazał
się Artur Wojdat — jeden z

trójki Polaków trenujących w

Mission Viejo. Nasz zawodnik
zaiał siódme miejsce w wyści­
gu na 1500 m dow — 15.34,35
(prawie 1'5 sek. gorzej od re­
kordu Polski Mariusza Pod-
kościelnego)

• W towarzyskim meczu ho­
keja na lodzie w Lakę Plaoid

olimpijska reprezentacja USA
zremisowała z drugą druży­
ną ZSRR 3:3.

• Mistrz Polski juniorów w

tenisie Lech Sidor od początku
grudnia przebywa w Australii
trenując i uczestnicząc vz tur­
niejach na kortach trawias­
tych Zanotował on dwa soo-

re sukcesy W finale iedne^o
z turniejów pokonał 6:0 6:2
tenisistę z Malty Salto a w

drugim także w finale, zwy­
ciężył Australijczyka Saymon-
tsa.

Express Lotek

6, 13, 17, 30, 34

Super Lotek

8, 15. 16, 19, 24, 33, 45
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elewizji

CZWARTEK
i bra-

PROGRAM I

9.35 Domowe przedszkole
10.00 Kino najmłodszych:

„Przygody błękitnego rycerzy­
ka” — film prod poi.

16.10 Program dnia: DT —

wiadomości
16 20 Telewizyjny film do­

kum.: „Wawel gotycki”, reż. A.
Janicki

17.00 „Aniołowie zaśpiewali”
— kolędy w wyk. zesipołu
„Ars Nova”

17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny film do­

kum.: „Błogosławiony brat Al­
bert”. reż Janina Gierak

18.10 Wieczorynka: ..Gwiazd­
kowy prezent”

19.00 Kolędy śpiewa Wiesław
Ochman

19 30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr TV: Aleksander

Fredro ,Pan Jowialski”. reż.
Tadeusz Bradecki

22 05 .Nad złotym stawem”
— film fab prod USA, reż.
Mark Rydell. wyk:
Fonda. Jane Fonda.
Hepburn

23.55 Transmisja
Watykanu

PROGRAM
16 20 Powitanie
16.25 Razem 30 — świątecz­

ne Wyd. programu „5-10-15”
16.55 „Boże Narodzenie kró­

lewny Śnieżki” — film prod.
USA. reż Kay Wright1740-■-

przedst
18.00
18.30
20 00

film przygód prod. franc.. reż.
Yvan Chiffre

21 30 Panorama dnia
21 45

cieszyć”
w wyk

22 10
23.20 Kolędy i pastorałki —

z najlepszymi życzeniami
23.55 „Zapomniana melodia”

— kom muz. prod.
Konrad

Henry
Katherine

pasterki z

n

Opowieści wigilijne
Adam Hanuszkiewicz

KRONIKA (Kr)
Wigilia z Chopinem”
.Błazen królewski” —

Przyszedłem was po-
— kolędy poetyckie
R Kołakowskiego
Scherzo wigilijne”

pol z 1939 r, reż
Tom Jan Fethke wyk : Hele­
na “__ .

'‘~
.

Żabczyński Jadwiga Andrze­
jewska Antoni Fertner

Grossówna Aleksander

TEK '-

14.05 Spencer Trący
cia Marx

15.05 Gdzie są taśmy
tych lat

16.05 „Czarodziejska
ta” — film balet, prod. ang.,
reż. David Acomba

17.05
Lotka

17.15
17.30

„Opole
18.30
19.00

fy”
19.30
20.00

prod. poi., reż. J. Machulski
22.05 Studio

i sport
22.45 Pieśni

ją The John
gers

23.20 Kino
2” — film prod. USA

1.20 Zakończenie programu
PROGRAM II

Powitanie
Peregrynacje staropol-

z tanu

piane-

Losowanie Dużego

Teleexpress
Plebiscyt piosenki —

’88”
„Butik”

Wieczorynka: „Smur-

Dziennik telewizyjny
„Seksmisja” — film

Sport: muzyka

gospel śpiewa-
Thompson Sin-

nocne: ..Szczęki

20.00 Teatr TV — Studio im.
A. Munka: Paweł Trzaska
.„Pasjans”, reż. Paweł Trzas­
ka, wyk.: Marian Opania, Adam
Ferency

21.10 Sejmowe spotkania
21.40 Telewizyjny film

dokum. „Muzyk”, reż. B. Racz­
kowski

22.40 DT — komentarze
PROGRAM II

Program dnia
Magazyn „102”
KRONIKA (Kr.)
„Ryzyko” — teletur-

17.25
17.30
18.00
18.30

niej
19.00 ..

2 pt. „Wszystko dla wygody i
elegancji” — serial dokum.
prod. ang.

19.30 „Życie muzyczne”: Syl­
wetka twórcy — Witold Sza-
ionek

20.00
20.45

prasza
21.00

gen. Grot-Rowecki
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: ..Życie

Augusta Strindberga”, ode. 5
pt. „Interno” — serial prod.
austriacko-wł.-fr.-duńskiej

22.45 Wieczorne wiadomości

„Dom angielski”, ode.

Jak to ruszyć?
Zbigniew Górny za-

ń?

Powtórka z historii:

11.40
11.45

skie
12.30

ne wyd. programu ..5-10-15’
13 00 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”: Historia mody”
— film dokum prod ang

14.10 „Wielka gra”
15.15 Dla młodych widzów:

„Sherlock Holmes — znak
czterech” — film anim prod
ang

16.05 „Sponsor dla dzieci” —

teleturniej
16.35 Kolekcja

pp Porczyńskich
17.00 Legendy

Hayworth
1800_
19 00

dzic
1930

„Lasowiacka kolęda’
20.15 Kraków na antenie

„Dwójki”: Piątek świątek”
21 30 Panorama dnia
21 45 Kiedy Dierwsza gwiaz­

da” — kolędy współczesnych
kompozytorów Dolskich

22.00 .Krzysztof Kolumb”
ode 4 fost) — seria! Drod ang

23 15 ..Dekameron” — wi­
dów aktorsko lalkowe

Razem 30 — świątecz-
;>>

obrazów im

filmu: Rita

rozrywkowyProgram
Wywiady Ireny Dzie-

Zwyczaje i obrzędy:■

NIEDZIELA

PROGRAM I
młodych widzów:
Dot” — film Dred.

WTOREK

PROGRAM I
8.55 Program dnia
9 00 Dla młodych widzów:

„Asterix i niespodzianka dla
Cezara” — film anim prod.
franc.

10 20 „Janczarów dźwięk” —

stare dworki polskie
10 40 ,W starym kinie: „Pa­

weł i Gaweł” 7- ko-m prod.
poi. reż M Krawicz wyk.:
Eugeniusz Bodo Adolf Dym­
sza. Helena Grossówna

12.05 Telewizyjny film do­
kum.: Maria Rodziewiczówna,
czyli zaściankowość nobilito­
wana” reż Z Wiśniewski
Staśkiewicz

13 10 Teatr dla dzieci:
Brzechwa Kopciuszek”.
A Mai

14.00 ...............

14 30
kum.:
reż J.

15.25
stawia

16 00
„Fartowny
TP

17 00 Teleexpress
17 15 Teatr muzyczny: Julian

Tuwim Rozkoszna dziewczy­
na”. reż B Borys-Damięcka

19 00 Wieczorynka: „Smur-
fy”

19 30 Dziennik telewizyjny
20 00 .Upał i kurz"

mat obycz prod ang reż.
m°s Tvory

22 05
prasza

22 30
23 05

gwiazdkę'
0.05 Kino nocne: „Szczęki

1” — film prod USA. reż.
Steven Spielberg

2.10 Zakończenie programu
PROGRAM II

11 55 Powitanie
12.00 Tajemnice starego

Gdańska: Najpiękniejszy ra­
tusz oolski

12 15 Razem 30 — świątecz­
ne wyd programu ,5-10-15”

12 45 Magazyn .102”
13.50 .Wyspa koralowa” —

film przyrodn prod kanad..
reż. John Bassett

14 20 Spotkanie z Katarzyną
Figurą

15 00 Świąteczny blok Bo­
gusława Kaczyńskiego

19 30 Teatralne malowanie
Franciszka Starowieyskiego

20 00 .Harnasie” Karola Szy­
manowskiego — film balet,
prod poi. reż Jacek Schmidt

2045 -

dv’87
21.30
21.45
22 05

ang
0 05 60 minut w Loży”

iA.

Jan
reż.

.Alibabki”
Telewizyjny film
Krakowskie obyczaje'

Wierzbicka
Marek Sierocki przed-

d-o-

Zmiennicy” o-dc 8 pt.
dzień” — serial

9.00 Dla
„Przygody
austral

1030 DT
10 35 „Arka Noego'

przyrodn prod hiszp
11 35 Zajechał wóz do Bren-

nej
12 05 „Biała broń” o-dc

„Historia i zabawa” —

dokum
-.1235

13 20
lada o

14.05
14.45

nej. cz. 2
15.15 W rytmie disco” o-dc

22 — serial prod brazyl
1645

Qu-incy
17 15
17.30

nej. cz

18 00
18.20 Antena
19.00

fy”
19 30
20 00

— serial prod ang.
20 55 Pegaz
21.30 „Loża” — program ka­

baretowy
21.45
22.20
22.55

— wiadomości
i” — film

9 pt.
film

prod DOl
Siedem anten
Teatr dla dzieci:

__ _

olbrzymach” ćz 2
Kraj za miastem
Zaiechał wóz do Bren-

,Bal-

„Prezydenci”: John
Adams (1825—1829)

Teleexpress
Zajechał wóz do Bren-

3
Program rozrywkowy

Wieczorynka: „Smur-

Dziennik telewizyjny
..Późny start” o-dc. 4

Sportowa niedziela
Klub międzynarodowy
DT — wiadomości
PROGRAM II

Przegląd tygodnia (dla
— dra-

Ja-

Włodzimierz Korcz

Muzyczne podróże
.Julie Andrews

za-

na

Studio Sport: Re kor-

Panorama dnia
.Kolędy”
.Isadora” — film prod.

reż Kareł Reisz

SOBOTA

PROGRAM I
8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Wodne

dzieci” — baśń aktorsko-ry-
sunk. prod poi.-ang.

1035 Stare, nowe, najnow-
9Z6

11.35 „Polarne wyprany W.

Puchalskiego” - film dok.,
reż. R Wyżykowski

12 00 Telewizyjny koncert

tyc zeń
13 00 „Z narodzenia Pana” —

kolędy i pastorałki śpiewa An­
na Jurksztowicz

13.25 Teatr dla dzieci: A.
Maleszka „Ballada o olbrzy­
mach”. cł 1, reż. A. Maleszka

PROGRAM I
9.00 Dla młodych widzów:

„Chłopcy z Baker Street”, ode.
I — serial prod ang.

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 ..Domator”
10.20 „Na przyszłość będzie­

my sprytniejsi, stary"
media prod CSRS

11.45 .Domator”
12.00 .Sceny rodzajowe w

malarstwie polskim” — serial
dokum TP

13.30 TTR — matem.,
3: Parabola

14.00 TTR — mechan. roln.,
sem. 3: Mechaniz zbioru zie­
lonek na kiszonki

16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

..Rambit” — teleturniej
17.15 ~

‘

17.30
17.40 Gazeta Rolnicza j
18.00 ”

gram rozrywkowy
18.30 Klinika Zdrowego

Człowieka
18.50 Dobranoc:

czapeczka”
19.00 Program publ.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Na przyszłość będzie­

my sprytnie isi stary’ — ko­
media prod czechosł.

21.25 Konferencja
rzecznika rządu

21.50 Telewizyjny
dokum.. „Spotkanie z

swilem'
Bocheńska

22.15 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

22.35 Relacja z losowania
Krajowej Loterii Pieniężnej

22.40

Teleexpress
Samo zdrowie

„Hart rouge”

Eros 14.10 Nie tylko dla orłów —

mag. rozr 15.00 Zycie na gorąco
— przegląd wyd tyg. 15.30 Pop
boutiąue 15.50 Eros. 16.00 Dzieła,
interpret.. nagrania 17.00 Duże ró­
żowe słońce 17.30 Wspomnienia z

compactu. 19 05 Eros. 19.15 Glen
Gould w Salzburgu 21.00 Eros.
21.10 Wspomnienia z compactu:
Ella Fitzgerald. 22 .00 Sto książek
— sto rozmów: A. Feliński —

„Barbara Radziwiłłówna”. 22.15

Lubię szum starej płyty. 22.50
Eros. 23.00 Jam Session w Trójce.
23.50 „Laterna magica" — ode. 28.
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Pozostałe teatry nieczynne.

teatry i

aktora instrumentalnego
KAMERALNY (Boh. Sta-

21): P. Handke: Kaspar
LUDOWY (os. Teatralne

Nieczynne

CZWARTEK

PIĄTEK

Nieczynne

SOBOTA

Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA

Pozostałe kina nieczynne

polsz-

CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

20.15.
C.K .

CZWARTEK

PIĄTEK — SOBOTA

NIEDZIELA
STARY — SCENA MAŁA (Sław­

kowska 14): B. Schaeffer: Scena­
riusz dla nie istniejącego, lecz mo­
żliwego
- 19.30,

lingradu
- 19.15,
34): L. Rydel: Betlejem polskie
18.

KULTURA (Rynek Gł. 27): Wod­
ne dzieci (ang. b.o.) — 9.30; Na

granicy (USA 18 lat) — 11.30. VI-
DEO SDK (Rynek Gł. 27): Pan
Samochodzik i niesamowity dwór

(poi.) — 11.
Pozostałe nieczynne

PASAŻ BIELAKA: Nieśmiertel­
ny (ang. 15 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Misja specjalna
(poi. 15 lat) - 15.30; Obcy — decy­
dujące starcie (USA 15 lat) —

17.45; O rany nic się nie stało (poi.
15 lat) - 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Sygnał ostrzegawczy
(USA 15 lat) — 15.45; Niebiańskie
dni USA 15 lat) - 18; Szpital
Britania (ang. 18 lat) — 20.15.

PROSZOWICE — Syrenka: Mi­
strzyni Wu-Dang (chin. 15 lat).

„Wodnik

prasowa

film

Rapper-
reż. G. Dubowski. M.

DT — komentarze
PROGRAM II
Program dnia
Magazyn „102”
KRONIKA (Kr.)
„Moja Japonia”, ode. 4

17.25
17.30
18.00
18.30

— serial dokum prod. węg.
19.00 „Ballada o

progr. rozr.

19.30 Wiklinowe
rep.

20.00 „Klucz do
zyki” — o twórczości Krzysz­
tofa Meyera

21,10 „Polak dzieli” — rep.
21.30 Panorama dnia
21.45 Adaptacje wielkiej li­

teratury rosyjskiej: „Szlachec­
kie gniazdo" reż. A. Michał-
kow-Konczałowski
, 23.30 Wieczorne wiadomości

drodze”

żniwa

nowej mu

pogotowie ł

CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

16.00—19.00 Zaprasz do trojki 17.30
Polit dla wszystkich 18.05 Inf

sport. 18.15 Akcenty Trójki. 19.00—

22.05 „Ciepło wigilijnych okien” —

blok pod red A Zajączkowskie­
go: 22.05 24 godziny w 10 minut i
inf. sport. 22.15 Kolędować każde­
mu.

SOBOTA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999 zachoro
wanla i przewozy
centrala
podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel, 66-69-99
(Teligi 6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko

(Balice) — tel. 11 -19-99 Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50 — zachoro­
wania — 44-02-91, wypadki — tel.
44-42-91 i 44-49-99 Krowodrza 1,
(Kazimierza Wielkiego 117) — tel.
33-39-99, Krowodrza II (Białoprąd-
nicka 8) — tel. 34-39-99 Krzeszowi­
ce — tel. 99 i 206-20 Jerzmanowi­
ce — tel. 48 Proszowice — tel. 9,
Myślenice — tel. 999 i 201-80, Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel.
dla mieszkańców 999, tel. miejski
76-14-44, Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) — teł. 999 i 78-12-89,
Niepołomice — tel. alarmowy 198,
tel. miejski 21-02-09, Iwanowice,
tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

tel 22-29-99.
telefoniczna 22-36-00

i apteki

Prokoclm

CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA —

INFORMACJA
11-07-65 (nieez.) .

NIEDZIELA

APTECZNA: tel.

22-23-71 .

33-42-90 .

66-23-21 .

55-51-87,
— tel.

Rewolucji Pażdzlerniko-

Rynek Główny 42 — tel.

Długa 88 — tel.
Krakowska 1 — tel
Kozłówek (pawilon) — tel.
Nowa Huta: Centrum A

44-17-36,
wej 6, tel. 44-17-19.

PROGRAM IV

7.30.

mag
I ro-

DZIENNIKI: 5.05, 6.00,
12.00, 17.00, 19.30, 23.30.

8.10 Zyją wśród nas —

dla inwalidów, niepełnospr.
dziców dzieci specj. troski. 8.30

Tydzień z H Alberem. 8.50 Aktu­
aln 9.05 Dla dzieci „Spóźniony
gość” — słuch 9.35 Wigilijne
śpiewanie (dla przedszk.) . 10.00

Autor, książka i my 10.30 Hist
muz rockowej. 11 .00 Dom i świat.
12.05 Spotk z operetką 12.30 Mag
OIRT 13.00 W blasku gwiazdy wi­
gilijnej 13.25 Wigilijne śpiewanie.
13.50 Małe pios 14.00 Popoł Mło­
dych Słuch
dzieciństwa’*
niem choinki
Kościoła

skiego 18.48 .Święta z bajki” —

konc kolęd polskich 19.00 Fel.

świąt 19.10 „Powroty do dzieciń­
stwa” — cz 2 19.35 Zwierzęta mó­
wią ludzkim głosem 20.15 „Naro­
dziny Pana” 20 40 Pastorałki sta­
ropolskie. 21.00 ..Powroty do dzie­
ciństwa” - cz 3 21.20 Prezenty
muz. 21 .50 Lektury Czwórki 22.00

„Gdy nikt nie przyjdzie” - mon­
taż liter. -muz 22.45 „Był las” —

rep. 23.00 Posłuchaj gwiazd 23.35

„Kolędnicy z naszej ulicy” - ko­
lędy polskie 23.59 Transm. z mszy
św. pasterki z katedry w

miu.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

SKAWINA (Słowackiego 5), piąt.,
sob., niedz. (Ogrody 101)

MYSLENICE: (Rynek 10)

17.00 . .Powroty do
17.20 Przed zapale-

18 00 Nabożeństwo

Ewangellcko-Augsbur-

PIĄTEK

PROGRAM I

Rado-

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,

18.00, 20.00, 23.00.
7.55 Komun 8.00 „Było żle,

będzie lepiej" - Kabaret. 8.25
Recital E. Adamiak 9.00 Progn
pog 9.10 Jan Kiepura I Jego prze­
boje. 10.00 Polskie kolędy śpiewa­
ją chóry kościelne I stud

„Hej szable w dłoń”

Śpiewy
Progn.
gwiazd,
róży
George
14.40 Recital L. Długosza
Konc. życzeń. 16.05 Opow
kominku 16.35 Recital E Demar­
czyk 17.00 Kanadyjka po polsku.
17.25 Kolędy różnych narodów.
18.00 Matysiakowie 18.30 Dlaczego
hrabia W Dzieduszycki został

śpiewakiem 19 15 Muz baśniowa na

syntezatory 19.30 Radio dzieciom.
„Królowa Śniegu" 20.05 Płyta pod
choinkę: Stevie Wonder. 20.30 Po­
słuchajmy jeszcze raz: koncert
„Dinozaurów" 21.00 Komun 21.05
kabaret Starszych Panów 21.45

Recital E. Geppert 22.00 Teatr
PR: „Ondyna” — słuch 23.10 Klub

Starszych Janów. 23.55 Północ

poetów: wiersze K. I Gałczyń­
skiego.

11.00

rep 11.30
I tańce staropolskie 12.05

pog 12.15 Kolędowanie
13.00 Muza dalekich pod-

13.45 Płyta pod choinkę:
Michael 14.15 Teatr poezji

15.00

przy

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.05,12.00,17.00,

19.30, 23.55.
9.00 Transm mszy św. rzymskoka­

tolickiej 10.00 Kolędy polskie. 10.30
Teatr dla Dzieci: „Alicja w krai­
nie czarów” 11.30 W kręgu balla­
dy 12.05 Pastorałki krzesane Wan­
dy CzubernatoweJ 12.30 Wyprawy
„Czwórki" 13.30 Musica alla Po-
lacca 13.45 O kult słowa. 14 .05

Kolędy W Lutosławskiego 14.30
..Skarb Donnersmarcków” —słuch.
16.00 Quiz popularnonauk.: WIST.
17.05 Echa fest. I konc muz. 18.00

Kardynał Stefan Wyszyński. 18.40
Pastorałki L Kaszyckiego i J. Za­
lewskiego. 19.00 Nauka 1987 (aud.
K Michalskiego) 19.35 Lektury
„Czwórki”. - F Karpiński —

„Historia mego wieku i ludzi, z

którymi żyłem”. 19.45 Pios. starej
Warszawy. 20.15 Wieczór Muz. i

Myśli: „Ja wśród innych”. 21.50

Wydarz, teatralne 22.35 Refleksje
1 rezonanse muz. 23.35 Rozmowy
intymne. 23.55 Mel. na dobranoc.

TV BRATYSŁAWA

CZWARTEK

9.30
niesłyszących)

10 05 Film dla niesłyszących:
„Późny start” ode 4 — seria]
prod ang

1125 „Krótkofalowcy”
Niedziela w „Dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 Razem 30 — świątecz­

ne wyd programu .5-10-15”
12 15 Jutro poniedziałek
1245 Kino familijne: „Nie­

bezpieczna zatoka” ode. 8 —

film prod kanad
13 15 .Fantazja na smycz­

ki”: Kreisleriana — orogr R

Lasockiego
14.00 Zwierzęta świata:

„Podniebni łowcy”, ode pt
„Mistrzowie ataku” — serial
przyrodn prod austral.

14.30 „Rozgrywki rodzinne”
— teleturniej

15 50 Magazyn „102” (lista
przebojów)

16.25 .Jedwabny szlak”. ode
12 pt „Dwie drogi do
ru” — serial dokum
jap.-chińs.

17.15 „Gilda” — film
prod USA reż Charles
wyk : Rita Hayworth.
Ford Steven Feray

19 00 „Moje piosenki”:
sztof Krawczyk

19.30 Stanisław Moniuszko —

wielka miłość Marii Fołtyn
2030 Studio Sport — wybór

sportowca miesiąca
21 15 .Ojczyzna — polszczy­

zna”: Kolędy
21.30 Panorama dnia
21 45 Wielkie filmy małego

ekranu: Korzenie” ode 11 —

serial prod ameryk
2230 Gość .Dwójki”: Adam

Hanuszkiewicz
22 50 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I
9.00 Dla młodych widzów:

„Chłopcy z Baker Street”, ode.
2 pt. „Przygoda z ginącą tecz­
ką” — serial prod. ang.

9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 „Domator" dla dzieci:

„Pomysłowy Dobromir”
10.20 „Sherlock Holmes i

doktor Watson” — serial prod.
ppl.-ang.

11.10 „Domator”
13.30 TTR — matem., sem

1: Układy równań liniowych
14.00 TTR — j. poi., sem. 1:

I. Krasicki — poeta Oświece­
nia

16.10 Program dnia: DT —

wiadomości
16.15 Losowanie Express

Lotka i Super Lotka
16.25 Dla młodych widzów:

„Rambit” — teleturniej
16.45 Teleexpress
17.00 Studio Sport: Turniej
skoczni — skoki narciarskie
18.00 „Radar" — wojsk,

mag. filmowy
18.20 Archiwum XX wieku:

„Dawniej niż wczoraj”
Dobranoc: „Miś Usza-

4

Pami-
prod

fab.
Vido-r,
Glenn

Krzy-

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
16.25 Dla młodych widzów:

„Rambit” — teleturniej
17.15 Teleexpress
17.30 Sejmowe spotkania
17.55 „Jan Serce”, ode, 2 pt.

„Lusia”
18.50 :

dom”
19.00
19.30

’
— serial TP

Dobranoc: „Wspólny

Echa stadionów
Dziennik telewizyjny

18.50
tek”

19.00
19.30
20.00

kom. sensac. prod franc.. reż.
Eduard Molinaro. wyk.: Bri-
gitte Bardot. Anthony Perkins

21.30 „Doradcy” — program
publicyst.

22.00 „Pagart” przedst.:
Vicki Benckert „Trochę więcej
niż marzę”

22.40

Program publ.
Dziennik telewizyjny
..Urocza idiotka”

ł”
DT — komentarze
PROGRAM II
Program dnia
Magazyn „102”
KRONIKA
„Huculska

KIJÓW (Krasińskiego 34): Między
ustami a brzegiem pucharu (poi.
15 lat) — 16.15; Mona Lisa (ang. 18

lat) — 18.30; Mucha (USA 18 lat)
— 20.45 (przedpremiera), KULTU- I

RA (Rynek Gł. 27): Wodne dzieci '

(ang. b.o.) — 14; Rykowisko (poi. i
15 lat) — 16; Na granicy (USA 18

lat) — 18, 20. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Video na dużym e-

kranie: King Kong (USA 12 lat) —

16; Dyliżans (USA 12 lat) — 18;
Kabaret „Pietrzak, Fronczewski,
Smoleń” — 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12, 13, 14; Nieśmiertelny
(ang. 15 lat) — 10, 15, 17, 19. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Bajki — 12, Sposób na wakacje
Bolka 1 Lolka (poi. b.o.) — 13;
Nieoczekiwana zmiana miejsc
(USA 15 lat) — 15; Elektroniczny
morderca (USA 15 lat) — 17.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Bolek i Lolek na

Dzikim . Zachodzie (poi. b.o .) —

14; Misja specjalna (poi. 15 lat) —

16.15; Gonza — wojownik (jap. 18

lat) - 18.30; Betty, (fr. 18 lat) -

20.45 (przedpremiera). ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Poszukiwacze zagi­
nionej arki (USA 12 lat) — 15;
Niesamowity jeździec (USA 15 lat)
— 17.15, 19.30. TĘCZA (Praska 52):
Bajki — 15; Gęsiarek Maciek

(węg. b.o .) — 16; Tootsie (USA
15 lat) — 17 .15. UGOREK (os. Ugo-
rek): Duch (USA 15 lat) — 15.30;
Protector (USA 18 lat) — 17 .30,
19.15. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Po godzinach (USA 18 lat)
— 16.15; Misja (ang. 15 lat) —

18.30; Krokodyl Dundee (austral.
18 lat) — 21 (przedpremiera).
WANDA (Waryńskiego 5): Cudow­
ne dziecko (pol. -kanad. b.o .) —

10, 12; Pieśń o Rolandzie (fr. 15

lat) — 15.30; Tysiąc miliardów do­
larów (fr. 15 lat) — 17.45; Cienie
śmierci (jap. 18 lat) —

WARSZAWA (Stradom 15):
Dezerterzy, cz. I i II (poi. 18 lat)
— 16.15; Ballada o Narayamie (jap.
18 lat) — 19.30. WOLNOŚĆ
Stycznia 1): Czarne Stopy
b.o.) — 10; Indiana Jones
15 lat) — 12 .15; Sygnał ostrzegaw­
czy (USA 15 lat) - 16.15; Nie­
biańskie dni (USA 15 lat) — 18.30;
Blue velvet (USA 18 lat) — 20.45.

(przedpremiera); WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Bajki — 12; Old Sure-
hand (jug. b .o .) — 13; Pół żar­
tem, pół serio (USA 12 lat) —

15.30; Czas dojrzewania (poi. 15
lat) —- 17.45; W zawieszeniu (poi.
15 lat) - 19.45. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71): Ar­
cydzieła Hollywood: „Rok smoka”
— 14, 17, 20. WSPÓLNOTA (Dobre­
go Pasterza 100): Lodowa pani
(poi. b.o .) — 11; Królewicz i

gwiazda wieczorna (CSRS b.o .) —

12.15; Nieśmiertelny (ang. 15 lat) —

16; Kobieta z prowincji (poi. 15

lat) - 19.

17.25
17.30
18.00
18.30

rep. R. Bojko
19.00 „Ojczyzna

czyzna”
19.15 Zbigniew

prasza
19.30 „Przeboje

program rozrywkowy
20.05 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Teatralne

„Dwójki”: Dimitr Frankel
Frank „Lustro 1” i „Lustro 2”
reż. Z. Zapasiewicz. wyk.: Ol­
ga Sawicka. Zbigniew Zapa­
siewicz

22.55 Wieczorne wiadomości

(Kr.)
ballada”

Górny za-

Odeonu”

PROSZOWICE (1 Maja 50)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach. Gdowie, Słom­
nikach i Niepołomicach.

w:

Al-

CZWARTEK — PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy -specialistów) tel 66-80-00

czw., piąt. (niecz.); sob., niedz.

(9—21 .30).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—15).

POMOC DROGOWA PZMot. (ul.
Kawiory 3): 37-55-75 <10—18).

DZIENNIKI: 7.00. 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

Godz 9.05 Święta u Kukul­
skich. 9.35 Płyta pod choinkę: A.

Majewska śpiewa pios Korcza I

Młynarskiego 10.00 Domowe zaci­
sze pana Matejki 10.30 Polskie ko-

lędy śpiewają Poznańskie Słowi­
ki” I soliści 11.25 Święta ż W. O.
chmanem 12.10 „Życzenia szczęścia
w życiu" Ałły Pugaczowej. 12 .30

Ludzie, o których mówi świat
13.00 Święta u Klimczuków 13.30

Płyta pod choinkę: W Młynarski
w Teatrze .Ateneum" 14.00 Dla

czego baryton A Hiolski nie zo

stał pilotem 14.30 Polskie kolędy
śpiewają wybitni soliści 15.00
Konc życzeń 16.00 Teatr PR;
„Słowem uweselone. niebem przy­
sypane” 17.05 Świat muz. „Tań­
czące płatki śniegu" 18.00 Święta
u Ladyszów 18.30 Nagrane na no­
wo 19.10 Śpiewa M. Umer 19.30
Radio - dzieciom- „W betlejem­
ską noc" 20 02 Płyta pod choinkę
Young Power 20 20 Ping-pongowy
król czyli święta w rodzinie A

Grubby 21.00 Komun 21.05 Płyta
pod choinkę: M Rodowicz —

„Polska Madonna" 2130 Sżopka
Darka Żemły 22 00 Skrawek Pol­
ski nad Tamizą 22,25 Kolędy z

teatru 23.05 Święta u Korczów.
23.35 Płyta pod choinkę „String”.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 13.00, 17.00,
21.00, 0.55

9.30 Czy Istnieje święty ka­
mień na Wawelu. 10.10 Miłości, mi­
łostki. romanse. 10.40 Żywa szop­
ka z Poręby Wielkiej 1100 Kath-
leen Battle - fenomen wokali­
styki ostatnich lat 12.05 Zimowa
herbatka - czyli najpiękn pios
z Kabaretu Starszych Panów.
12.40 Konc koncertów 13.20 Ro­
manse i nie tylko 14.05 Po trzy­
dziestu latach - gwiazdkowe pios.
Elvisa Presleya 14.40 Romanse I
nie tylko 15.25 Konc. koncertów.
— Biłly Joel w Leningradzie.
16.35 Kolędy polskie 17.05 Roman­
se I nie tylko 18.45 Konc koncer­
tów 19.30 Święta z płytą kom­
paktową 22.35 Przeboje kilku
koleń. 24 00 Konc koncertów.

PROGRAM!
Chodźcie z nami...
Filmy animowane
Film tv

Program muzyczny
Hebanowy konik
Telewizyjne nowiny
Świąteczny koncert

_

.Pawie pióro” — film
Program rozrywkowy
Teatr tv

Zasłyszane historie

PROGRAM n

Biały Bim czarne ucho

po-

PROGRAM III

(18
(poi.

(USA

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT" (al Pokoju 81)
tel. 48-00-34 (10—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 12-20-38 i 12-41 -64 (8—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

radio

CZWARTEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00.
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05.
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00
22.00, 23.00.

8.45 Żołn. zwiad. 9.00 - 11.00

Cztery Pory Roku 11.00 Konc

przed hejnałem 11.57 Komun, o

st wód 12.30 Muz. folki malow.
12.45 Roln kwadr 13.00 Komun.

I Prze-

DOBCZYCE — Raba: Antycasa-
nova (jug. 15 lat), GDÓW — Pro­
myk: Cienie śmierci (Jap. 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości Me­
nedżer (poi. 18 lat), MYŚLENICE
— Wisła: Boskie ciała (USA 12 lat),
NIEPOŁOMICE — Bajka: Elektro­
niczny morderca (USA 15 lat),
PROSZOWICE — Syrenka: Mi­
strzyni Wu-Dang (chln. 15 lat).
SKAWINA — Piast: Macaroni (wł.
15 łat), SŁOMNIKI — Czar: Cie­
nie śmierci (jap. 18 lat), WIE­
LICZKA — Górnik: Mewy (poi.
15 lat); Pechowiec (fr. 12 lat).

12.45 Roln kwadr.
___ „

13.05 Radio kierowców 13.30
___

boje muz organ 14.00 Mag Muz.

„Rytm" 16.05 Chopinowski „_1_

turń. 16.35 Przy wigilijnym stole

państwa J Z Porczyńskich-
Polskie kolędy śpiewa
sze” ~

Kolędowanie gwiazd 19.15 Konc.

życzeń 20.00 Radio dzieciom: „Za.
jaśniała pierwsza gwiazda” —

słuch 20.26 Zaczarowany świat po­
zytywek I kurantów 21.00 Komun.
21.10 Jutro Pr I proponuje słuch.
21.15 Wigilia w muz pamiętni­
kach 21.40 Płyta pod choinkę:
„Chris Rea" 22.00

gwiazdeczka” - słuch

tędy Inaczej — grają jazzmani.
23.10 Klub Starszych Panów. 23.55
Północ poetów: Wiersze K. I .

Gałczyńskiego

nok-

17.00

„Mazow-
17 40 Wiersze dla Ciebie. 18.00

.. Gwiazda,
22.38 Ko-

PROGRAM II

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-1) (czynna cała do-

■>ę)
CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper­

nika 21, piąt. — Kopernika 40,
sob. — Na Skarpie 65, niedz. —

Prądnicka 35, CHIRURGII URA­
ZOWEJ: Kopernika 21, piąt. —

Kopernika 19a, sob. — Na Skar­
pie 65, niedz. — Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prąd­
nicka 35. piąt. — Prokocim, sob.
— Na Skarpie 65, niedz. — Pro­
kocim. LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65. piąt. — Kopernika 23a,
sob. — Na Skarpie 65, niedz. —

Kopernika 23a. OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, piąt. — Witkowlce,
sob. — Na Skarpie 65. niedz. —

Witkowlce, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, piąt. — Prąd­
nicka 35, sob.
niedz. — Grzegórzecka 18.

Gbdz. 8.45 „Legendy i rzeczywi­
stość” 9.00 Życzymy Wam pogod­
nych Świąt -

. kolędy I pasto­
rałki 9.30 H Berlioz „Dzieciństwo
Chrystusa” 11.00 Studio 202 11.50
Muz kraina zabawek 12.15 Oby­
czaje. obyczaje 12.30 Gwiazdkowy
walc: Melodyjki spod choinki
13.05 Obyczaje, obyczaje. 13.20

Gdyby każdy dzień był jak gwiaz­
dka — melodyjki spod choinki.
14.00 „Duchy zapomnianego pała­
cu" 14.30 Życzymy Wam pogod­
nych Świąt - kolędy reggae 15.15

Życzymy Wam pogodnych Świąt
— kolędy country 15.45 Obyczaje,
obyczaje 16.00- Życzymy Wam po­
godnych Świąt - kolędy I pasto­
rałki 16 30 Szukam przyjaciela.
17.20 Zimowa kraina czarów —

melodyjki spod choinki 18.00 Oby­
czaje. obyczaje 18.15 Wspomnie­
nia z compactu: Mel Torme
19.05 Starogdańskie kościoły 19.30
Glen Gould w Nowym Jorku 21.00

Obyczaje, obyczaje 2115 Życzymy
Wam pogodnych Świąt: Johnny
Thomson Singers 22.00 Obyczaje,
obyczaje 22.15 Boże Narodzenie
Maeterłincka 23.00 Miej swoje ma­
łe szczęśliwe święta — melodyjki
spod choinki

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8.00, 13.05—13.20, 17.05—18.30
Kraków na antenie. 7 .45 „Ostygłe
emocje” — ode. pow. Krystyny
Jabłońskiej. 8.05 Naszym zdaniem.
8.10 Poranna seren. 8.40 Stereof. ar­
chiwum poi. pios. 9.00 „Wysłannik”
— ode. pow. 9 .20 Muz., którą lubi
M. Koterbska. 9.50 „Tam piaski
śpiewają” - ode. pow. 10.00 Godz.
melom. 11 .00 Zawsze po jedenastej.
11.40 Muz. non stop. 12 .00 Mistrzo­
wie baroku. 13.20 z malow. skrzy­
ni. 14 .00 Pios. z Francji i Włoch.
15.00 Pamiętniki i wspomn. 15.10
Dzieła, style, epoki. 16.00 Boże Na­
rodzenie w pios. i poezji. 17.05 Co
niesie dzień. 17 .20 Progn. pog. 17 .30
Czas zadumy. 18.30
żewskl: „Pastorałki
w wielkim mieście”,
kolęd polskich: 19.30

Narodzenie. 20.00 Wiersze J. Twar­
dowskiego. 20.10 Konc. kolęd pol­
skich. 20.30 Wiersze J. Twardow­
skiego. 20.40 Konc. w wigilijnym
nastroju. 24 .00 Gwiazdkowy album

gwiazd.

T. Czy-
— kolęda
19.00 Konc.
Białe Boże

PROGRAM III

„Beniowski"
10.30

poet

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 7.00,12.00,17.00,

19.30. 23.30.
8.50 Noe pour 1’orgue. 9 .00

Transm mszy św rzymskokatolic­
kiej 10.00 Kolędy polskie. 10.30
Teatr dla dzieci: ..Alicja w krai­
nie czarów" 11.30 Romanse, ro­
manse. 12 05 Wiersz i aria 12.30
Mecenas mecenasów 12.50 „Białe
Boże Narodzenie" - temat w 3

wersjach 13 00 Romanse, romanse.

13.30 „Zadymka" I inne wiersze

śpiewane 13.55 „W zaciszu rodzin­
nego domu" - rep 14 05 Romanse,
romanse 14.45 Przed spektaklem
15.14 Teatr Klasyki dla Młodz.:

„Romeo t Julia" 16 00 Muz staro-

wloska 16.20 „O Andrzeju Stopce
l Innych" - rep 17 05 Ballady że­
glarskie 17 30 „Ceremonie pro­
wincjonalne" — rep 17.40 Konc.

ną Boże Narodzenie 18 00 Nabo­
żeństwo kościoła Polskokatollc-

kiego 18.40 Jazz kolędowanie.
19.00 Romanse, romanse 20.00 „Pa­
miętnik pani Hanki" - słuch, wg
pow T Dołęgi-Mostowicza 21.00
Pios z „Qui Pro Quo” 21.20 Aud

polonijne 21 50 Lektury Czwórki.
22.05 Portret słowem malow 22.35

Wielcy chopiniści 23.35 Romanse,
romanse.

NIEDZIELA

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.05,12.00,17.00,
23.55.

8.20 Poezja T. Nowaka. 9.00
Transm. mszy św. rzymskokatolic­
kiej. 10.00 Kolędy polskie. 10.30
Teatr dla Dzieci: „Alicja w krai­
nie czarów" 11.30 Różne barwy
tematu ,.Over the Rainbow" 11.40

Najpiękn miejsca w Polsce: Na
krakowskim Rynku 12.05 Symfo­
nia dziecięca z 3 Maksymiukiem
13.00 „Melpomena pod smrekami”
— rep. 13.30 Różne barwy tematu

13.40 Najpiękn miejsca w Polsce:
„Zaułek na Tamce” 14.00 Szopka
lud. 14 .45 Przed spektaklem 15.15
Teatr Klasyki dla Młodz.: „Ro­
meo 1 Julia” 16.00 Gawędy
muz. — spotk. z E. Adamiak 16.40

Napiękn. miejsca w Polsce: Osie­
czno koło Leszna 17.05 „Hodie
Christus - natus est” 18.00 Nabo­
żeństwo Kościoła Metodycznego
18.40 Kolędy gra J Skrzek 19.00

Najpiękn miejsca w Polsce: „W
dolinie Rawki" 19.35 Różne bar­
wy tematu „Tea for two" 19.45

„Pastorałki” - wg L. Schillera
20.30 Gawędy muz - spotk ze Z
Wodeckim 2100 Najpiękn miej­
sca w Polsce „Łeba" 21:20 Świąt,
ballady 22.00 Muz nastroju 22.40

„Wyśpiewać radość” — rep 23.15
Różne barwy tematu: „Naturę
Boy”. 23.35 Najpiękn miejsca w

Polsce (montaż poet muz.).

PROGRAM 1

DZIENNIKI: 7.00. 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.00 Wiad 7 05 Muz rozrywk.
7.25 Moskwa z mel I pios 7.55
Komun 8.00 Mag Wojsk 9.10

Przeboje zawsze młode 10.00 Tyg
Kult 11.00 Konc przed hejnałem
12.05 W samo poł 13.00 Przegląd
tygodn 13 15 Pios naszych twór­
ców: K. Sadowski 14.00 Scena 1
film 14.30 W Jezioranach 15.00
Konc życzeń 16.05 Podwieczorek
przy mikrofonie 17.15 “' ’

Raveła”
18.20

Twój"
Petula Clark

___

ciom: „Królowa Śniegu'. 20.05 Przy
muz o sporcie 21.00 Komun 21.05
Nowa muz nowej epoki: Lata

trzydzieste. 22.00 Teatr PR: „Ce­
sarz Portugalii" 23.25 Jazz dla

wszystkich

„50-lecie
• 18 00 Wiersze dla Ciebie.

„Nad wszystko uśmiech
19.10 Konc na Jeden glos:

19.30 Radio dzie-

ode. 14

Klasycy Jazzu. 11.00
11.30 Zanim plerw-

tl 40 Folk w pigułce.
Arbatu” - ode 47

10.00

(powt.).
Miniat
sza gwiazda
11.50 „Dzieci
12.05 W tonacji Trójki 13.00 „Pia­
na złudzeń” — ode. 22 13.10 Po­
wtórka z rozrywki. 14 .00 Boże Na­
rodzenie W muz 15.05 „Mój czło-

Na Skarpie 65, wiek” I Inne pios. E Geppert.
15.40 Zanim pierwsza gwiazda.

13 00
(1) — film radziecki

15.00 Chaplin w parku
15.40 Filmarik i Filmuszka
16.30
17.00
18.35
19.00
19.10
22.00
22.30

Spiewy ludowe
Film radziecki
„Tatry” - film dok.
Telewizyjne nowiny
Spotkania
Taneczny teleturniej
Film czeski

PIĄTEK

PROGRAM I
Chodźcie z nami...

10.30 „Ośmiornica
Cvrk Praga
„Panda” -

8.30
II” (1)

film ja.

.,Babcia” (1)
Program

— film tv

muzyczno-

12.05
15.20

poński
16.40
18.30

-rozrywkowy
19 30 Telewizyjne nowiny
20.00 Teatr tv
21.15 Televariete

... 22,35.Film francuski

PROGRAM n

13.00 Biały
ucho”. (2)

17.00
19.30

2000
dych

22.15
22.30

Bim. czarne

film radziecki
Film słowacki
Telewizyjne nowiny
Telewizyjny Klub Mło-

Słowacja
„Fotograf”

SOBOTA

musical

8.30
10.30
15.20

RFN
17.00
18.30
1930
20.00
21.15

PROGRAM I
Film węgierski
„Ośmiornica II” (2)
„Win-netou” — film

..Babcia” (2)
Program rozrywkowy
Telewizyjne nowiny
Teatr tv
Musical

PROGRAM n

Amerykanin
Program . muzyczny
Tenis stołowy
„Tułacz” (1)
Telewizyjne nowiny
Spotkanie generacji

10.00
11.15
14.00
18.00
19.30
20 00

muzyków
Aktualności
Film włoski

21.15
22.35

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00,
21.00, 0.55.

Godz 9.30 „Polska współcz.
poezja l Polacy na Wileńszczyź­
nie". 10.00 Echa tyg. 10.15 Country
w grodzie Kraka 10.40 Mali ko­
lędnicy z Gdowa 11.00 Najnowsza
płyta W Horowitza 12.00 Płytote­
ka „Dwójki" 12.10 Pios na życze­
nie. 13.05 Baśnie, bajki i bajeczki
14.0C Śpiewnik rodzinny - śpiewaj
razem z nami 14.15 Nowości z ra­
diowej fonoteki 15.00 Konc cho­
pinowski gra W Małcużyński 15.30

Katalog wydawn 15.40 Pios. na

życzenie. 17 .05 Zakłócenia odbioru
18.00 G
ski”
21.20 Wieczór płyt. 23.20 Szanujmy
wspomnienia 0.10 w świecie ka­
meralistyki

Rossini: „Cyrulik sewil-
21.05 Krak aktualn sport.

PROGRAM III

Godzina 9.30 Od Majki
Maryli dla dzieci 10.00 „BAR”
Bezalkoholowa aud rozrw jo.50
Eros 11.00 Pod dachami Paryża.
11.30 Urodzeni na początku wie­
ku. 12.00 Recital Idy Haendel. 12 .50
Eros. 13.05 Niech gra muz. 13.30
Nie tylko dla ortów. 14.10

l

NIEDZIELA

8.30
10.30
11.45

PROGRAM I
Film polski
Film czeski
.Maria i Mirabella”

film rum -radź
16 00 Konik i jego świat
16.45 Film czeski
18.30 Recepta nie

niedzielę
Telewizyjne
Film RFN .

Teleturniej

tylko na

19.30
20.00
21.35

nowiny

PROGRAM II

16.30 „Gag-man” (2)
17.00 „Śniadanie w łóżku”

— film NRD
19.30 Telewizyjne nowiny
20.40 Defile
21.30 Aktualności
22:15 Film hiszpański

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia t telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny SŁAWOMIR J TAB
KOWSK1 Kolegium w składzie: Janusz

Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz, Lech Kmietowicz — sekretarz odpo­
wiedzialny Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Ma­
chnicki Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon
Rajca Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul
Wielopole 1, II] p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 skT pocztowa 556
TELEFON REDAKCJI: centrala nr te! 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami OD­
DZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ ul Narutor/icza 6 II p tel 203-54. 33-100
TARNÓW, ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo
Prasowe RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch” w Krakowie ul Wiślna 2 DRUK- Prasowe
Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam
i Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń
RSW ,.Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogłoszenia do GAZETY KRA­
KOWSKIEJ" przyjmują również na terenie oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tar­
nowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności
Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

Redaktor odpowiedzialny — Władysław Penar
Redaktor dyżurny — Grzegorz Koniarz

I, 456 Redaktor depeszowy — Andrzej Maliszewski
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 grud­
nia 1987 r. zmarła

DYPLOMOWANA BIEGŁA KSIĘGOWA
ALEKSANDRA STANKIEWICZOWA

długoletnia główna księgowa byłej Huty Aliminium
w Skawinie, odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Złotą Odznaką „Za zasługi dla
finansów PRL" oraz innymi odznaczeniami resor­

towymi.
Rodzinie Zmarłej przekazujemy wyrazy głębokiego

współczucia i żalu.

DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA,
ZWIĄZKI ZAWODOWE, KZ PZPR ORAZ

ZAŁOGA ZAKŁADÓW METALURGICZNYCH |

W SKAWINIE

KUPNO SPRZEDAŻ

STARE znaczki, karty pocztowe,
listy wojskowe — kuplę. Kazi­
mierz M. skr. 96 90-980 Łódź 7.

g-47325

niiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimni

na

Obiekt

przemysłowy ~

o powierzchni 1000 m2 Iub “

mniejszy, z możliwością
rozbudowy

wydzierżawię .

”

lub §

kupię ~

czystą i nieuciążliwą S
produkcję g

r-M
“

Oferty kierować: „Pra- ~

SS sa” Kraków, Wiślna 2 dla S
"

nr K-10350.

wiiiiiiiiiiiimiimmimiitmH

PRZYCZEPĘ 3,5 t — sprzedam.
.Kraków, Tyniecka 124. g-48388

NYSĘ, z silnikiem diesla — sprze­
dam. Bochnia, tel 236-46. g-42945

SILNIK Fiata 125p, 1300 — nowy,
sprzedam. Stanisław Armatvs.
Rzuchowa 108. 33 -114 T-38054

MASZYNĘ elektryczno-gazową do
waty cukrowej — sprzedam 28-200
Staszów, ul. Kilińskiego 1/34. tel.
39-03. g-42019

LOKALE

ZAMIENIĘ pjlnie mieszkanie. Sta­
lowa Wola — na Kraków ' Tar­
nów. Kraków, teł. 47-29-08. g-47342

RÓŻNE

TYSIĄCE aktualnych ofert ma­
trymonialnych. Adres: 30-960 Kra­
ków, skrytka 902. a-80

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych Robót Inżynieryjnych
Kraków-Płaszów, ul. Płk. Dąbka 2, sprzeda W DRODZE
PRZETARRGU NIEOGRANICZONEGO następujące środki
transportowe:

1. samochód Ził 130G, rok prod. 1971. nr fabr. 632888. cena

wywoławcza 245.000 zł (sam. bez silnika)
2. samochód Ził 130G, rok prod. 1971, nr fabr 641417. cena

wywoławcza 424.000 zł
8. samochód Żuk A13. rok prod. 1975. n.r fabr. 211362. cena

wywoławcza 98.200 zł
4. autobus Jelcz 043. rok prod. 1978. nr fabr. 7'56 J. cena

wywoławcza 1.12-5.000 zł
5. samochód Kraz 255B, rok prod. 1975, nr fabr. 247150. ce­

na wywoławcza 2.600 000 zł
6. samochód Kraz 255B. rok prod 1978. nr fabr 337130. ce­

na wywoławcza 3.000 000 zł
7. samochód Jelcz 3W/317. rok prod, 1977, nr fabr. 3980, ce­

na wywoławcza 1 443 750 zł (sam. bez silnika)
8. naczepę betonomieszarkę NB-181, rok prod 1979. nr fabr.

287. cena wywoławcza 1 654.890 zł
9 naczepę betonomieszarkę NB-181, rok prod. 1979. nr fabr.

150/1886. cena wywoławcza 1 654.89.0 zł
10. naczepę betonomieszarkę NB-181, rok prod. 1981, nr fabr

167, cena wywoławcza 1 683.211 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 7.1.1988 r. o godz. 10 w świe­
tlicy przedsiębiorstwa. Kraków-Płaszów. ul. Płk Dąbka 2

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu. II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Powyższe środki transportowe można oglądać w dniach
5—-6.1.1988 r. w godz. 7—14. w Bazie PZR1. adres j.w.

Wadium w wysokości 10 proc ceny wywoławczej należy
wpłacić w kasie przedsiębiorstwa w dniach 5—6 stycznia 1988
r Zastrzega sie prą-^p. ędętąpieriia ,odvp7.żetą.r.gu łub unieważ­
nienia go bez obowiązku podania .przyczyny K-11449

HUTA „BĘDZIN"

wydzierżawi obiekt szkolny
— w celu organizowania koloni letnich na < koło 110

miejsc, z zapleczem do magazynowania sprzętu
kwaterunkowego i gospodarczego.

Obiekt taki zaadaptowalibyśmy najchętniej w miej­
scowości górskiej, położonej w pobliżu lasów i wody

Oferty prosimy przesyłać na adres: Huta „Będzin”
w Będzinie, ul. Sieleeka 63. K-10583

I

fi

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „HUTNIK”
w Krakowie, os. XX-lecia PRL, bl. 13

ZATRUDNI
A inspektorów nadzoru — wymagane wykształce­

nie wyższe ogólno-budowlane oraz uprawnienia
do wykonywania samodzielnych funkcji technicz­
nych w budownictwie oraz 4 lata praktyki w bu­
downictwie lub średnie ogólnobudowlane oraz

uprawnienia j.w. i 9 lat praktyki w budowni­
ctwie

▲ specjalistę ds. zaopatrzenia (instalacje sanitarne)
— wymagane średnie wykształcenie techniczne
oraz 8 lat pracy w danej specjalności

▲ specjalistę ds. inwestycji — wymagane średnie
wykształcenie techniczne budowlane i znajomość
kosztorysowania oraz 8 lat pracy w danej spec­
jalności

Oferty należy składać w Dziale Spraw Pracowni­
czych, który udzielą również informacji — teł. 48-46-11
wewn. 216 lub 48-17-29. K-11144

PKP KOLEJOWE ZAKŁADY USŁUGOWE

w Krakowie, ul. Lubicz 14

Oddział Tarnów

przyjmą do pracy
.•.Ł. . . ,

■ czyścicieli obiektów dworcowych (kobiety, męż­
czyźni) w pełnym lub niepełnym wymiarze czasu

pracy
PKP Kolejowe Zakłady Usługowe oferują korzystne

wynagrodzenie.
Ponadto zakład zapewnia: wczasy pracownicze, ko­

lonie, nagrody jubileuszowe, dodatek za wysługę lat,
pełne świadczenia kolejowe (po roku pracy deputat
węglowy), sorty mundurowe, bezpłatną opiekę lekar­
ską, ulgi przejazdowe na trasach PKP.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji
udziela Oddział Tarnów w Stacji PKP Przechowalnia
Bagażu, tel. kolejowy 267 oraz Dział Kadr PKP Kole­
jowych Zakładów Usługowych w Krakowie, telefon
22-75-18 lub 22-70-22. wewn. 36-62 K-11158

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH

w Liszkach

odsprzeda części zamienne

przedsiębiorstwom oraz osobom prywatnym
— w ramach zapasów zbędnych

maszyn rolniczych, ciągników,
mochodu Star A-28.

Zainteresowane przedsiębiorstwa
uzyskać informację w Zarządzie SKR, magazynie Spół­
dzielni w Zakładzie Usług Mechanizacyjnych w Mni-
kowie lub telefonicznie pod nr Liszki 95.

i nadmiernych
przyczep oraz sa-

do

1
P

ii . . ...

oraz osoby mogą

I
K-10245
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ORBIS
*RAK.C&

PP „ORBIS”
HOTELE W KRAKOWIE

IlllllllllllllllllllllUllllllUUIIUIIIIIIfl

oferują:
— organizację pobytu w Krakowie dla delegacji za­

granicznych (handlowych, kulturalnych, nauko­
wych). osób indywidualnych, a także dla małych
grup turystycznych

— proponujemy i zapewniamy wg życzenia: pro­
gram kulturalny i turystyczny w Krakowie oraz

na terenie południowych regionów turystycznych
— pomoc przy organizacji zjazdów, konferencji.

'

sympozjów itp. we własnych hotelach: „Holiday
Inn”. „Cracovia” oraz od sezonu wiosenno-letnie­
go w „Forum”

— wycieczki autokarowe wyjazdowe na terenie ca­
łego kraju (przez cały rok), a w okresie zimy
1-dniowe wyjazdy na narty (Koninki, Bukowina
Tatrzańska. Zakopane. Beskid Śląski) dla grup
zorganizowanych z zakładów pracy i szkół

polecamy:
— własny tabor samochodowy: turystyczny autokar

„Ikarus”. mikrobus „Nysę”, osobowy „Polonez”

zapewniamy:
— fachową i solidną obsługę
Zapraszamy do hotelowego Biura Usług Turystycz­

nych Hotel „Forum” w Krakowie, ul. Konopnickiej 28,
tel. 66-95-00, tlx 032 2701. czasowo: w hotelu „Craco-
yia”, al. Puszkina 1, tel. 22-86-66, pokój 103, tlx 032
2341.

K-11727

KOMIS SPORTOWY

przyjmuje do sprzedaży
artykuły nowe i używane

— sprzęt narciarski krajowy i zagraniczny
— sprzęt techniczny: telewizory, magnetowidy, kom­

putery. maszyny do pisania
— sprzęt gospodarstwa domowego 1 famę
Zapraszamy! Zakopane, Tetmajera 17, teL 50-28,

czynne 10—17, soboty 10—14.

Nasz komis potrąca tylko 10 proc, od ceny sprzedaży
towaru!

A-210

KRAKOWSKIE ZAKŁADY EKSPLOATACJI
KRUSZYWA W KRAKOWIE, ul. Rzemieślnicza 1

przyjmą do pracy
O specjalistę d/s gospodarki sprzętem
O specjalistę d/s inwestycji — wymagane uprawnie­

nia budowlane
O specjalistę d/s eksploatacji i pomiarów elektry­

cznych
O elektromonterów
O pracowników niewykwalifikowanych
O maszynistę spycharki

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Spraw
Pracowniczych — Krakowskich Zakładów Eksploatacji
Kruszywa — Kraków, ul. Rzemieślnicza 1. tel. 66-30-71.

K-10829

PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU CHEMIKALIAMI „CHEMIA"

Kraków, ul. Pilotów 6

zatrudni
na korzystnych warunkach płacowych

specjalistę ds. budowlanych
specjalistę ds .elektrycznych z uprawnieniami
SEP

♦ hydraulika
♦ samodzielnych referentów ds. handlowych i księ­

gowych
♦ magazynierów
Zgłoszenia przyjmuje Służba Ekonomiczno-Praoow-

nicza. Kraków, ul. Pilotów 6. teł. 11-40-99.
K-11458

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□»

ZAKŁADY POZYSKIWANIA SUROWCÓW
I USŁUG BUDOWLANO-INŻYNIERYJNYCH

„SUR®UD”
Spółdzielnia Pracy w Krakowie
ul. Wadowicka 48a. teł. 66-47-46

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

głównego księgowego
Spółdzielnia gwarantuje atrakcyjne wynagrodzenie.

K-10122

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH
Kraków-Nowa Huta Ruezcsa

przyjmie do pracy
na atrakcyjnych warunkach płacowych

kierownika referatu technicznego
Wymagane wykształcenie wyższe + * lata praktyki

lub. średnie + 8 lat praktyki.
Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła­

cy udziela Referat Ogólny w Oddziale Napraw Ma­
szyn Torowych, teł. 22-70-22, wewn. 43-94.

K-11651

KOMBINAT ROLNO-PRZEMYSŁOWY

„IGLOOPOL”
Zakład Wiodący w Dębicy, ul. Słoneczaia I

zatrudni
na korzystnych warunkach

■ Inspektorów nadzoru z uprawnieniami • apecjał-
nościach:
— branża budowlana
— branża instalacji ąanltarayeh
— branża instalacji elektrycznych

Praoownlkom zapewnia »ię<
— deputat mięany
— nagrody jubileuszowe
— nagrody z zysku
— szeroki zakres świadczeń socjalnych
Szczegółowych informacji udziela Wydział Inweaty-

cji, 32-200 Dębica, ul. Słoneczna T. teł. 43-39.
K-11496

a

wszystkiego najlepszego swoim Klientom

polecając usługi życzy
FIRMA „RACOM” SP. Z O.O.

(J.g.u.) filia w Krakowie, ul. św. Anny 4/8
tel. 22-26-17, 31-007 Kraków 1, skr. pocztowa 896

Posiadamy w ciągłej sprzedaży:
— anteny satelitarne
— telewizory
— magnetowidy i odtwarzacze video
— komputery IBM PC XT PC AT oraz inych typów
— kamery i kasety video
— osprzęt komputerowy (drukarki, plottery)

ZAPRASZAMY NA UDANE ZAKUPY!

K-11076

S
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DĘBICKA FABRYKA FARB I LAKIERÓW
, „POLIFARB”

w Dębicy, ul. Fąfary

ZATRUDNI NATYCHMIAST
na korzystnych warunkach mężczyzn

w zawodach:
B ślusarz remontowy
■ elektromechanik
■ elektryk
■ pracowników niewykwalifikowanych

Zakład pracy zapewnia wysokie zarobki wg nowych
zasad. Premia do 40 proc. Nagrody z wypracowanego
zysku Dopłata za pracę na II i III zmianie.

Pracownicy zamiejscowi mogą korzystać z hotelu
lub kwater prywatnych.

Możliwość szybkiego otrzymania mieszkania.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr DFF1L w Dębicy, ul. Fąfary 23. tel. 36-91, wewn.

220.
K-11069

Jeżeli:
— masz problemy z podjęciem decyzji o wyborze za­

wodu
— chcesz specjalizować się w naprawie automatycz­

nych podbijarek toru lub montażu nowoczesnych
maszyn i urządzeń do robót torowych

— chciałbyś rozwinąć swoją działalność racjonaliza­
torska i wynalazczą

ZGŁOŚ SIĘ DO NAS!

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH
Kraków-Nowa Huta Ruszczą

przyjmie chętnych do pracy
w zawodach o specjalnościach:

♦ spawacz elektryczny i gazowy
♦ mechaniczno-ślusarskich
♦ elektrycznych
♦ obróbki skrawaniem i obróbki cieplnej
♦ hydraulików w specjalności hydraulika siłowa
♦ tokarzy
♦ frezerów
♦ szlifierzy
♦ stolarzy
♦ robotników kwalifikowanych
♦ robotników niewykwalifikowanych do przyucze­

nia do wybranego zawodu
♦ palaczy c.o I dozorców
♦ absolwentów szkół zasadniczych 1 średnich w

w.w specjalnościach
Szczegółowych Informacji o warunkach pracy 1 pła­

cy udziela punkt informacyjny w Oddziale, telefon
22-70-22. wewn 43-94.

Dojazd do miejsca pracy:
— z dworca Kraków Główny — pociągiem relacji

Kraków-Podłęże przez Nową Hutę, wysiadać na 4
przystanku Kraków Nowa Huta-Północ

— z kierunku Tarnowa — pociągiem przez Podłęże.
Nową Hutę

a□
s
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— autobusem MPK nr 110 do osiedla Wadów PKP

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„CHEMOBUDOWA-KRAKÓW”
Kraków, ul. Stachowicza 18

zatfudni
♦ tłumacza języka niemieckiego (praca na terenie

NRD)
♦ specjalistę ds. zatrudnienia i płac
♦ specjalistę ds. ekonomicznych
♦ specjalistę ds. księgowości
♦ hotelowe

♦ konwojent*
Informacji udziela Dział Kadr 1 Szkolenia Zawodo­

wego. tel. 22-21-60 lub 22-80-66. wewn. 220.
K-11605

PRZEDSIĘBIORSTWO MODERNIZACJI
PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO „TECHMA”

Kraków, ul. Gwardii Ludowej 3

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

♦ kierowników budów z uprawnieniami budowla­
nymi

♦ mistrzów budowlanych z uprawnieniami budow­
lanymi

oraz

♦ operatorów koparko-ładowarek K-162 „Ostrówek"
♦ operatorów koparko-spycharek „Białoruś”
♦ operatorów żurawi kołowych
♦ operatora podnośnika ramieniowego P-183

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wysokie zarobki wg ZSW dla I- kat. przedsię­

biorstw
— szeroki zakres świadczeń socjalnych
— zakwaterowanie dla pracowników zamiejscowych
— dowóz pracowników od strony Brzeska

Bliższych informacji udziela Dział Zatrudnienia 1

Płac, pokój 1, tel. 55-29-66, wewn. 215.

Dojazd autobusem 164, 194 z Matecznego.
K-11758

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Krakowie

organizuje
KURS MOTORNICZYCH

Wymagane warunki przy przyjęciu na kurs:
— wiek 20—45 lat
— pozytywne wyniki badań lekarskich i psychotechni­

cznych wydane przez przychodnię MPK
— uregulowany stosunek do służby wojskowej
— niekaralność sądowa
Przedsiębiorstwo zapewnia: •

— w czasie kursu wynagrodzenie 16.000 zł miesięcznie
— po kursie wynagrodzenie od 30.000 do 65.000 zł

miesięcznie
— wysokie nagrody jubileuszowe, dodatki za staż pra­

cy. nagrody z zysku
— ekwiwalent węglowy
— dla pracowników zamiejscowych zakwaterowanie w

hotelu robotniczym
— kompletne bezpłatne umundurowanie
— bilety wolnej jazdy środkami komunikacji miej­

skiej dla pracowników i ich rodzin
— szeroki zakres świadczeń socjalno-bytowych

Informacji udziela: Dział Kadr MPK. ul. Brożka 3,
tel. 66-42-65 lub 66-20-22 wewn, 12—7'5, 12-55 oraz

Ośrodek Szkolenia Zawodowego Kraków, ul. Ujastek l,
tel. 44-16-78. K-10689

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
OCZYSZCZANIA

w Krakowie, ul. Nowohucka 1

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych

głównego księgowego
kierownika działu kosztów

specjalistę ds. planowania

♦

❖❖♦ dyspozytorów do oddziału oczyszczania letniego 1
zimowego

O kontrolerów eksploatacji
oraz

O bufetowe

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych

ul. Nowohucka 1. teł. 44-61-33. wewn. 211.

Dojazd tramwajami: 1. 4, 5. 9, 15. 22. 10.
KU4B1
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9 KRAKOWSKA STOCZNIA RZECZNA W KRAKOWIE
ul. Stoczniowców 1

w porozumieniu z Komendą Wojewódzką Ochotniczych
Hufców Pracy

przyjmie
do OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

DOCHODZĄCEGO
młodocianych w wieku od 16 do>1'8 lat w celu przy­
uczenia do określonej pracy: monter kadłubów stat­
ków śródlądowych O spawacz okrętowyO

okrętowy C> malarz okrętowy.
Wskazane posiadanie wykształcenia w

szkoły podstawowej.
Przyjęcia, odbywają się według kolejności
Ilość miejsc ograniczona.
Zgłaszający się kandydaci mają możliwość:

— ukończenia szkoły (nie posiadających wykształcenia
podstawowego)

— ukończenia kursów zawodowych
— otrzymania wynagrodzenia 3.000 zł oraz premii re­

gulaminowej w okresie przyuczania
— otrzymywanie posiłków regeneracyjnych
— korzystanie z uprawnień socjalnych Jak pozostali

pracownicy zakładu
— Stocznia zapewnia wszystkim po okresie 3-letnim

zdobycie świadectwa .robotnika wykwalifikowane­
go” i dobrze płatną pracę

Informacji udziela Dział Kadr — Kraków, ul. Stocz­
niowców 1. tel. 55-16-00. K-11000
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Przedsiębiorstwo Robót Zmechanizowanych
„BUDOSTAL 8” w Krakowie

ZATRUDNI NATYCHMIAST
O monterów instalacji sanitarnej i grzewczej — spa­

waczy z uprawnieniami specjalistycznymi RS 11
BS 11

O kierowców — operatorów pomp „Stetter”
O mechaników napraw silników
O mechaników hydrauliki siłowej
O elektromechaników maszyn budowlanych 1 pojaz­

dów samochodowych
O tokarzy, szlifierzy, frezerów
O mechaników napraw obrabiarek
O blacharzy — spawaczy z uprawnieniami podstawo­

wymi gazowymi
O lakiernika
O operatorów walców drogowych

ORAZ:

O kierownika magazynu części zamiennych do ma­
szyn budowlanych

O specjalistów d/s zaopatrzenia instalacji sanitar­
nych i elektrycznych

O specjalistów d/s zaopatrzenia części zamiennych
<2> specjalistę d/s rozliczeń budów eksportowych
O instruktorów praktycznej nauki zawodu o specjal­

ności — ślusarz
O kalkulatorów robót ślusarsko-spawalniczych oraz

eletkrycznycb
O specjalistę d/s normowania i organizacji pracy
Q na staż pracy:

— absolwentów Akademii Ekonomicznej
— absolwentów Politechniki Krakowskiej — inży­

nierów mechaników oraz Inżynierów inżynierii
sanitarnej i wodnej

Istnieje możliwość zatrudnienia kandydatów w w/w
zawodach robotniczych w Oddziale „Katowice” na te­
renie Dąbrowy Górniczej

Dodatkowych informacji udziela oraz przyjęć doko­
nuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia Zawodowego PRZ

„Budostal 8” w Krakowie, ul. Przewóz 34. pokój 112.
tel. 55-15-11 wewn. 214. 215. K-10616



magazyn Świąteczny GAZETA KRAKOWSKA Str. 9

K-10605

Okręgowe Przedsiębiorstwo Surowców Wtórnych
w Krakowie

THZ POLIMAR SA
zawiadamia

o hurtowej sprzedaży
materiałów tekstylnych

po atrakcyjnych cenach hurtowych:
Skład Konsygnacyjny

THZ POLIMAR SA
62-081 PRZEŹMIEROWO, k. Poznania

ul. Rzemieślnicza 7

Bogaty wybór między innymi następujących ma­
teriałów: dżins, silikon, madera, sztruks, dżersej letni
i zimowy, boucle, bawełna oraz tkaniny karnawałowe
jak Iurex, lama itp.

Skład czynny w godz. od 8 do 16 z wyjątkiem
sobót i świąt.

Jednorazowy zakup minimum równowartości 1.000
DM.

Sprzedaż wyłącznie w belach odmierzonych fa­
brycznie za wolne dewizy.

ZAPRASZAMY

CENTRUM BADAWCZO-WDROZENIOWE

„MERCOM?” Spółka z o.o.

oferuje

— nowoczesną, jedyną w krajach RWPG w pełni
elektroniczną łącznicę abonencką ŁA 20/4 o Po­
jemności 20 ŃN

— konwerter NN 9600 (prędkość transmisji 1200/2400/
/4800/9600 bit/s)

Obydwa urządzenia są dopuszczone przez Minister­
stwo Łączności do stosowania w krajowej sieci tele­
komunikacyjnej.

Przyjmujemy zamówienia na lata 1988—90.

O terminie dostawy decyduje kolejność zamówień.

Informacji handlowych i technicznych udziela: CBW

„Mercomp” Spółka z o.o. Oddział w Krakowie, ul.
Racławicka 56, 30-017 Kraków, teł. 34-50-00, 34-51-00,
tlx 03022599 pi

0500929368782

„ K-10673
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SPÓŁDZIELNIA PRACY „GRYF” W DĘBICY, |g
ul. mjr. H. Sucharskiego nr 17,

I zatrudni |
X O mechanika maszyn szyjących lub, pracownika do b
K przyuczenia w tym zawodzie. !2

fi Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Sp-ni, telefon 55-71. ] 9

y K-10778 5
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AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA B
IM. ST. STASZICA W KRAKOWIE

zatrudni ■
w Dziale Głównego Mechanika 1 Energetyka
O HYDRAULIKÓW, SPAWACZY
ć> SZKLARZA
ć> STOLARZY

O Ślusarzy
O ROBOTNIKÓW do pracy ciężkiej
O TELEFONISTKI ■

■
Korzystne warunki wynagrodzenia 1 socjalno. g
Wszystkim pracownikom gwarantujemy zdobycie |

kwalifikacji w ramach kursowego szkolenia zaiwodo- •

wego.

Dokładnych informacji udziela Dział Głównego Me- g
chenika 1 Energetyka Kraków, al. Mickiewicza 30. S

Przewiązka Al—A2 wysoki parter, teł. 34-45-34.
K-11117 |
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Krakowskie Zakłady Odlewnicze „ZREMB”
w Krakowie, ul. Mogilska 71

ZATRUDNIĄ
na korzystnych warunkach płacowych wg Zakłado­

wego Systemu Wynagradzania:
O formierzy ręcznych i maszynowych

O
o

o

o

o

o

o

wytapiaczy metali w piecach elektr.

suwnicowych
spawaczy gazowych
ślusarzy
tokarzy
hydraulików
elektryków z uprawnieniami

<3> inż. lub technika elektr. na stanowisko mistrza
O t-ce kier. Oz. Zaopatrzenia

ret d/s zaopatrzenia
O specjalistów ekonomistów do Oz. Ekonomicznego

i Dz. Zatrudnienia i Płac

O księgowa
<> łazienną
<^> sprzątaczkę

gotowacza napoi
Dla zamiejscowych podejmujących pracę w zawo­

dzie tokarza, formierza i ślusarza Zakład zapewnia
kwatery prywatne

Szczegółowych informacji udziela 1 zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr 1 Szkolenia w Krakowie, ul. Mogil­
ska 71 pokój 34 teł 11-51-11 wewn. 226. K-10825

PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEROBU ZŁOMU METALI

w Krakowie, ul. Pana Tadeusza 8

zatrudni natychmiast
■ pracowników niekwalifikowanych do przerobu

złomu
■ samodzielnego referenta ds. ekonomicznych
BI gotowacza — wydawcę napoi
Korzystne warunki wynagrodzenia wg stawek dla

przemysłu hutniczego (Karta Hutnika, deputat węglo­
wy itp.).

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Służb Pracowniczych, tel. 55-25-71.

WYTWÓRCZO-USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

60-838 Poznań, ul. Dąbrowskiego 17, tel. 480-741 w. 11
Zakład Usług Remontowo-K obserwacyjnych

w Krakowie

poleca swoje usługi
w zakresie czyszczenia i konserwacji:

<0 kotłów energetycznych i urządzeń towarzyszących
O cystern i zbiorników
O kanalizacji i osadników
O torowisk
O roboty dachowo-dekarskie
O roboty izolacyjne
O izolacje termiczne urządzeń i przesyłu ciepła
O różne roboty fizyczne w/g potrzeb zleceniodawcy

w ramach usług j.w
Zapewniamy krótkie terminy zamówień.

Bliższych informacji udziela kierownik ZURK w Kra­
kowie. tel. 37-26-52.

Zapraszamy do korzystania z naszych usług.
K-1075!

Zakłady Przemysłu Odzieżowego „VISTULA
w Krakowie, ul. Nadwiślańska 13

ZATRUDNIĄ
O kierownika działu organizacji, zarządzania I kontro­

li wewnętrznej
O kierownika działu administracyjno-socjalnego
O rewidenta zakładowego
O radcę prawnego
O specjalistę d/s postępu technicznego

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział ,

Spraw Osobowych w Krakowie, ul. Nadwiślańska nr

13, tel. 66-85-88 wewn. 232. K-10756

ZATRUDNI
O kierownika Zakładu Produkcyjnego, ul. Wodna Bo­

czna Ha
O księgową materiałową
O specjalistę d/s inwestycji 1 remontów z uprawn.

budowlanymi
O specjalistę d/s kontroli wewnętrznej (1/2 etatu)
O inspektora d/s transportu (1/2 etatu)
O kierowcę samochodu ciężarowego z przyczepą, ul.

wodna Boczna lla
O kierowcę samochodu „Zuk”, ul Wodna Boczna lla
O pracowników niewykwalifikowanych na stanowiska

sortowaczy (sortowaczek) i robotników magazyno-
wo-transportowych w zakładach produkcyjnych, ul.
Radzikowskiego 37 i Wodna Bo-czna lla .na tere­
nie woj. krakowskiego, nowosądeckiego, tarnow­
skiego

O ajentów. skupu surowców wtórnych z własnym
transportem dostawczym (możliwość dodatkowego
przydziału paliwa) — ewentualnie z własnym lo­
kalem. Wynagrodzenie prowizyjne w granicach
70 000 zł

Informacji udziela Dział Służb Pracowniczych —

Kraków, ul. Westerplatte 12, tel. 22-88-48. K-108'59

PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW

w Krakowie
— objęte preferencjami wynikającymi ■ Ustawy o

Narodowym Funduszu Rewaloryzaclj Zabytków
Krakowa oraz Uchwałą Nr 19/85 Rady Ministrów

przyjmie do pracy
na terenie miasta

pracowników w następujących zawodach!

tmurarz-tynkarzcieśla
♦
♦
♦
♦
♦
♦♦ wydawca magazynowy
♦ ładowacz
# operator wózka widłowego
£ ślusarz

operator sprężarki spalinowej
> konserwator elektryk♦ mechanik sprzętu budowlanego
♦ maszynistka♦ konserwator wod.-kan.-gaz. w hotelu pracowni­

czym
> konserwator w dziale administracyjno-gospodar­

czym♦ robotnik gospodarczy — archiwista 1/2 etatu

oraz na stanowiska:
♦ kierownika budowy
♦ mistrza budowy♦ specjalisty ds.

cji♦ specjalisty ds
specjalisty
specjalisty♦ specjalisty♦ specjalisty

♦ specjalisty
niowej♦ kierownika pracowni konserwacji drewna 1 poli­
chromii ściennej
konserwatorów kamienia 1 drewna (po ASP)
kosztorysanta prac konserwatorskich
st. projektanta Instalacji sanitarnych
kierownika hotelu pracowniczego
specjalisty ds socjalnych w hotelu — 1/2 etatu

fliziara
posadzkarz
parkieciars
stolarz
robotnik budowlany
kamieniarz

przygotowania 1 realizacji produk-

kalkulacji 1 kosztorysowania
kontroli gospodarki materiałowej

zaopatrzenia
ds.
ds
ds. bhp
ds. p.poż. — 1/2 etatu
ds Inwestycji i spółdzielni mieszka-

♦
♦
♦
♦
Przedsiębiorstwo oferuje wysokie wynagrodzenia w

oparciu o Zakładowy System Wynagradzania oraz

atrakcyjne warunki socjalne i bezpłatne zakwaterowa­
nie w hotelu pracowniczym

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia. Płac, Szko­
lenia i Eksportu Kraków, ul Sergiusza Bagockiego la
(Biały Prądnik) tel 33-18-63

Dojazd autobusem linii 154 z Dworca Głównego lub
Nowego Kłeparza.

K-10256

otaunra

CICHA MOC
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

wale. To pora odwiedzin ro­
dzinnych i sąsiedzkich. Gości
podejmuje się w pokojach u-

dekórowanych stosownie do
chwili. Prawie w każdym nie­
mieckim domu spotkać można
zielony wieniec przyozdobio­
ny 4 świecami. Zapala je się
w kolejne niedziele adwentu.
W oknie stoi . świecznik w

kształcie tuku, jest też kręcą­
ca się piramida, dziadek do o-

rzechów i palący fajkę górnik
Obowiązkowo nieledwie podaje
się gościom „stalle”: rodzą i
strucli z bakaliami. Najsłyn­
niejsze są te drezdeńskie. U -

pieczone według specjalnej
receptury zachowują świeżość
do Wielkiej Nocy.

' W poszukiwaniu rodowodu
tych tradycji wszystkie drogi
prowadzą w pogranicze sak-
sońsko-czeskie, w Rudawy, i
łączą się w Seiffen, dziś ci­
chym i trochę sennym uzdro­
wisku, kiedyś osadzie górni­
czej. To tutaj właśnie dzisiej­
szy zbytek wyrósł z niegdy­
siejszej biedy. Rudawy już w

średniowieczu były znanym w

Europie ośrodkiem górniczym
Dobywano tu, płytko zalegają­
ce złoża rud metali i .węgla.
Było to liczące się centrum

przemysłowe na miarę swo­
jej epoki. Ze srebra dobywa­
nego w Joachimstal bito tala­
ry. Płytkie złoża. wyczerpały
się jednak z biegiem lat. Woj­
na trzydziestoletnia obróciła
cały ludzki dorobek w perzy­
nę i. ten kwitnący niegdyś re­
gion stał się głuchą prowincją.
Zachowały się wstrząsające o-

pisy klęsk głodowych, które
. kilkakrotnie . w XVII wieku

nawiedziły tamte okolice. Nę-
:dzne górskie poletka nie mo­
gły wyżywić bezrobotnych
górników, pozostawał tylko
las Nie wiadomo, kto pierw­
szy .wpadł na. ten pomysł, że z
drewna można wyrabiać za­
bawki i ozdoby; za które w

miastach dawali po parę feni-
gów. Z braku jakichkolwiek
perspektyw to zajęcie szybko
stało się powszechne. Zacho­
wały się przekazy mówiące, że
już w roku 1699 zabawki z Ru-
daw wożono na targi do . Lip-

■ska. Taczkami, na własnych

plecach, choć to dobre 100 ki­
lometrów z okładem.

Potem co prawda, wraz z

rozwojem techniki, górnictwo
znów ożyło, niemniej jednak
w niektórych rejonach ludność
nie poniechała dawnego zaję­
cia. Z głodowego stawało się
ono coraz bardziej intratne.
Rozwijało się nadal rękodziel­
nictwo a dziś Seiffen uznawa­
ne jest za stolicę krainy zaba­
wek. Oczywiście współczes­
ność wywarła swoje piętno na

zabawkarskim interesie. Daw­
ne tradycje kontynuuje kom­
binat współpracujący z liczną
rzeszą chałupników. Zabawki
z Seiffen wędrują na cały
świat. Do Seiffen natomiast
ściągają liczni turyści odwie­
dzając muzeum zabawek i
skansen. Ale w okresie ad­
wentu całe miasteczko jest ży­
wym skansenem, mieniącym
się światłem i kolorem.

Charakterystyczne jest to, że
tradycje górnicze zdominowa­
ły motyioy zabawkarskie. U
pierwocin tego zjawiska legła
zapewne tęsknota za miniony­
mi, dobrymi czasami. Świecz­
nik w kształcie łuku, zwany
tu „schwebogen”, jest wyobra­
żeniem wejścia do sztolni. Tu
dygresja o struclach. Ich nie­
mieckojęzyczna nazwa rów­
nież wywodzi się od sztolni.
Bakalie w nich to bryłki
kruszcu dobywane przez gór­
ników. Nadzwyczajna trwałość
strucli ma swój początek w

czasach biedy. Wypieczona na

Boże Narodzenie, smakowana
po kawałku, musiała starczyć
do przednówka.

Motyw postaci górnika zdo­
minował wiele drewnianych
figurek. W Seiffen o tej po­
rze roku w każdym oknie stoi
górnik a obok niego kobieta-
anioł w bieli, wyobrażająca
żonę oczekująca powrotu mę­
ża z kopalni. Zwiedzający ze
mna Seiffen Senegalczyk Ma-
madou miał co prawda wąt­
pliwości, bo anioł powinien
być czarny a diabeł biały, w

końcu dał spokój uznając, że
co kraj to obyczaj. Postać gór­
nika ma równ-eż człowieczek
puszczający fajką trociczko-
wy dym: jest on uosobieniem
zacisza domowego, dobrym
duszkiem. Przeciwne znacze­

W KRAINIE
ZABAWEK

nie ma natomiast dziadek do
orzechów wyobrażany najczę­
ściej z fizjonomią złośliwego
gnoma.

Osobliwość to piramidy. Na

pionowej osi osadzono kilka
pierścieni, na których umoco­
wane są drewniane figurki
oraz świece. Szczyt piramidy
zwieńczony śmigłami, które
poruszane ogrzanym powie­
trzem kręcą całą piramidą. O-
prócz tego są jeszcze pirami-
dy-giganty o kilkumetrowej
wysokości. Te zdobią jarmar­
ki bożonarodzeniowe, w ad­
wencie stanowią dekorację
wszystkich prawie, miast i
miasteczek w południowej
Saksonii.

Produkcja zabawek jest o-

płacalnym procederem, zwła­
szcza, gdy ma się taką markę
jak zabawki z Rudaw. 85 proc,
wyrobów kombinatu zabaw-
karskiego w Seiffen trafia na

eksport. Są poszukiwane w

wielu krajach świata. Konku­
rencja przy tym niemała.
Dziadki do orzechów rozpo­
czął wytwarzać Hongkong,
sprzedając swoje wyroby na

rynku amerykańskim. Mocną
konkurencja jest także pro­
dukcja tego rodzaju zabawek
z RFN. W tej rywalizacji sto­
suje się różne chwyty. Kombi­
nat z Seiffen wytoczył dwa
procesy konkurentom o naśla­
downictwo we wzorach. Oba,
niestety, przegrane. Nikt nie
kwestionuje pochodzenia pra-
wzorów dziadka do orzechów
czy palącego fajkę górnika.
Rzecz jednak w tym, że już
tak dawno rozpowszechniły się
te figurki w krajach niemiec­
kich stając się niejako wła­
snością powszechną. Pozostaje
więc pilnie zważać na jakość,
nie zaniedbując przy tym ilo­
ści. Te są niemałe. Samych
piramid kombinat w Seiffen
wysyła rocznie 150 tysięcy
sztuk. W produkcji znajduje
się natomiast 200 różnych wzo­
rów wyrobów. Bogactwo wzor­
nictwa można pod?'wiać w

muzeum w Seiffen. Czy to stę
komuś podoba czy nie to kwe­
stia upodobań estetycznych:
wielka rozmaitość wzorów mu­
si jednak robić wrażenie.

Niekwestionowaną osobli­
wością Seiffen są zachowane

warsztaty wytwarzające za­
bawki według najstarszych
technik. Już na początku duże
znaczenie miała obróbka me­
chaniczna. Z pni świerkowych
wycinano najpierw krążki, te

zaś poddawano obróbce na

prymitywnej tokarce napędza­
nej siłą spadającej wody. W
efekcie powstawał pierścień o

pożądanym przez rzemieślnika
profilu. Potem wycinano z

niego poprzeczne klocki, które
już były gotową prawie fi­
gurką. Ta niespotykana gdzie
indziej technika fascynowała
etnografów; jest rzeczywiście
zaskakująca w swej prosto­
cie. Drewniane pierścienie mo­
żna profilować w najwymy­
ślniejsze kształty ludzi, zwie­
rząt, roślin czy fantazyjnych
elementów architektury. Mi­
strzowie w Seiffen potrafią
wycinać je, w zależności od
sytuacji i potrzeb, zarówno z

pierścieni, których grubość
przekracza pół metra jak i kil-
kunastomilimetrowych minia­
tur. Klocki „lego” rodem z
XVII w. Dziś tradycję tę kon­
tynuują już tylko nieliczni rze­
mieślnicy. Drewniane zabawki
nie wytrzymują dziś konku­
rencji z prawdziwymi klocka­
mi jego”.

Uroki grudniowego Seiffen
najlepiej podziwiać wieczo­
rem. Rozświetlają się wówczas
wszystkie okna, to których
stoją barwne figurki ustawia­
ne na różne sposoby wedle
fantazji mieszkańców. I tak
co wieczór, aż do nadejścia
Nowego Roku.

Jest wszak w tym czasie je­
den dzień, kiedy to warto opu­
ścić senne, przygraniczne mia­
steczko i odwiedzić większe
ośrodki tego regionu. Ten
dzień to trzecia kolejna nie­
dziela adwentu obchodzona tu

zgodnie ze starą górniczą tra­
dycja jako święto światła.
Dzień upływa w klimacie za­
baw i festynów, to których
wiele jest akcentów związa­
nych właśnie z górnictwem,
zaś o zmroku we wszystkich
oknach. zapalają sie świece.
Wydoje się, że całe miasta pło­
ną. A rrrzy tym ta wszechobec­
na „Cicha noc”...

TOMASZ ORDYK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

To jest bardzo słodkie, ale
wyśmienite, polecam. Są też
inne specjały, wiele z nich na

słodko.
— A Boże Narodzenie w pa­

ni kraju — we Francji?
— U nas obowiązkowo mu­

si być indyk z kasztanami i —

zależnie od . regionu — inne
przysmaki; ostrygi, owoce mo­
rza oraz le foie gras, czy
li pasztet z wątróbek specjal­
nie tuczonych gęsi , i trufle. Są
to grzyby rosnące pod ziemią
i niewidoczne na powierzchni.
Wyszukują je świnie, a czło­
wiek im zabiera. Bardzo nieła­
dnie z jego strony... W dawnej
Polsce też jadano trufle.

wielkim żalem zrezygnował —

gdyż byłabym jego trzynastą
żoną — powiedział: „Nic dzi­
wnego, że ci Francuzi są tacy
bogaci, skoro tak drogo sprze­
dają swoje kobiety...”

Wkrótce potem mój niedo­
szły narzeczony zmarł, miał
przeszło 80 lat. Zostałam więc
zaproszona na pogrzeb. Posa­
dzono mnie wśród innych żon
i zawiązano czerwoną szarfę
na głowie, bo kolorem żałoby
jest u nich czerwień. Na po­
grzebie było kilkaset osób,
wszyscy jedli, pili i tańczyli.
Biesiada trwała dwie doby.

— Czy tak jest na wszyst­
kich pogrzebach?

— Nie, tylko na pogrzebach
ludzi w podeszłym wieku, po-

A

ja i pomoże mi odzyskać skra­
dzione rzeczy. Odpowiedzia­
łam, że w to nie wierzę, ale
pójść mogę

Ujrzałam przedziwną kobie­
tę w nieokreślonym wieku.
Znacznie później dowiedzia­
łam się, że ma przeszło sto
lat. To, co mi przepowiedzia­
ła, faktycznie się sprawdziło:
powiedziała, że nie odzyskam
nic z tego, co mi ukradziono.
Po drugie, że okradną mnie
jeszcze po raz czwarty, co się
istotnie stało, mimo że byłam
uprzedzona. Ale że będę szczę­
śliwa, że praca pójdzie bardzo
dobrze, że nie będę chorowała
przez ten czas, który spędzę w

tym kraju, co też się spełniło,
a wcale nie było takie oczywi­
ste zważywszy na klimat. Bar-
dzośmy się obydwie polubiły,
a ona mnie „adoptowała”:
„Przychodź do mnie, kiedy
chcesz, możesz tutaj jeść,
spać, gdy ci będzie smutno,
przyjdź porozmawiać". Miała
mnóstwo fetyszów wokół sie-

śwladczenia, czy z dystansu do
siebie i ludzi, jakiego nabywa
się dzięki podróżom t możli­
wości poznawania świata?

— Radość życia to chyba
dar, który człowiek posiada
lub nie. A może czerpie ją ze

swoich polskich korzeni... Mo­
ja mama była taka. Z podró­
ży, na pewno też, może rów­
nież z filozofii życiowej... Po­
dróże dużo mi dały, chyba
najwięcej nauczyłam się w A-
fryce. Afrykanie mówią o

mnie, że jestem Afrykanką.
Ja też się czuję Afrykanką
właśnie dlatego, że mam tę
radość życia, którą dzielę z

nimi.
— Kończący się rok prowo­

kuje do rozważań nad życiem.
Jak Pani myśli, dlaczego nam,
Polakom brakuje radości ży­
cia?

— To się tylko tak mówi.
Mnie się zdaje, że wszędzie są
ludzie, którzy mają radość ży­
cia i wszędzie są tacy, którzy
jej nie mają. Wątpię czy na

AFRYKAHSK
Na koniec podaje się bft-

che de Noe1, czylidosło­
wnie „polano bożonarodzenio­
we”. Jest to ciasto, rolada —

mniej lub bardziej luksusowa
— to zależy od pani domu al­
bo od... cukiernika.

— Jąka jest różnica w ob­
chodzeniu Świąt w krajach, w

których Pani była?
— Zasadnicza. We Francji

Boże Narodzenie jest przede
wszystkim świętem rodzin­
nym. W Kanadzie też, chociaż
już nie w takim stopniu; wię­
cej się zaprasza przyjaciół,
znajomych. Kilka rodzin może
obchodzić Święta razem. We

Francji raczej jednorodzinnie,
podczas gdy w Afryce nie. Od­
bijają to sobie w Sylwestra,
chodzi się wtedy na bale... W
Afryce korzysta się z każdej
okazji do zabawy. Tańce, ze­
brania, śpiewy — zawsze do­
bre, zwłaszcza — co może zas­
koczyć Europejczyka — na po­
grzebach.

— Podobno uczestniczyła
Pani w uroczystościach żałob­
nych w charakterze wdowy po
wodzu plemienia?

— Tak, byłam kilkakrotnie
na pogrzebach i zawsze świe­
tnie się bawiłam, a szczegól­
nie na pogrzebie mojego nie­
doszłego męża.

— Jak to niedoszłego męża?
— To był bardzo bogaty ka­

cyk. Wraz z moim zwierzchni­
kiem i dwoma innymi pana­
mi zostałam zaproszona do
niego na obiad. Bardzo mu się
spodobałam i chciał mnie ku­
pić. Zwrócił się z propozycją
kupna do mojego zwierzchni­
ka. Mój dyrektor, bardzo skon­
sternowany, zaczął mu tłuma­
czyć, że nie jestem kobietą ta­
ką jak inne, że jestem bardzo
wykształcona, jestem profeso­
rem itd. Ten mu przerwał i
powiedział: „Wiem, rozumiem,
będzie bardzo drogo. No więc
ile?” Dyrektor podał taką ce­
nę, której oh absolutnie nie
mógł zaakceptować. Zaczął się
targować, ale dyrektor był nie­
ustępliwy, Zanim kacyk z

nleważ Afrykanie wierzą, że
oni odchodzą do krainy przod­
ków i z tego powodu wszyscy
się cieszą. Natomiast, kiedy u-

miera osoba młoda, to przede
wszystkim chowana jest bez
honorów, a poza tym zawsze

się kogoś oskarża, gdyż istnie­
je podejrzenie, że ktoś ją za­
bił, albo ukradł jej duszę i
dlatego ona umarła, więc nie
można się tak radować.

— Dziwne zwyczaje, radość
na pogrzebie...

—

... a śmiech w tragedii...
Gdy przyjechałam do Togo,
któregoś dnia będąc na uni­
wersytecie poszłam pod a p a-

t a m, tzn. do takiego jak gdy­
by bufetu. Z daleka usłysza­
łam głośny śmiech dobiegają­
cy od grupki studentów. Cie­
kawa byłam o czym rozma­
wiają. Podeszłam do nich i o-

kazało się, że opowiadają o

wypadku samochodowym, któ­
ry zdarzył się tejże nocy i w

którym zginęło siedmiu ich
kolegów... Na smutek, na

wzruszenie reagują śmiechem.
Dlatego dla Europejczyka nie­
możliwe jest pójście do kina
razem z Afrykańczykaimi. W
momencie, kiedy my plączemy,
oni się śmieją. Jest to śmiech
ze wzruszenia, dla pokrycia
emocji. Płaczą także, ale zda­
rza się to bardzo rzadko, cho­
ciaż oczywiście, dzieci płaczą
— jak wszędzie — kobiety
czasem, a mężczyźni bardzo
rzadko.

— Spotkały Panią także in­
ne przygody, Matkowała Pani
szamanka. Jakim sposobem?

— Gdy przyjechałam do To­
go, zostałam trzykrotnie dosz­
czętnie okradziona. Za trzecim
razem uśpiono mnie ziołami
rozpylonymi przed klimatyza­
torem, i podczas gdy spałam,
wyniesiono rni wszystko z mie­
szkania. Wtedy chciałam wy­
jechać z tego kraju, gdyż mia­
łam już dość kłopotów. Wów­
czas ktoś z moich czarnych
przyjaciół poradził mi, żebym
poszła do szamanki, czaro­
dziejki, która wskaże złodzie-

bie. Nauczyła mnie różnych
rzeczy, ale to już nasza tajem­
nica...

— Czy Pani jako propaga­
torka frankofonii sądzi, że ma

ona jakiś głębszy, uniwersal­
ny sens niż tylko ekspansję
kultury francuskiej w świecie;
łączy narody czy też przeciw­
nie — skłóca, wzbudzając nie­
chęć do Francuzów, dawnych
kolonizatorów, którzy nadal
narzucają swoją obecność w

krajach afrykańskich?
— Nie jest to narzucanie

kultury francuskiej. W Afryce
ludzie mówią po francusku,
ale nie są to bynajmniej Fran­
cuzi pomalowani na czarno.

Zresztą oni w jakiś sposób już
sobie przyswoili ten język, u-

żywają specyficznych zwro­
tów, mówią w jakimś sensie
„po swojemu". Tak jak we

wszystkich krajach, im więcej
uczą się francuskiego, im dłu­
żej chodzą do szkoły, tym bar­
dziej ten ich francuski staje
się bliższy francuskiemu, ja­
kim posługują się Francuzi. A
ludzie na ulicy, gdy mówią po
francusku, to jest ich język,
tak samo jak każde narzecze,
jak każdy inny język afrykań­
ski. Dla nich nie jest to język
sztuczny. Tam, gdzie jest szkol­
nym językiem — bo nie ma

innego — tam łączy narody, a

nawet ludność w obrębie jed­
nego narodu. Są takie kraje
jak Togo, liczące 2,5 miliona
mieszkańców, którzy mówią w

20 różnych językach. Więc w

jakim mają się porozumiewać,
jak nie po francusku? Tak jak
w Togo jest i w pobliskim
Beninie, Burkina Faso i In­
nych krajach. Frankofonia sta­
nowi łącznik pomiędzy kraja­
mi afrykańskimi. Osobiście nie
widzę możliwości porozumie­
wania się innym językiem niż
francuski czy angielski. Np.
Organizacja Jedności Afry­
kańskiej posługuje się tymi
dwoma językami.

— Skąd czerpie Pani radość
życia? Czy bierze się ona «

mądrości życiowej i z do*

Zachodzie jest weselej aniżeli
w Polsce. Chyba nie. Gdy się
jest gdzieś gościem, to zawsze

się nam wydaje, że ludzie są
milsi, mają w sobie więcej ra­
dości... Mam wrażenie, że to

jest Iluzja.
Narody Czarnej Afryki to

biedni ludzie. Oni nic nie po­
siadają, więc nie martwią się,
że ktoś ich okradnie, że splaj­
tują... Jak się niczego nie ma,
gdy się śpi na ziemi, nie ma­
rzy o łóżku, tańczy się, a po­
tem znowu kładzie na ziemi.
Ale to jest powierzchowny o-

braz. Nie wiem nawet czy na­
leży im zazdrościć. Myślę, że
nie.

Każdy Afrykańczyk już od
urodzenia ma swoje, z góry
wyznaczone miejsce w ukła­
dzie rodzinnym, co ma dobre
i złe strony. Wielopokoleniowa
„sieć rodzinna” daje mu ogro­
mne poczucie bezpieczeństwa
— nie znane Europejczykom.
Za to wymaga się od niego
ścisłego wypełniania wszyst­
kich narzuconych mu ról w

klanowym układzie. Wtłacza­
jąc go w ramy, otaczając jak­
by pajęczyną, zabija w nim
twórczą inicjatywę i wszelki
krytycyzm. Stąd bierze się ten

zastój. A postęp jest przecież
konsekwencją niezadowolenia.
Gdy człowiek jest niezadowo­
lony, to eoś robi, żeby mu było
lepiej. I może dlatego należy
w jakimś sensie siać niezado­
wolenie...

Z panią Claude Rakowską-
-Jaillard, lingwistką, wykła­
dowczynią Uniwersytetu „Pa­
ryż 3", poetką, autorką 2 ksią­
żek z dziedziny socjologii i ję­
zykoznawstwa. obecnie prze­
bywającą w Krakowie, gdzie w

UJ prowadzi wykłady z

frankofonii.

rozmawiała:

WIESŁAWA
DWORZAŃSKA
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KONKURS LITERACKI

KRZYŻÓWKA ŚWIĄTECZNĄ

Mamy nadzieję, te ucieszymy Państwa tę propozycję — zaproponował już
„Przekrój", teraz kolej na nas. Tym sposobem szansa zdobycia nowego telewi­
zora wzrasta podwójnie! Nasz konkurs w swych zasadach jest prosty: w dzisiej­
szym numerze zamieszczamy sześć cytatów z literatury polskiej i obcej, należy
jedynie podać tytuł pozycji, z której fragment pochodzi (ewentualnie tytuł wier­
sza) oraz imię i nazwisko autora. Spodziewamy się, że dzisiejsze propozycje nie

sprawiq Państwu większego kłopotu. Wszystkie przykłady należę do podstawowe­
go kanonu literatury polskiej I światowej. Dlatego byłoby to zbyt proste — aby
więc przybliżyć szansę zdobycia głównej nagrody należy w przyszłym tygodniu
zajrzeć do sylwestrowego wydania „Gazety Krakowskiej", w nim znajdę Państwo
kolejnych sześć cytatów. Za kompletną odpowiedź będziemy uznawać listę dwu­
nastu tytułów 1 ich autorów.

Na odpowiedzi czekamy do 10 stycznia 1988 roku, decyduje data stempla
pocztowego. Rozwiązania prosimy nadsyłać na kartkach pocztowych z dopiskiem
„Quiz świięteczny”. W razie większej Pości prawidłowych rozwięzań, główna na­
groda, Neptun 671, będzie losowana komisyjnie.

Poniższe fragmenty zapewne też pomogą Państwu wejść w świięteczny nastrój
I być może zachęcę do odświeżenia w pamięci całego utworu.

Życzymy miłej zabawyl

1.

Przyszedł wreszcie wieczór wigilijny. O pierw­
szej gwieździe zamigotały światła i światełka w

całej fortecy. Noc była spokojną, mroźna, lecz
pogodna. Szwedzcy żołnierze, kostniejąc z zim­
na na szańcach, spoglądali z dołu na czarne m-u-

ry niedostępnej fortecy i ną myśl przychodziły
im ciepłe, mchami u-tkane chaty skandynawskie,
żony, dzieci, choinowe drzewka płonące od świe­
czek, i nie jedna żelazna pierś wezbrała wes­
tchnieniem. żalem, tęsknotą, rozpaczą. A w

twierdzy, przy stołach okrytych sianem oblęże­
ni łamali sie opłatkami. Cichą radość płonęła
na wszystkich twarzach, bo każdy miał przeczu­
cie, pewność prawie, że czasy niedoli miną już
rychło. (...)

A było przy przeorze jedno krzesło próżne,
przed nim stał talerz, na którym bielała paczka
opłatków, niebieska wstążeczka obwiązana.

Gdy wszyscy zasiedli, owego zaś miejsca nikt
nie zajął, pan Miecznik rzeki:

— Widzę. Ojcze Wielebny, że starym zwycza­
jem i dla zagórskich panów miejsce gotowe?

— Nie dla zagórskich to panów — odrzekł
ksiądz Augustyn — ale dla wspomnienia owego
młodzieniaszka, któregośmy jak syna wszyscy
kochali a którego dusza patrzy teraz z uciecha
ną nas, żeśmy pamięć wdzięczną o nim zacho­
wali. z

*

2.

Uroczysta cichość zaległa tzbe
...*** sie przeżegnał 1 podzielił opłatek pomię­

dzy wszystkich. Pojedli go ze czcią, kieby ten
chleb Pański.

— Chrystus się w onej godzinie narodził, to
niech każde stworzenie krzepi sie tym chlebem
świętym! — powiedział Rocho.

A chociaż głodni byli, boć to dzień cały o su­
chym Chlebie, a bo jadali wolno i godnie.

CYFRÓWKA

nr 19

„.to tak jak krzyżówka — a tą róż­
nicą. że zamiast haseł każda litera zo­
stała zastąpiona cyfrą (imiona, nazwy
łub nazwiska i inne rzeczowniki użyte
są w pierwszym przypadku liczby po­
jedynczej). W diagramie obok znajdu­
ją się litery, które zostały użyte w cy­
frówce, trzy z nich są już umieszczone
— aby dać początek...

Rozwiązania należy nadsyłać do 2 sty­
cznia 1988 r. z dopiskiem „Cyfrówka
nr 19". Wśród nadawców prawidło­
wych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

Nr 244

O czerwonym
barszczu pisałam w

naszym poradniku
wielokrotnie, za­
wsze jednak były
to tylko przepisy,
jak przyrządzić- na­
szą nieomalże na­
rodową zupę. Dziś,
od święta, o barsz­
czu inaczej, może
nie bardziej uro­
czyście, ale za to

teoretycznie i his­
torycznie.

Pierwotnie przy*
gotowywano tę zu­
pę z ziela zwanego
barszczem, zakwa­
szanego kwasem z

żytniej mąki, pod-
0 polskim barszczu

ir • t• bardzo popularne,
Odświętnie rosło na łąkach i

przy wioskach. Nie
ulega wątpliwości, że zachodzi bezpośredni zwią­
zek między jego nazwą, a nazwą zupy, czy też

mówiąc po staropolsiku polewki robionej z ćwikło­
wych buraków. Wypada też wspomnieć o przecho­
wywanym w Bibliotece Jagiellońskiej przepisie na

barszcz biały, pochodzącym jeszcze z szesnastego
wieku.

Karierę w naszej kuchni rozpoczął barszcz czer­

Najpierw był buraczany kwas gotowany na

grzybach z ziemniakami całymi, a potem przy­
szły śledzie w mace obtaczane i smażone w ole­
ju konopnym, później zaś pszenne kluski z ma­
kiem, a potem szła kapusta z grzybami, olejem
również omaszczona, a na ostatek podała Ja­
gusia przysmak prawdziwy, bo racuszki z gry­
czanej mąki z miodem zatarte i w makowym
oleju uroróżone, a przegryzali to wszystko pro­
stym chlebem. bo placka ni strucli, że z mle­
kiem i masłem były, nie godziło sie jeść dnia
tego.

Jedli długo 1 mało kiedy, jeśli tam które
rzekło jakie słowo, więc ino skrzybot łyżek o

wręby się rozlegał i mlaskanie-

*

3.

Matką rozkładała juiż talerze do postniku, oj­
ciec zapalał latarnię, brał drabinę z sieni i szedł
do stodoły po ten chleb, bo chleb trzymało sie
u nas na bontach w stodole, miał przewiew, nie
pleśniał tak, no i był wysoko. Bez drabiny trud­
no było się do niego dostać. Próbowaliśmy nieraz
ja czy Michał, wspiąć się po słupie, na którym
bont pośrodku był wsparty, ale nigdy nam sie
nie udało, ą drabiną zawsze w sieni stała.

Był żur z kaszą gryczaną, kluski z makiem,
pierogi z kapustą, a czekało sie na ten chleb.
aż matka ukraje, jakby na jakiś' smakołyk. I od
Chleba zaczynało sie postniik. Opierała sobie
matka ten chleb na brzuchu, znak krzyża na

nim czyniąc, i odkraiwała najpierw wielka
kromkę, te dla ziemi na wiosnę, a dopiero po­
tem każdemu ź nas już po zwykłej kromce 1
według starszeństwa, dziadkowi, babce, póki
jeszcze żyła, ojcu, nam chłopakom i na koniec
sobie. Ojciec brał znowu latarnie i zanosił te

kromkę na strych. Tam ją wsadzał za krokiew
wysoko, pod strzecha, przeważnie gdzie najwię­
kszy mrok zalegał. I tam ta kromka siedziała
do wiosny jak jakiś śpiący gołąb.

A—1,B—8,C—8,E—7,F—22,
G—16,H—18,I—2,J—19,K—15,
L—6,M—17,N—12,O—4,P—9,
R—21,S—10,T—20,U—13,
W—14,Y—11,Z—5.
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Nagrody otrzymują: A. Szarek —

Nowy Sącz, D. Wójcik — Kłodne 17,
M. Pęcak — Brzezie, I. Drobny, M.

Szczepan — Kraków.

0.
ROZWIĄZANIE CYFRÓWKI

Z NR 285 ,GK”

wony dość wcześnie: jadał go już sam Władysław
Jagiełło, o którym wiadomo, że bardzo o swe zdro­
wie dbał. A burak ćwikłowy to warzywo bardzo
zdrowe, bogate w wapń, magnez, sód i potas. War­
to pamiętać, że działa na organizm odkwaszająco.

Na buraczany kwas w polskim domu, czy to

kmiecym, czy szlacheckim znajdowało się oddziel­
ne, drewniane naczynie. Najczęściej była to dębo­
wa beczka przykryta płótnem. W beczce tej kwa­
szono buraki, z tego naczynia czerpano buraczany
kwas dla domowników i gości, dla czeladzi i bie­
doty. Bo jeśli komuś we wsi potrzebny był gar­
nuszek kwasu, a w domu go nie miał, szedł do
dworu i tam w garnek tego kwasu mu nalewano
— taki był zwyczaj. Zwyczaj ten wynikał między
Innymi z tego, że buraczany kwas uważano za wy­
jątkowo skuteczny lek: wiadomo było, że nie ma

lepszego lekarstwa na ból gardła, jak płukanie go
tymże kwasem. Trzeba przyznać, że i dziś wiele
osób jest takiego samego zdania. Nie można też po­
minąć opinii takiego autorytetu, jakim był Mar­
cin z Urzędowa, który w swym herbarzu wyda­
nym w 1595 roku pisze między innymi tak: „Ci­
chym, a spokojnym ludziom uwłaczając mówią: jest
jako barszcz, ani pomoże, ani zaszkodzi. Ostatecz­
ną rzecz dobre barszczowi przypisują: bo pewnie
nie szkodzi, ale w pierwszej rzeczy barszczowi
wielką czynią krzywdę, aby nie był pomocen zdro­
wiu ludzkiemu, albowiem bardzo pomaga. Tak, to

prawda, że pomaga, któż nie docenia jego zalet,
kiedy odczuwa pragnienie po wypiciu jednego kie­
liszka za dużo i że przy gorączce dobrze jest się
go napić. St. Hercius, pólsiki autor żyjący w sie­
demnastym wieku, przypomina, ża barszcz popra­

„.Dzieci nie zostawiły so długo w spokoju,
czepiały sie go. skakały koło niego i opowia­
dały, że kiedy minie jutro i jeszcze jutro, i jesz­
cze jeden dzień, pójdą do Loty no prezenty
gwiazdkowe i opowiadały cuda, które rozsnu­
wała przed nimi ich dziecięca wyobraźnia. —

Jutro! — zawołał — i jeszcze jutro, i jeszcze
jeden dzień! (...)

Około piątej wrócił do domu; kazał służącej
doglądać ognia i utrzymywać go aż do nocy.
Służącemu polecił spakować książki i bieliznę
do kufrów i zaszyć ubrania w pokrowce. Potem
napisał prawdopodobnie następujący ustęp swe­
go ostatniego listu, do Loty:

„Nie oczekujesz mnie! Sądzisz, że posłucham
i zobaczę Cie dopiero w Wigilie- O Lo-to! Dziś
lub nigdy! W Wigilie trzymać będziesz ten pa­
pier w rece. drżeć i oblewać go Twymi drogi­
mi łzami. Chcę. muszę! O, jak mi dobrze, żem
sie zdecydował!”.

*

5.

— Kim jesteś? — spytał Scrooge.
— Jestem Duchem Wigilijnej Przeszłości.
— Bardzo dawnej przeszłości? — dopytywał

się Scrooge mierząc okiem karlą postać gościa.
— Niedawnej, twojej.
Gdyby ktoś go spytał, Scrooge nie umiałby

zapewne powiedzieć, dlaczego zbudziło sie w

nim owo przemożne pragnienie. Tak czy ina­
czej, zapragnął nagle ujrzeć ducha w czapce,
poprosił go wiec aby nakrył głowę.

— Jakże to? — zawołał duch. — Czyżbyś
chciał tak prędko zgasić niegodnymi rękoma
światło, które ze mnie promieniuje? Czy ci nie
dość, że jesteś jednym z tych, których zgubnym
namiętnościom czapka ta zawdzięcza swoje ist­
nienie?

6.

Hu! hu! ha! Nasza zima zła!
Szczypie w nosy, szczypie w uszy,
Mroźnym, śniegiem w oczy prószy,
Wichrem w polu gna!

Nasza zima zła!
Hu! hu! ha! Nasza zima zła!
Płachta na niej długa, biała,
W ręku gałąź oszroniała,
A na plecach drwa...

Nasza zima zła!
Hu! hu! ha! Nasza zima zła!
A my jej się nie boimy,
Dalej śnieżkiem w plecy zimy,
Niech pamiątkę ma!

Nasza zima zła!

wia apetyt, że po barszczu człowiek czuje się le­
piej i lżej. Podawano barszcz w polskich domach
na różne sposoby, a więc mógł to być barszcz czer­
wony z uszkami i rurą, albo zabielany, z dodat­
kiem wędliny. Czysty, postny podawano na śnia­
danie po całonocnej zabawie, był to też jedyny posi­
łek w południe w dniu Wigilii Bożego Narodzenia.
W czasie postu barszcz podawano z różnymi kru­
pami i przyprawą z suszonych grzybów.

Była to więc najpopularniejsza, chyba jedna z

najlepszych zup staropolskiej kuchni. Gościła na

stołach ludzi ubogich, w miarę dodawanych przy­
praw i różnych dodatków — coraz bogatsza — go­
ściła na stołach ludzi zamożnych.

Zasadniczo barszcz dzielono na mięsny i postny.
Ten mięsny był gotowany zazwyczaj z mięsem wo­
łowym i rurą (kością szpikową), albo ze schabem,
albo z kiełbasą, czy słoniną. Podawano do niego
uszka. Ten postny był czysty lub zabielany, z do­
datkiem grzybów, śledzia, kaszy. Dziś barszcz po-
dajemy także z kasizą, jajami ugotowanymi na

twardo, fasolą. Ukoronowaniem wszystkich rodza­
jów barszczu jest chyba barszcz ukraiński. Przy­
rządza się go z buraków, różnych warzyw, prze­
cieru pomidorowego, grzybów, ziemniaków, przy­
praw i jeszcze podprawia śmietaną. Zapewne wiele
osób zastanawia się, dlaczego to właśnie barszcz
zrobił taką karierę w naszym kraju. Myślę, że naj­
trafniej na to pytanie odpowiedział Gloger: ...lubili
bowiem zawsze Polacy kwaśne potrawy, krajowi
ich właściwe i zdrowiu potrzebne.

Poziomo: 2. jak Wisła szeroka, 3. przeci­
wieństwo formy, 5. zwolennik władzy ludu, 7.
z Mysią Wieżą, 8. wyobrażony z kluczami, 9.
niespodziewana korzyść, 11. schodnia przy
rusztowaniu, 12. karta z czarnym sercem. 13.
miasto w Piotrkowskiem nad Drzewiczką, 14.
ślepy bez pocisku, 16. wielkich zasług prezy­
dent Krakowa, 17. dziurawe — tyle co sito,
18. trucizna w „dymku”, 19. na granicy-Hisz­
panii i Francji, 20. w daw. znaczeniu — roz­
kaz, 21. kraj barbarzyński, 23. ćwierć, 25.
autor „Doktora Żiwago”, 27. Polka, Gzeszka
ale nie Węgierka, 30. odkrywca z jajkiem,
31. dokument dyplomatyczny chanów, 34. na­
pad na bank, 35. prowadzi przez las, 37. sie­
dzi cicho pod miotłą. 38. lekkomyślnemu tru­
dno do niego przemówić, 39. spłata w czę­
ściach, 40. „pismo” Inków, 41. nadaje się do
strzyżenia. 42. daw. cło, 43. rozwój pszczoły
od jaja do poczwarki. 46. życie na pustyni, 47.
odnoga rzeki, 48. królewski w Krakowie i
Warszawie, 49. między jednym a drugim —

nic, 50. oznaczenie najjaśniejszej gwiazdy w

gwiazdozbiorze. 51. raj dla ptactwa wodnego.
Pionowo: 1. aktor na sznurkach, 3. katedra,

4. przyciąga ja płomień, 5. nie każda prowa­
dzi do celu, 6. dychawica oskrzelowa, 10. za­
palony obrońca sprawy, 11. zamiłowanie
albo słabość do czegoś, 13. spod śniegu ziele­
ni się na wiosnę, 15. członek kapituły przy
katedrze, 22. rodzaj wierzby (krzew lub jako
niskie drzewo), 24. z osłem w stajence, 26.
amator wędki. 28. pierwszy przełożył Biblię
na j. poi.. 29. np. „dziewczyna — kalina”, 32.
kruszyna chleba, 33. odrzucenie propozycji,
34. życiową..., przechodzi każdy, 36. na zielo­

ŚWIĄTECZNA ŁAMIGŁÓWKA z „AGORY"
Litery w oznaczonych połach

czytane poziomo utworzą imię
1 nazwisko autora oraz tytuł
jego wiersza, którego treść —

rozwiązanie zadania — powsta­
nie po uporządkowaniu wszys­
tkich liter odgadniętych wyra­
zów według liczb, którymi zo­
stały zaszyfrowane.

A. Karetta — żółw morski o

płaskim pancerzu, B. zawiado­
mienie o nadejściu przesyłki,
C. leń, próżniak, wałkoń, D. do­
stawa środkiem transportu, E.

gafel, drzewce żeglarskie pod­
noszone fałami. F. szewski sto­
łek, G. pochodna kwasu i al­
koholu, H. wymieniacz katio­
nów lub anionów stosowany
w uzdatnianiu wody, 1. ...przed
burza nie wróży nic dobrego,
J. wyrwa, dziura w murze,

K. świadectwo kontroli jako­
ści, L. dzielnica, okręg. obwód,
Ł. muzułmański turban, M.

rozporządzenie królewskie, N.

lanie, baty, O. próchnica ale
nie zębów, P. wkładka w te­
kście większa od kart książki,
Q. symbol chrześcijaństwa, R.

armatnie nie na obiad, S. eks­
port, T. pierwsze wyjście w

grze w karty, U. sygnał z loko­
motywy, V. zwrot nieprzetłu­
maczalny na inny jeżyk, W.

popularny środek dezynfeku­
jący, X.obraz z cerkwi, Y. ar­
chitektoniczne obejście, Z. u-

dany cieszy rybaka, Z. „zdrob­
niała” pociecha ojca.

ną... tracąc pracę. 44. wyśmienity na pasztet,
45. w morzu ginie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 2 stycznia 1988 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
cie „Krzyżówka nr 51”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, reda­
kcja rozlosuje nagrody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 49

Pionowo: 7. kapitulant, 8. kielich, 9. po-
twarz, 11. udko. 13. ogniwo, 15. klasyk, 17.
kantar, 19. katzenjammer, 22. matros. 25. wa­
ciak, 27. marzec, 28. rand. 29. Kwiryta, 30. Za­
ruski, 31. dyskopatia.

Pionowo: 1. wzmianka, 2. paliwo, 3. wi­
chura, 4. ślepota, 5. knotek, 6. starosta, 10.
mocarstwo. 12. skraplacz, 14. wybawca. 16.
lawenda, 17. krzem, 18. remis. 20. pochwała,
21. przykład, 23. agrafka, 24. oddział, 26. kry­
zys, 27. markiz.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 49, z 1987-12-05,06 książki otrzymu­
ją: M. Działak — Oświęcim, T. Janus — Wie­
liczka, W. Chmielewska — Brzustowa, A.
Wiejaczka, T. Kamuda — Gorlice, M. Feieksy
— Kraków. J. Samoder, J. Fiut — Nowy
Sącz, E. Szczyrbak — Dobczyce, Z. Kostrze­
wa — Tarnów.

Nagrody wyślemy pocztą.
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W 1902 roku w krakowskiej
kawiarni można było posłuchać
następującej rozmowy:

— Wyobraź pan sobie, panie
radco, profesor Ekielski zakład
witrażów założył.

— Witrażów, powiadasz pan,
a gdzież to, jeśli wolno zapytać?

— W Krakowie przy Wolskiej
36.

— Powiedz pan raczej—na
przedmieściu.

Cztery lata wcześniej, Włady­
sław Ekielski, wzięty architekt
i profesor budownictwa w kra­
kowskiej szkole przemysłowej,
rozpoczął budowę willi na ów­
czesnych peryferiach miasta,
u wylotu ulicy Wolskiej — dalej
rozciągała się już tylko nie koń­
cząca się zieleń Błoń. „Krakow­
ski Zakład Witrażów, Oszkleń

Artystycznych i Fabryki Mozai­
ki Szklanej” otwarł do spółki
z Antonim Tuchem malarzem

dekoracyjnym. Wszystko w

trzech pokojach nowego domu.
Personel składał się głównie
z rzemieślników niemieckich
— tylko oni byli w tym fachu

wyszkoleni.
„Specyalność zakładu! Okna

kościelne malowane na szkle,
wypalane i oprawione w ołów”
—takie ogłoszenie można było
przeczytać w 1906 roku, co nie

znaczy, aby zakład nie miał rów­
nież świeckiej klienteli. Bywal­
cy Grand Hotelu podziwiali pla­
fon i okna sali jadalnej; podob­
nie jak u Pollera czy w cukierni
Maurizia gotowe witraże były
najlepszą reklamą firmy Ekiels-

kiego i Tucha, wzmocnionej już
w tym czasie kapitałem Stanis­
ława Gabriela Żeleńskiego —

architekta rządowego przy c.k.
starostwie krakowskim.

Żeleński wszedł do spółki z

dużymi pieniędzmi, sprowadził
z zagranicy doskonalsze i pięk­
niejsze szkła do witraży oraz

ręczne maszynki do ciągnięcia
ołowiu i przycinania szkła. W
domu Ekielskiego robiło się co­
raz ciaśniej. W 1906 roku Żeleń­
ski rozpoczął zatem budowę wła­
snego, przeznaczonego na za­
kład domu na parceli przylega­
jącej do willi Ekielskiego przy
ulicy Swoboda, ulicy, która w

niczym nie przypominała póź­
niejszej alei Krasińskiego, lecz

była zwykłą drogą biegnącą
wzdłuż nasypu kolejowego, wy­
znaczającego pierścień niedaw­
nych austriackich fortyfikacji.

Zanim ukończono dom, Żeleń­
ski wykupił na własność zakład

Ekielskiego i Tucha, wystąpił ze

służby państwowej i bez reszty
poświęcił się nowemu zajęciu.
Dużo podróżował, zwiedzał za­
graniczne pracownie witrażow­
nicze, podpatrywał, ale myślał
tylko o jednym: jego krakowski
zakład ma być polski pod każ­
dym względem.

Od 1907 roku witraże od Żeleń­
skiego projektowane były wyłą­
cznie przez artystów polskich.
Kierownictwo artystyczne objął
Jan Bukowski, którego witraż długjego projektu do kaplicy na

ozdobił bramę wejściową, nad Wawelu i kościoła w Drohoby-
wykonywaniem kompozycji fi- czu. Wszelkie porady fachowe

guralnych czuwał Stefan Matej- i kosztorysowe oraz szkice są
ko, bratanek i uczeń Jana. Gdy bezpłatne—reklamuje sięŻeleń-
Bukowskiemu stan zdrowia nie

pozwolił na zajmowanie się za­
kładem, jego miejsce zajął Hen­
ryk Uziembło. Fachowców spro­
wadzanych do tej pory z Nie­
miec, Czech i Włoch, zaczął Że­
leński zastępować krajanami.
Stałą pracę i zamówienia dostali

uczniowie ASP i szkoły przemy­
słowej. Dom przy ulicy Swobo­
da 2 stał się jedną wielką praco­
wnią artystyczną, nie wyłącza­
jąc z tego mieszkania Żeleńskich
na drugim piętrze, którego wnę­
trze zaaranżował sam Wyspiań­
ski, a—jak mawiano — trzeba

było być naprawdę wielkim mi­
łośnikiem sztuki, aby mieszkać
wśród mebli zaprojektownych wystawach w Mediolanie, Pary-
przez twórcę „Wesela”, mebli żu, Antwerpii... Sława.

ciężkich, pięknych, lecz niewy­
godnych.

Parter mieścił biuro, palarnię
z trzema gazowymi piecami do
utrwalania malowideł na szkle
i pracownię szklarską, skąd krę­
tymi, żelaznymi schodkami szło

się na pierwsze piętro, do mala­
rzy i pracowni mozaikarskiej,
gdzie w tajniki układania szkla­
nych kompozycji wprowadzał a-

deptów Włoch Emil Sonzogno.
Jeszcze piętro wyżej tymi samy­
mi schodkami i stałeś w atelier
dla projektantów, a w bibliotece

mogłeś przejrzeć bogaty wybór
najprzeróżniejszych ksiąg trak­
tujących o sztuce tworzenia wi­
traży. W suterenach stał piec do

TĘ CZA W OŁOWIU

topienia ołowiu i cyny oraz znaj­
dował się magazyn, w nim kil­
kanaście gatunków szkła o róż­
norodnej kolorystyce, szkła, w

które Żeleński zainwestował

dziesiątki tysięcy koron.
Zakład zyskuje coraz większy

rozgłos. Przy ulicach Wolskiej
i Swobodajuż kilka domów zdo­
bią szklane mozaiki; zobaczyćje
można również w Tarnowie, No­
wym Sączu, Lwowie. U Żeleń­
skiego powstają witraże zapro­
jektowane przez Wyspiańskiego
dla krakowskiego kościoła Fran­
ciszkanów, Józef Mehoffer nie

szczędzi pochwał firmie za ja­
kość witraży wykonanych we-

ski. Metr kwadratowy witraża

figuralnego kosztuje powyżej
200 koron, kompozycje geome­
tryczne— znacznie mniej, do 45
koroń. Dyrekcja sanatorium dra

Dłuskiego w Zakopanem pisze:
„cena 1 m kw. witraży z najpięk­
niejszych szkieł skomponowa­
nych na nasze oryginalne za­
mówienie w stylu ludowymprzez

pana Henryka Uziembłę, jest
bardzo niską, gdyż otrzymaliś­
my w tej cenie prawdziwe dzieło
sztuki”. Takim opiniom Żeleń­
ski potrafi nadać rozgłos. Galic­
ja zamawia tylko u niego, to

samo czynią księża z Poznań­
skiego i Królestwa. Dyplomy na

Secesja nadała nowy wyraz
sztuce witrażowniczej, którą z

czasów średniowiecza przywołał
ponownie wiek XIX, z jego mo­
dą na style historyczne, na neo-

gotyk. Ale witraże secesyjne
wyróżniają się osobliwą tonacją
kolorystyczną, są bardziej oknem
niż gotyckim szklanym obrazem
o głębokiej tonacji barw. „Za
granicą — pisze Stanisław G.
Żeleński—nie widuje się już
w ogóle domów wykwintniej bu­
dowanych, bez pięknych okien
w klatkach schodowych i bra­
mach. Restauracje, hotele, skle­
py, przesadzają w bogactwie
i doborze kolorów okien wysta­
wowych i szyldów". Jakością

witraży firmowanych swoim na­
zwiskiem Żeleński dowodzi, że

nie ustępują w niczym zagrani­
cznym, ba, niektórzy twierdzą,
że nawet je przewyższają.

Działalność Żeleńskiego ma

jeszcze inny aspekt. W1909 roku
dr Adam Kopyciński, proboszcz
z Gawłuszowic i poseł do parla­
mentu, pisze „Płaciliśmy przez
wiek cały za towary pobierane
z zagranicy miliony, a samo cło

przeszło dwadzieścia milionów.
I ten trybut nałożony na nasz

kraj tópnieje, bo przemysł roś­
nie, dźwiga się, a Polacy rozu­
mieją, że krom roli iprzemysłem
trzeba dźwigać kraj z nędzy.
Już klejnot szlachecki nie star­
czy, trzeba się imać cyrkla i wa­
gi, albojakLubomirski komina­
mi stroić mitry książęce”.

Wybuch I wojny i śmierć właś­
ciciela przerwały działalność fir­
my. Ale nie na długo. W 1915
roku w zakładzie witrażowni­
czym znów robi się gwarno. Pro­
wadzi go teraz Izabela z Madeys-
kich Żeleńska, wdowa po Stani­
sławie Gabrielu; bez jej dużego
posagu zapewne Żeleński nie

mógłby z takim rozmachem rea­
lizować swoich zamierzeń. Pani
Żeleńska zabiera się energicznie
do pracy. W latach 20. dzięki jej
przedsiębiorczości zakład po­
większa się, wykupiła tarnows­
ką pracownię Ungera, krakows­
ką Matejki, zakłady witrażowni­
cze Appla (Lwów) i Skibniews-

kiego (Warszawa). Nad stroną
artystyczną czuwa teraz Franci­

szek Mączyński, wśród autorów
kartonów JózefMehoffer, Karol

Frycz, Kazimierz Sichulski...

Zmieniają się mody, zakład Że­
leńskich ulega tej ewolucji, od­
chodzi od secesji, ale nie tak

całkowicie, do końca. Powstają­
ce tu witraże wyróżnia pewien
niepowtarzalny styl, uroda, ele­
gancja —nie mają w sobie nic ze

sztukijarmarcznej, na której na

Zachodzie zbija się fortuny. Dla
Żeleńskich witrażownictwo jest
czymś więcej niż intratnym in­
teresem, oni gotowi są zubożeć
dla sztuki niż oddać się fali nie­
zbyt wybrednych, wciąż zmie­
niających się gustów.

— Nawet unowocześniając fi­

rmę, zachowali to, co było naj­
cenniejsze — prężność i dynami­
kę secesji. To było wyznaczni­
kiem stylu zakładu Żeleńskich,
a trzeba pamiętać, że działo się
to już w czasach, gdy secesję
tępiono, zanim swego renesansu

Fot. Jacek Wcisło

doczekała się w latach 60. Żeleń­
ska była wybredna w doborze

autorów, nie przyjmowała pro­
jektów, do których nie miała

przekonania, ceniła swe nazwis­
ko nie mniej od nazwisk auto­
rów. Witraże z tej firmy były
rzeczywiście na wysokim pozio­
mie artystycznym—mówi Je­
rzy Madeyski, publicysta i zna­
wca sztuki.

Osobowość Izabeli dominowa­
ła nad innymi współwłaściciela­
mi z grona rodziny Żeleńskich.

Gdy w czasie okupacji więziony
był jej syn, Adam, sama prowa­
dziła zakład. Po wojnie, ze swą

firmą włączyła się w działania
konserwatorskie nie tylko na

tereńie Krakowa. Władysław
Jastrzębski—artysta malarz,
który wówczas współpracował
z firmą, pozostał jej wierny do

dziś, choć w międzyczasie wiele

się zmieniło, a z szyldu zniknęło
nazwisko Żeleńskich. W1952 ro­
ku firmę upaństwowiono, zatru­
dniając jednak dotychczaso­
wych właścicieli, Izabelę i Ada­
ma. Powiedziano im po prostu,
że od tej pory stają się pracowni­
kami Krakowskiego Zakładu

Witraży. Autorytet Żeleńskiej
był nie kwestionowany, ale ona

nie znosiła cudzej dominacji nad

sobą. Rozkwitający wówczas
w sztuce socrealizm zupełniejej
nie odpowiadał, kłócił się z jej
estetyką, z tym wszystkim, co

stanowiło tradycję zakładu. By­
ła jednak bezradna, bezradnoś­
cią człowieka świadomego swej
niemocy. Kartony opieczętowa­
ne przez wysokie urzędy, nie

były zleceniami, które dawna
właścicielka mogła klasyfiko­
wać według własnego gustu. O-

sobie, która przez całe życie czu­
ła się mecenasem sztuki, trudno

było pogodzić się z nową rzeczy­
wistością, narzucającą sztuce

obcą stylistykę, nie mającą nic

wspólnego z tradycją, w której
zakład działał przez poprzednie
dziesięciolecia. Pewna epoka
umarła zanim jeszcze Izabelę
Żeleńską pochowano w rodzin­
nym grobowcu na Rakowicach.

W latach 70. zakład przeję­
ła Spółdzielnia „Renowacja”.
Przejęła z całym inwentarzem, z

tradycją związaną z tymi mura-

mi, z odpowiedzialnością, jaka

ciąży na każdym, kto chce się do

tej tradycji włączyć. Henryka
Bujas-Spyra prowadzi zakład
od sześciu lat i jeżeli zapytacie
ją, co ceni sobie najbardziej w tej
pracy, odpowie: właśnie tradyc­
ję wynikającą z tożsamości miej­
sca, nie zmienionej czasem tech­
nologii wytwarzania witraży,
mistrzostwo ludzi oraz ambicję
wykonywania tutaj dzieł autors­
kich na najwyższym poziomie,
aby każdy artysta mógł w spo­
sób doskonały urzeczywistnić
własną wiqę witraża. W dalszym
ciągu współpracują z krakow­
ską wytwórnią witraży artyści z

całej Polski, choć najliczniejsi,
jak dawniej, z Krakowa: Helena

Pappe-Bożyk, Halina Cieślińs-

ka-Brzeska... Regina Rychłows-
ka-Molińska sprawuje nadzór

artystyczny nad pracami. Wszys­
tkich wymienić nie sposób, tak

jak długo można by wyliczać
nazwiska artystów, współpra­
cujących z firmą Żeleńskich. Kil­
kunastu stałych pracowników
utożsamionych z tradycją zakła­
du. Witraże do kościołów gotyc­
kich w Krakowie Kołobrzegu i

Szczecinie, witraże do nowo bu­
dowanych obiektów sakral­
nych, w różnych częściach kra­
ju. Konserwacja starych, two­
rzenie nowych.

Dom został, wszystko niemal

pozostało. Zmienił się tylko wi­
dok za oknem, choć w biurze,
jak przed laty, patrzysz na kar­
ton Mehoffera „Vita somnium
breve”. Nie ma pracowni tnozai-

karskiej na piętrze; po wojnie
przedzielono ją murem, zamie­
niając w części na mieszkanie.

Wchodzisz do tego domu, idziesz

po tych samych żelaznych stop­
niach myśląc o ludziach, którzy
dawno odeszli i czasie, który się
w tych wnętrzach zatrzymał.
Dom mógłby zostać muzeum,

gdyby mu przywrócono konsek­
wentnie stan, w jakim odwie­
dzali go Wyspiański i Mehoffer,
kiedy nad ulicą nie unosiła się
jeszcze mgiełka spalin samocho­
dowych, gdy naprzeciwko nie

było ani kina, “'ani hotelu a z

okien zakładu Żeleńskiego roz­
ciągał się widok na unurzaną w

zieleni, bezkresną przestrzeń
Błoń.

JERZY PIEKARCZYK

(Dalszy ciąg ze str. 12)
Potem jest o honorarium w wysokości 4000 dobrych,

austriackich koron zapewne, a może i guldenów i moralizato­
rska kpina:

Oj Mi, oj Mi, oj Michalik

Powiedz mi chłopie, czyś ty się wścik

i refleksja na koniec:

Strasznie Zmieniły się czasy
Płać złotem za tefiglasy
Nie mamy w Polsce monarchy
Same w niej golce i parchy
Michalik został samjeden
By Sztuki stworzyć w niej Eden...

No, może niezupełnie sam jeden, bo właśnie wtedy, na

przełomie wieków, pojawił się howy mecenas. Było nim
mieszczaństwo. Wcale nie to największe, z fabrykami, banka­
mi, pałacami i górnym zadęciem. Również to średnie i małe,
na jednym sklepie i domu zaledwie. I właśnie szczęśliwy
mariaż tego mieszczaństwa z secesją doprowadził do ponow­
nego, żgoła już świeckiego, a nawet frywolnego rozwoju
witrażu, który z podniosłych regionów mistyki zstąpił między
ludzi, wprost na klatki schodowe i gorzej jeszcze, do kin

i tingel-tangli, gdzie można było nawet damskie kolano

zobaczyć albo jeszcze wyżej. W naturze, albo na witrażu
właśnie. O tempora, o mores! Bo też secesja lubiła chuć, ruję
i porubstwo z wszystkimi ich akcesoriami i manifestowała
swe upodobania w przeciwieństwie do równie frywolnego
średniowiecza, które, i owszem, ale cicho i z zachowaniem

pozorów, o czym świadczy wynalezienie w tym czasie zarów­
no pasów cnoty, jak i nie znanych uprzednio wytrychów.

Secesja sprawiła więc duże zmiany w sztuce witrażu. Po

pierwsze więc zmalał on do ludzkich rozmiarów, czyli powie­
rzchni okien domów mieszkalnych bądź nawet ich kwater

tylko, a po drugie wprowadziła nowe tematy, czyli—jak się
to uczenie nazywa—motywy ikonograficzne w postaci o-

wych roznegliżowanych dziewoi właśnie, choć również mniej
erotycznego pospólstwa z ptakami, kwiatami, wazami i tym,
co się tam jeszcze komu chciało.

Nowa tematyka wymagała nowych barw, no bo jak oddać
w szkle różaną karnację pulchnej najdy w białych tiulach
powiedzmy za pomocą gotyckich barw, czyli głębokiego
błękitu, takiejże zieleni, purpury i fioletu w normalnym
domu, pomijając szpitale i gabinety lekarzy, gdzie liliowo-
-czerwona pupa mogłaby ujść pod pretekstem odmrożenia,
nieszczęśliwego wypadku, bądź rodzinnych niesnasek (Ona
płakała cichutko/bo ją przy tym kopnął w udko/Boy)?

Zatem witraż pojaśniał z malarstwem pospołu, którego był
wszak integralną częścią, przybierając ukochaną przez sece­
sję księżycową tonację. Jasną więc i pastelową, właśnie taką,

BARWY
ŚWIATŁA

jaką daje nasycony kolor w bladym świetle księżyca.
Potem, w art deco, czyli łatach dwudziestych i trzydzies­

tych, znów odzyskał mięsistość, ale to już nie należy do

rzeczy, zwłaszcza, że coś godnego większej uwagi przydarzy­
ło się witrażowi na przestrzeni wieków dzielących gotyk od
moderny: otóż zmieniła się jego przejrzystość.

Precyzyjnyjęzyk francuski zna trzy określenia przezroczy­
stości— transparent, czyli właśnie nasze translucide i trans-

lapide, od kamieni i to nie byle jakich, skóro lapidaire
oznacza również szlifierza ich drogiej odmiany. Takie też jest
światło gotyckich witraży: nasycone aż do namacalności, aż
do wyczuwalnego ciężaru gęstego blasku. Nie inaczej zacho­
wują się prawdziwe klejnoty. Dobry, indyjski szafir lub rubin
jest niemal czarny, nawet w słonecznym świetle. Dopiero
postawienie między okiem a źródłem światła, rozbarwi je
błękitem lub purpurą, odbierając im jednocześnie ich ka­
mienną masywność. Gotyckie witraże są zatemjednostronne
jak szpiegowskie lustro i przepuszczają światło jedynie do
wewnątrz świątyni, izolującjąjednak od zewnątrz nie gorzej
od spoistych okiennic. Jasny witraż secesji działa w obie
strony, gdyż przenika go nawet niewielka ilość światła
pochodzącego z byle świeczki czy słabej żarówki, co skłoniło
znakomitego Tiffany’ego do robienia witrażowych abażurów,
a wielki Emil Galie ten od szkieł powłokowych, których

jeden centymetr wysokości osiąga obecnie cenę od 100 000 zł
(a robił i półmetrowe wazony, ą nawet i wyższe, choć zdarzają
się również płaskie popielniczki jego ręki)—wykonywał
duże, szklane lampy z nogą i abażurem.

O witrażach można nieskończenie, bo też temat jest nam

bliski z filozoficznego, emocjonalnego, fizjologicznego, este­
tycznego i—jako się rzekło—bywa, że i erotycznego punktu
widzenia, skąd wniosek, że ogarniają one całą naszą istotę,
pomijając najniższe funkcje organizmu, boć rzeczywiście,
smaczne to one nie są, spać na nich nijako, a i pozostałe
czynności są z racji pionowego na ogół ustawienia witraży
raczej nieporęczne (?), ale wróćmy do rzeczy.Światło jest synonimem mądrości i dobra, kolor wyraża
i powoduje emocje, wpływając tym samym na naszą fizjolo­
gię, bo — powiedzmy—czerwień podnosi poziom adrenaliny
etc. no a w sprawach erotyki nie muszę chyba Państwa

pouczać. Jeśliby natomiast Państwo chcieli sobie nieco nad
powyższymi twierdzeniami podumać, to proszę pójść naj­
pierw w słoneczny ranek (ranek, bo kościoły te są orientowa­
ne, czyli skierowane apsydami na wschód) do Panny Marii
(witraże z XIV—XV w) i Franciszkanów (Wyspiański!) o wscho­
dzie i zachodzie, bo i w fasadzie nawy jest witraż i to jaki,
a potem pospacerować po domach placu Szczepańskiego,
Karmelickiej, Krakowskiej, etc. czyli po Boyowskim Krako­
wie, zaglądając do starych kawiarń i do klatek schodowych
zwłaszcza. No bojakie inne zajęcie można sobie w świąteczny
ranek wymyślić? Iść do tingel-tanglu? Wolne żarty!

JERZY MADEYSKI

Stanisław Pigoń—wielki polski literaturoznawca, po­
lonista— pisze w swych pamiętnikach „Z Komborni

w świat”, że pomagał organiście przy laniu świec wosko­
wych czy przy wypiekaniu opłatków. Zbiory muzeów

etnograficznych w Polsce dysponują formami do wypie­
kania opłatków, które stały się w tradycji polskiej, i to

zarówno w chałupie chłopskiej, jak i w domu szlachec­
kim, oryginalną dziedziną sztuki. Miały często swoją

„ŚWIATY”
anegdotę i dzisiaj nie stanowią już przedmiotu drwin

i zagrzebywania'w magazynach muzealnych. Mówi się
nawet, że te formy do wypieku opłatków to swoiste

kompozycje płaskorzeźbowe. Kontur osoby, rośliny,
przedmiotu stanowiło zazwyczaj odciśnięcie całej płasz­
czyzny— sylwetki. Rzadziej sposobem linearnym zazna­
czano kontury symboli religijnych.

W Krakowskiem w dzień wigilijny nie je się obiadu,
„dopiero wieczorem, gdy pierwsza gwiazda zabłyśnie na

niebie, zasiadają wszyscy do wieczerzy, do wilii. Gospo­
dyni stawia miskę na stół, następuje wspólna modlitwa

i łamanie się opłatkami oraz składanie sobie życzeń
szczęśliwego roku przyszłego. Zanim zaczną jeść gospo­
darz zwraca się do okna i zaprasza wilka:

— Wilcoszku, wilcoszku, siądź z nami dziś do obiadu,
a jak nie przyjdziesz dziś, to nie przychodź nigdy!”
(Seweryn Udziela „Krakowiacy”).

Dawniej Krakowiacy wiązali kopy czyli wiązanki po
kilkanaście źdźbeł, które w dzień wigilijny zatykali za

obrazy i belki stropowe. Krzyż ze słomy przybijano
szydłem do środkowej belki, gwiazdę słomianą nad

drzwiami. Stół przykrywano słomą żytnią, w środek

wsuwano garść siana, na którym stawiano miskę z potra­
wami w czasie wieczerzy wigilijnej. W rogach izby
ustawiano snopy zboża.

Trzysta kilometrów na wschód od ziemi krakowskiej,
we wsi na przykład Michałówka (w województwie prze­
myskim) stawia się w kącie izby wigilijnej „okłacek”

nazwany królem, oprócz tego okłacek musi leżeć pod
stołem przewiązany powrósłem. W sianie pod obrusem

na stole wigilijnym musi być czosnek. „Żeby anioł nie

płakał” — mówią najstarsi ludzie.

Ceremonia łamania się opłatkiem nie kończy się na

samej wieczerźy. Byłem świadkiem tego, jak moja ciocia

w Bieżanowie Maria z Jędrzejczyków Ślusarkowa po

wieczerzy wyniosła w wiadrach wodę dla bydła i do

każdego takiego wiadra wrzucała kawałek opłatka „żeby
się dobrze chowało i mleko dawało”. Dawniej, przed
wojną, organista bieżanowski wypiekał opłatki z rutą—te
właśnie były przeznaczone dla zwierząt gospodarskich.
Ale nie na tym koniec: ciocia po napojeniu bydła
wróciła do domu, między dwa kawałki ciasta świąteczne­
go włożyła opłatek, wyszła na podwórzec i wrzuciła to do

studni ze słowami „masz studzienko kolędę, abyś dawała

dobrą wodę”.
Na końcu — poszliśmy do sadu, gdzie sterczały mło­

dziutkie jabłonki i parę śliw. Groziło się tym drzewom

ostrzem siekiery. Wuj mówił: — Będziesz rodziło czy nie,
bo cię zetnę! Ktoś z obecnych głośno przeczył i czasem na

gałązki rzucał drobne kawałki opłatka.

Myliłby się ten, kto by sądził, że opłatek’w tych gestach
i pięknych obyczajachjuż... wyczerpał swoją rolę. Lud na

południu Polski z kolorowych opłatków wycinał ściany,
figury geometryczne z pięknie przyciętymi kawałkami

słomy, czasem nawet świecidełek (ale to późniejszy oby­
czaj) komponował wspaniałe, urzekające „światy”. Te

„światy” zawieszano u sufitu, nad wejściem. Są to

kompozycje niezwykle delikatne, przez to właśnie kruche

i już niewiele jest na wsi polskiej, ściślej — krakowskiej,

dziewcząt i kobiet, które potrafią budować i małe,
i średnie, i olbrzymie kompozycje przestrzenne. Nabrały
owe „światy” specjalnego blasku właśnie w świetle elekt­
rycznym. Łatwiej i bezpieczniej można je w ten sposób
oświetlać; wydobywano odpowiednie zestawienia kolo­
rów.

Wycinanki opłatkowe stały się źródłem... wycinanek
z kolorowych papierów. Jest to zdanie etnografów wyraź­
nie już zanotowane w numerze 6 „Polskiej Sztuki Ludo­
wej” w roku 1952,

Wreszcie opłatek ma swoją historię... praktyczną.
W opłatek apteczny, odpowiednio uformowany, wkłada

się często gorzkie lekarstwa. Z braku laku—opłatek
mógł stanowić miejsce odcisku pieczęci i przez to zabez­
pieczenie korespondencji przed niepożądanymi lektora­
mi.

Kruche, białe, również kolorowe opłatki. Nigdzie poza

Polską — nie znajdziecie, Drodzy, takiego przywiązania
do tego znaku—symbolu braterstwa i najlepszych ży­
czeń. A jeśli nie możemy osobiście się „połamać z kimś

opłatkiem” — do naszych listów wkładamy kawałeczek

przaśnego, upieczonego płatka. I doskonale wiemy, że

adresat tej korespondencji zawsze się wzruszy.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Małgorzaty, Piotra

Henryka, Mariusza

Fabiana, Sebastiana

Agnieszki, Jarosława

Wincentego
Ildefonsa, Rajmunda
Felicji, Rafała
Miłosza, Pawła

Pauliny, Polikarpa
Jana, Przybysława
Radomira, Walerego
Franciszka, Zdzisława

Macieja, Martyny
Jana, Marceli

W Albina, Antoniny
Ś Heleny, Radosława

C Kunegundy, Tycjana
P Kazimierza, Łucji
S Adriana, Fryderyka
IM Róży, Wiktora
P Pawła, Tomasza
W Dzień Kobiet
S Franciszki, Katarzyny
C Cypriana, Marcelego
P Konstantego
S Bernarda, Grzegorza
N Bożeny, Krystyny
P Leona, Matyldy
W Klemensa, Ludwiki
Ś Hilarego, Izabeli

C Patryka, Zbigniewa
P Cyryla, Edwarda
S Bogdana, Józefa
IM Eufemii, Klaudii
P Benedykta, Lubomira
W Bogusława, Katarzyny
S Feliksa, Pelagii
C Gabriela, Marka
P Marii, Wieńczysława
S Emanuela, Teodora
N Ernesta, Lidii
P Anieli, Sykstusa
W Eustachego, Wiktoryna
Ś Amelii, Kwiryna
C Balbiny, Kornelii

P Brygidy, Ignacego
W Marii, Mirosława
S Błażeja, Hipolita
C Andrzeja, Weroniki
P Adelajdy, Agaty
S Bogdana, Doroty
IM Romualda, Ryszarda
P Jana, Piotra
W Apolonii, Cyryla
S Jacka, Scholastyki
C Lucjana, Olgierda
P Eulalii, Modesta
S Grzegorza, Katarzyny
IM Walentego, Zenona
P Faustyna, Jowity
W Danuty, Julianny
S Łukasza, Zbigniewa
C Konstancji, Symeona
P Konrada, Mansweta
S Leona, Ludmiły
IM Eleonory, Feliksa
P Małgorzaty, Marty
W Damiana, Romany
Ś Bogusza, Macieja
C Cezarego, Wiktora
P Aleksandra, Mirosława
S Anastazji, Gabriela

IM Makarego, Romana
P Lecha, Czecna

P Nowy Rok
S Izydora, Makarego
N Danuty, Genowefy
P Eugeniusza, Tytusa
W Edwarda, Szymona
S Kaspra, Melchiora

C Juliana, Lucjana
P Mścisława, Seweryny
S Marcelego, Marcjanny
N Jana, Wilhelma
P Honoraty, Matyldy
W Arkadiusza, Benedykta
Ś Bogumiły, Weroniki

C Feliksa, Hilarego
P Domosława, Pawła
S Włodzimierza

NA KTÓRE CZEKAMY

Witraże zdobiące nasz kalendarz znajdują się w albumowym wydawnictwie krakowskiego
KAW-u . Monografię zatytułowaną: ,,Witraże w kamienicach krakowskich z przełomu
wieków XIX i XX'1 przygotowała dr KRYSTYNA PAWŁOWSKA. Autor zdjęć: ANDRZEJ
WIERZBICKI.

Pisano o nich wiersze i naukowe rozprawy, bo fascynują
wszystkich swym pięknem, utkanym z najbardziej chyba
sugestywnych środków wizualnego przekazu: światła i ba­
rwy.

Zmieniają się w zależności od pogody, pory dnia i roku,
inne w wiosennym słońcu, białym świetle zimy, czy chmu­
rachjesieni, gasną i zamierają o zmroku, by znów rozbłys­
nąć o świcie.

witraże żyją i mają w sobie zmienność żywych
II istot właśnie. Ten sam witraż bywa wesoły

ŁJ i smutnyjak każdy z nas, agresywny i pogodny,
monumentalny i intymny, ów zaś atrybut życia zrodził wiele

legend o ich tajemnym rodowodzie, jak choćby tę, przytoczo­
ną przez Ksawerego Pruszyńskiego. Otóż pisze on o średnio­
wiecznym witrażyście i jego dziele, jarzącym się wszystkimi
barwami tęczy z wyjątkiem jednej: czerwieni. Nagabywany
o powód zastąpienia karminu zwykłym szkłem, uśmiechał się
smutno mówiąc, że czerwień pojawi się we właściwym czasie,
po czym wziął miecz i poszedł na krzyżową wyprawę.
I rzeczywiście, pewnego dnia białe szybki witrażu zabarwiły
się nąjpiękniejszą purpurą krwi. A później nadeszła wieść
o śmierci artysty.

Nie bez przyczyny też Pruszyński osadził legendę w erze

wypraw krzyżowych, boć rzeczywiście wielkie okna goty­
ckich świątyń doprowadziły do niebywałego rozwoju witraży
i tym samym do kunsztu ich wykonywania, choć historia tej
dyscypliny jest znacznie od gotyku starsza.

Kiedy się natomiast rozpoczęła—nie wiadomo. Zapewne
wówczas, gdy wstawiono pierwsze przejrzyste tworzywa
w otwór okienny, lub też zasłonięto wymyślną kratę wschod­
niej zapewne architektury barwną tkaniną. Może więc pierw­
szy witraż powstał na jakimś pęcherzu zapuszczonym tłusz­
czem dla większej przezroczystości i mocy, a może wykonała
go z nudów mieszkanka któregoś z przedislamskich jeszcze
haremów, zasłaniając okna wspomnianej kraty różnobarw­
nymi skrawkami tiulu? Może. Pewne jest, że prototypy
witraży powstają w starożytności jeszcze, zaś technikę ich

wykonania z płyt kunsztownie ciętego alabastru różnych
odcieni stosują do dziś, na środkowym zwłaszcza Wschodzie.

Nasz, szklany witraż rodzi się natomiast na przełomie
starożytności i średniowiecza, czyli w wieku siódmym, o

czym wspominająjedynie stare dokumenty, bo żaden z nich
nawet w ułamkach nie dotrwał do naszych czasów, czemu

trudno się dziwić, zważywszy kotłowaninę, jaka się w Euro­
pie nieustannie toczy. Zachowane witraże są o sto, mniej
więcej, lat starsze od gotyku. Najwcześniejsze z nich datuje
się już na wiek XI, zaś ich poziom techniczny świadczy

L KWIECIEŃ MAJ CZERWIEC

1 p Grażyny, Teodory 1 N Święto Pracy 1 S Jakuba, Konrada
2 S Franciszka, Władysława 2 P Anatola, Zygmunta 2 C Boże Ciało
3 N Wielkanoc, Ryszarda 3 W Antoniny, Marii 3 P Klotyldy, Leszka

4 P Izydora, Wacława 4 S Floriana, Moniki 4 S Franciszka, Karola

5 W Ireny, Wincentego 5 C Ireny, Waldemara 5 N Bonifacego, Waltera
6 S Wilhelma, Celestyna 6 P Jana, Judyty 6 P Pauliny, Norberta
7 c Donata, Rufina 7 S Ludmiły, Ludomira 7 W Roberta, Wiesława
8 P Dionizego, Januarego 8 N Stanisława, Wiktora 8 Ś Maksyma, Medarda
9 S Marcelego, Marii 9 P Dzień Zwycięstwa 9 C Felicjana, Pelagii

10 IM Makarego, Michała 10 W Antoniny, Izydora 10 Ę Bogumiła, Małgorzaty
11 P Filipa, Leona 11 Ś Franciszka, Mamerta 11 S Barnaby, Feliksa

12 W Juliusza, Lubosława 12 C Dominika, Pankracego 12 N Jana, Onufrego
13 Ś Przemysława 13 P Roberta, Serwacego 13 P Antoniego, Lucjana
14 C Justyny, Waleriana 14 S Bonifacego 14 W Bazylego, Walerego
15 P Anastazji, Bazylego 15 N Jana, Zofii 15 S Jolanty, Wita
16 S Julii, Kseni 16 P Andrzeja, Wieńczysława 16 C Aliny, Justyny
17 IM Roberta, Rudolfa 17 W Brunona, Weroniki 17 P Laury, Marcjana
18 P Bogusławy

18 Ś Aleksandra, Eryka 18 s Marka, Elżbiety
19 W Adolfa, Tymona 19 C Mikołaja, Piotra 19 N Gerwazego, Protazego
20 S Agnieszki, Czesława 20 P Bazylego, Bernardyna 20 p Bogny, Florentyny
21 C Anzelma, Feliksa 21 S Tymoteusza, Wiktora 21 w Alicji, Alojzego
22 P Leona, Łukasza 22 N Heleny, Wiesławy 22 s Flawiusza, Paulina
23 S Jerzego, Wojciecha 23 P Iwony, Michała 23 C Wandy, Zenona
24 N Aleksandra, Grzegorza 24 W Joanny, Zuzanny 24 P Danuty, Jana

25 P Jarosława, Marka 25 S Grzegorza, Urbana 25 s Łucji, Wilhelma

26 W Marceliny, Marzeny 26 C Filipa, Pauliny 26 IM Jana, Pawła
27 Ś Teofila, Zyty 27 P Jana, Juliusza 27 P Marii, Władysława
28 C Pawła, Walerii 28 S Augustyna, Jaromira 28 W Ireneusza, Leona
29 P Piotra, Roberta 29 N Teodozji, Magdaleny 29 Ś Piotra, Pawła
30 S Katarzyny, Mariana 30 P Feliksa, Ferdynanda

31 W Anieli, Petroneli
30 C Emilii, Lucyny
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BARWY
ŚWIATŁA

o latach doświadczeń wolno podówczas rozwijającej się wie­
dzy. Wtedy już więc znano i przestrzegano prawa optyki
dbając, by kolory zasadnicze nie neutralizowały się lub nie

mieszały w barwy podstawowe, jak to się dzieje w wypadku
zetknięcia czerwieni, na przykład, z błękitem dając efekt
fioletu. Unikano również bliskiego sąsiedztwa barw nasyco­
nych z jasnymi, co doprowadza z kolei do stłumienia tych
ostatnich. Przegradzano więc owe kolory pasmami szkła
o innym zabarwieniu, bądź też ołowianymi ramkami, wjakie
je oprawiano. Potrafiono też świetnie wykorzystywać specy­
fikę szybek: otóż podówczas szkło uzyskiwano poprzez wy­
dmuchiwanie go w kształt baniek, z których to okrągłych lub

podobnych do kropli form wycinano szybki. Ich nierówna

grubość dawała różne nasycenie koloru, co pozwalało niejako
cieniować fragmenty witrażu. Również dla uzyskania wraże­
nia rozmaitości barw krzepnącej krwi, co obrócono tak

pięknie w legendę.
Potem, już w wieku XII, udoskonalono technologię szkła.

Szyby zaczęły się powiększać, zaś witraże pysznić splendo­
rem tak wielkim, że aż skromni cystersi zakazali wprawiania
w okna ich kościołów witraży o treści figuralnej, kontentując
się ich uboższą geometryczną odmianą.

Że jednak skromność nie była wtedy cechą powszechną—
witraże rozwijały się coraz wspanialej, wzbogacając się
w XIV wieku o nowo wynalezione żółte szkło i—w sto lat

później — o partie emaliowane. Wciąż jednak zachowywały
swą istotę szklanej mozaiki, dzielonej ołowianymi ramkami
i osadzonej-w żelaznej konstrukcji, wzmacniającej.

A potem technika zrobiła nowy krok i witraż się zdegenero-
wał. Duże płaskie szyby nie wymagałyjuż gęstej sieci ołowiu,
rysującego kształt ludzi i rzeczy. Odrzucono go zatem, odrzu-

cając równocześnie jubilerskie żarzenie się drobnych szkie­
łek w czerni nieprzejrzystych ram. Malowany już kontur

przeniósł się bezpośrednio na szybę i więcej nawet—zróżni­
cował—jak właśnie w rysunku—swą grubość, odbierając
tym samym witrażowi jego pierwotną spoistość budowy
podziałów.

A jeszcze później witraż przestał być witrażem. W XVI w.

staje się malowidłem na szkle. Że zaś ani racjonalistyczny
renesans, ani mistyczny, lecz ukrywający źródła światła,
barok nie były witrażowi przychylne—wegetuje on bez

większej chwały aż po wiek XIX, gdy znów odkryli go wraz

z całym średniowieczem romantycy.
Styl romantyczny, jak go wówczas zwano, a neogotyk

i neoromanika, jak go określa historia sztuki, odrodziły
witraż. Rozwinąć natomiast miała go dopiero secesja i jej
uniwersalni twórcy, a wśród nich wielki Wyspiański i sławny
Mehoffer, swymi witrażami do krakowskiego kościoła Fran­
ciszkanów i Fryburga.

W tychjednak latach stało się z witrażami coś bodaj czy nie

ważniejszego, od ponownego ich osadzania w oknach goty­
ckich i neogotyckich świątyń. To mianowicie, o czym tak

lekko sobie pisał Boy:

Michalik patrzy i patrzy
A mur ma coraz pstrokatszy (...)
W końcu Michalik na serio

Zaczął brać swoją galerię
Uderzyło mu do głowy
Że sklep ma taki morowy
Hej, panie Mączyński, panie Frycz
Bierzcie co chciecie, nie szczędźcie nic

Urządźcie pięknie mi salę
Niech się przed światem pochwalę

(Dokończenie na str. 11)
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